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Od autora 

Kiedy ukazał się Rok w Polityce ktoś powiedział, że moje cotygodniowe wypowiedzi 
w „Polityce" układają się w interesującą całość. Było to dla mnie dość dziwne, 
gdyż tematy, o których piszę, dylematy, które próbuję rozwiązywać, troski którymi 
z Czytelnikami się: dzielę przynosi samo życie. Dopiero pisząc drugą pięćdziesiątkę 
felietonów do „Polityki" nie byłem w stanie uciec przed myślą, że jest to także 
kolejny fragment kolejnej książki - co nakazywało ułożyć te wypowiedzi w pewien 
logiczny ciąg. jednakże zasadniczo rytm wyznaczają życie, polityka oraz wydarze­
nia, które czasami wyskakują niespodziewanie, jak przysłowiowy Filip z konopi. 

Tak więc, pierwsza część tej książki - druga pięćdziesiątka tekstów dla „Polityki" 
- podyktowana została bardziej przez rytm życia gospodarczego, politycznego 
i dyskusji publicznej wokół poszczególnych spraw. Liczył się też zamysł prezentacji 
różnych wątków programowych wiążących się z realizacją Strategii dla Polski, ze 
sposobem przezwyciężania piętrzących się trudności, z wypracowywaniem i do­
chodzeniem do rozwinięcia tej linii programowej w formie już przyjętego przez 
rząd Pakietu 2000. 

Druga część to próba sprostania wyzwaniom do trudnych rozmów, których 
odbyło się bardzo wiele. Specjalnie nazywam je rozmowami, a nie wywiadami, gdyż 
nie powinno być tajemnicą, że wiele rozmów odbywa się także z mojej inspiracji, 
a nie tylko na życzenie tej czy innej redakcji. Wybór ukazuje spektrum spraw, 
którymi zajmuje się wicepremier ds. gospodarczych i minister finansów. Jak łatwo 
zauważyć spraw tych jest wiele, często od problematyki finansowej czy ekonomicznej 
odległych. Ale większość rozmów w tej części książki dotyczy jednak spraw 
trudnych, skomplikowanych i częstokroć bulwersujących opinię publiczną. Czasami 
przez brak zrozumienia, a czasami dlatego, że narusza się czyjeś interesy po to, 
żeby podporządkować rozwój społeczny i gospodarczy interesom ogólnym. Aby 
sprawy proporcji makroekonomicznych były właściwie potraktowane, aby utrzymać 
linię szybkiego wzrostu ekonomicznego i dalszy postęp w stabilizacji, co z pewnością 
- choć może jeszcze nie przez wszystkich dostrzegane - jest lub będzie korzystne 
w dłuższym okresie. 

Sądzę, że również ten fragment książki układa się w pewną całość, a to czego 
brakuje, dopełni być może trzeci rok w polityce, który już się zaczął, choć nie wiem, 
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Od autora 

kiedy się skończy. Lata w polityce - o czym dzisiaj już wiem - biegnę zupełnie 
inaczej, niż normalne lata życia. Czas polityczny i czas rzeczywisty to zupełnie 
różne pojęcia, to nie tylko dwa lata w polityce, to już dwa lata w polityce. Czasami 
sam się sobie dziwię, co ja w niej jeszcze robię. W tej polityce przz małe „p". 

Część książki „ilustruje" moje pracę i życie... Wnioski, które czytelnik mógłby 
wyprowadzić z przejrzenia tej części, s oczywiście celowo zwichnięte. Zdecydo­
wanie większa część tego, co robię, nie jest afotogeniczna, zdecydowanie więcej czasu 
poświęcam trudnym dysputom politycznym i ekonomicznym, a także licznym 
partnerom zagranicznym, niż artystom czy sportowcom. Jednak kontakty i prag­
nienie uczestniczenia w świecie kultury, a także inicjatywa utworzenia Bankowej 
Fundacji Kultury biorę się z dogłębnego przekonania, iż dwa są filary rozwoju 
narodu: gospodarka i kultura. Dlatego na tyle, na ile jest to możliwe przy obecnym 
stanie finansów publicznych, staram się wspierać inwestowanie w kapitał ludzki, 
rozumiane nie jako proste zwiększenie wydatków z budżetu państwa, lecz jako 
rozwijanie inicjatyw w pozyskiwaniu źródeł pozabudżetowych poprzez stosowanie 
określonych motywacji podatkowych. 

Cotygodniowego pisania do „Polityki" odradzało mi swego czasu kilku najbliż­
szych współpracowników. Byłem i jestem innego zdania i do tej pory napisałem 
sto razy. Zdecydowałem się, choć jest to wysiłek wymagajęcy kolosalnej dyscypliny. 
Traktuję go bowiem nie jako pisaninę, lecz jako formę dialogu pomiędzy osobę, na 
barki której złożono duże odpowiedzialność za stan i rozwój polskiej gospodarki 
oraz finansów publicznych, a tymi, którzy biorę „Politykę" do ręki. Wiem, że jest 
to dialog, że teksty są czytane, co mnie oczywiście cieszy, bo w innym przypadku 
zrezygnowałbym z tego. 

Sam traktuję bardzo poważnie Czytelnika. Nie oferuję gotowych odpowiedzi lecz 
propozycje odpowiedzi, które - jeśli argumentacja jest podzielana - mogę być 
przyjmowane lub nie. Ale wierzę, że tego rodzaju aktywność, jak pisanie do 
„Polityki" nie szkodzi, a wręcz sprzyja sprawie, której staram się służyć: stabilizacji, 
wzrostowi, obniżaniu społecznych kosztów reform i poprawie międzynarodowej 
pozycji polskiej gospodarki. 

Nad Atlantykiem, 1 maja 1996 r. 



Biegnę w dwóch lewych butach... 
Z autorem książki rozmowia Daniel Passent 

Panie Premierze, kiedy rozmawialiśmy przed rokiem, pod hasłem 
Rok w POLITYCE, był pan zdania, że pan do polityki się nie nadaje. 
Czy podtrzymuje pan ten pogląd? 

Tak, miniony rok był najtrudniejszy w moim życiu. 
Ale są wyniki, nikt nie kwestionuje, że gospodarka rozwija się 
bujnie, może więc warto się męczyć? 

Rezultaty są, ale droga do nich niepotrzebnie taka stroma. 
Opozycja jest od tego, żeby utrudniać panu życie. 

Mam na myśli problemy w ramach obozu władzy, wiele z nich 
niepotrzebnie tworzy się w rządzie, na rządowe życzenie. 
Minister finansów musi patrzeć spode łba na ministrów, którzy 
wydają pieniądze. 

Chodzi mi o to, że funkcjonowanie centrum wymaga reformy, a to 
z kolei wymaga czasu. Sposób uprawiania polityki, kultura polityczna 
- to wszystko wymaga zmiany, która nie nastąpi od zaraz. Natomiast 
od razu czuje się, że obecne rezultaty można było osiągnąć mniejszym 
nakładem sił i czasu, nadto że w innych warunkach, przy innej geografii 
interesów politycznych mogłyby być jeszcze lepsze. 
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Biegnę w dwóch lewych butach... 

Ma pan na myśli parlament czy prezydenta? 
Jedno i drugie. Od kilku miesięcy jest zdecydowanie łatwej kierować 

gospodarką, bo mamy prezydenta, który rozumie co to jest gospodarka, 
a kiedy nie rozumie - to słucha i chce to pojąć. Można nawet liczyć, 
że wyjdzie z inicjatywą ustawodawczą, a nie tylko z wetem. Skraca to 
czas od narodzin koncepcji do realizacji, która przecież wymaga ogrom­
nego wysiłku. 
Dlatego był to najtrudniejszy rok w pańskim życiu? 

Z tych, które przeżyłem, ale zamierzam żyć jeszcze długo. 
Czy nigdy nie ogarnia pana zniechęcenie i nastrój rezygnacji? 

Czasami trudno zachować entuzjazm, kiedy inni wznoszą niepo­
trzebne przeszkody. Dlatego nie trzymam żadnych papierów na 
biurku i mogę odejść w każdej chwili. Piętrzą się trudności, które 
trudno uznać za obiektywne. Nie klęski naturalne ani najazd wrogich 
hord, ale konieczność przezwyciężania oporów wewnątrz układu 
rządzenia. 
Jest ich więcej niż trudności stwarzanych poza tym układem? 

Zdecydowanie. 
Chce pan powiedzieć, że opozycja jest krzykliwa, ale jałowa? 

To pan powiedział. Największym problemem opozycji jest nie to, że 
jest głośna, ale to, że nie ma alternatywnego programu, obejmującego 
całość gospodarki. 
Mówi się, że pan realizuje program opozycji, jedyny możliwy w na­
szych warunkach. 

Strategia dla Polski, Pakiet 2000 i opracowywane przez nas programy 
węzłowe były przez opozycję zaciekle krytykowane. Chociaż po stronie 
opozycji również rodzą się idee warte wykorzystania. Mądrość polega 
na tym, aby otaczać się mądrymi ludźmi i korzystać z ich rozumu. 
Staram się takimi właśnie otaczać. 
W parlamencie też są mądrzy ludzie. 

Oczywiście, ale zdecydowanie nadużywane są pytania poselskie, 
interpelacje i rezolucje. Przy czym nie chodzi o to, aby naciskać na rząd, 
by lepiej pracował, tylko żeby zdobyć punkty polityczne. Panuje złość, 
że rządzący układ polityczny - wobec którego sam bywam krytyczny 
- potrafi rozwiązywać pewne sprawy. Liczą się wyniki: produkcja 
rośnie, inflacja spada, kapitał zagraniczny napływa. Fakty są twarde 
i nie sposób z nimi dyskutować. Działają jednak mechanizmy zdolne 
rozmontować i zakłócić reformy i politykę gospodarczą. 
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Biegnę w dwóch lewych butach... 

Jakie to są mechanizmy: naciski populistyczne, obawa przed niepo­
pularnymi decyzjami? 

Różne. Populizm jest silny zarówno w obozie rządzącym, jak i poza 
koalicją. A populizm rodzi populizm; skoro jedni chcą np. uszczęśliwiać 
służbę zdrowia, to drudzy chcą ich w tej dobroci przegonić. Trzeba to 
wyjaśniać, opierać się tym naciskom. Ile czasu zajęła np. zmiana zasad 
waloryzacji rent i emerytur! Prawie pół roku, choć miałem rację - nawet 
reformatorska część opozycji mnie nie poparła, tylko przyjęła zasadę 
- czekaj i patrz. 
Populizm to jedno, a walka polityczna to drugie. 

Politycy nie lubią nie mieć racji. 
Nie tylko politycy, poza tym pan też chyba nie jest wolny od tej 
słabości. 

Ja się nie mądrzę, ja się sto razy zastanawiam zanim np. ogłoszę 
Pakiet 2000, jeśli chcę zyskać dlań poparcie polityczne. 
Jeszcze w przededniu przyjęcia Pakietu przez rząd czytałem w jednej 
z gazet, iż powędruje on do kosza. 

Domyślam się, w której... Tak w ogóle pisać nie należy. Można być 
przeciw, można rozważać szanse, ale do kosza? To m.in. dlatego ten 
drugi rok w polityce oceniam jako najgorszy. Dziennikarze, którzy 
uprawiają politykę, nie są dziennikarzami tylko politykami. 
Narzeka pan na media? 

W żadnym wypadku, szukam w nich sojusznika reform. Chodzi 
mi o to, by nie stwarzały wrażenia, że oni tam na górze wszyscy 
się żrą. Jeżeli np. ministrowie rolnictwa i przekształceń własnościo­
wych toczą spór o prywatyzację sektora tytoniowego i w dodatku 
są z różnych partii politycznych, to nie ma w tym nic gorszącego. 
Rząd stanowi forum, na którym rozważane są różne interesy, dys­
kusja jest jak najbardziej celowa. Ponad 11-godzinna dyskusja nad 
Pakietem 2000 na posiedzeniu rządu jest oznaką zdrowia, a nie cho­
roby. 
Populizm, brak umiejętności rozwiązywania konfliktów, jakie jesz­
cze są hamulce? 

Różne rozumienie interesów. Pojmowanie władzy nie tylko jako 
rządzenia, ale i dzielenia, rozdawania pieniędzy. Nacisk potrzeb, 
często uzasadnionych, nie spotyka się z wystarczającym oporem 
tych ministrów, którzy sądzę nie po to wygrali wybory, żeby roz­
dawać. 
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Biegnę w dwóch lewych butach... 

Całą tę niewdzięczną rolę zostawiają ministrowi finansów? 
Ostatnio byłem na zjeździe byłych członków ZSP, co chwila ktoś miał 

do mnie podobne pytania: kiedy przestaniesz gnębić służbę zdrowia? 
W ministerstwie mówią, że to ty. Kiedy przestaniesz obcinać wydatki 
na naukę? W Komitecie Badań Naukowych mówią, że to przez ciebie. 
Ministrowie muszą powiedzieć wojsku, policji, służbie zdrowia, że 
trzeba dostosowywać swoje struktury do możliwości, a nie odwrotnie. 
To jest zagrożenie dla transformacji, niejednokrotnie podsycane przez 
opozycję i media. Jeśli temu wtórują ludzie z układu rządzącego, to co 
mają powiedzieć inni? 
Mimo to przetrwał pan na swoim stanowisku dłużej, niż trzej pańscy 
poprzednicy razem. 

Ten czas liczy się inaczej. Moja kadencja upływa w tej trudnej koalicji, 
która jest jak dwa lewe buty, w których muszę biegać. Dla tej koalicji 
nie ma jednak funkcjonalnej alternatywy. 
Może PSL ma bardziej jednorodny elektorat, który ma swój interes 
i stąd jest trudniejszym partnerem. 

Wyższa inflacja nie jest korzystna dla mieszkańców wsi. To około 
1/3 społeczeństwa, która odczuwa dolegliwość inflacji na równi z pozo­
stałymi. Tylko producenci żywności są zainteresowani w szybszej 
zwyżce cen ich produktów, ale na dłuższą metę obraca się to również 
przeciwko mieszkańcom wsi. O to toczę boje z ministrem rolnictwa, 
bo każda zwyżka cen żywności to poważny bodziec inflacyjny. Na 
żywność wydajemy przeciętnie 38-39% budżetu domowego. Mówienie 
o tanich kredytach ma rzekomo obniżyć koszty produkcji. Ale tanie 
kredyty czyim kosztem? - pytam. 

Nie można jednak utrzymywać, że całe PSL jest jednorodne. Od­
wiedziłem już połowę wszystkich województw i mogę powiedzieć, że 
PSL to rozmaite środowiska. To nie tylko partia wiejska, ale również 
partia inteligencji wiejskiej i małomiasteczkowej. Na wsi, podobnie jak 
w całym kraju, panuje duże zróżnicowanie, nie jest tak, że wieś jest 
tylko biedna i trzeba ją wyłącznie wspierać. 
Mimo trudności nie jest pan jednak sam. Popiera pana premier, 
popiera prezydent. 

Premier musi popierać swojego ministra finansów, albo go zmienić. 
A prezydent Kwaśniewski jest człowiekiem odpowiedzialnym. To po­
ważny partner do rozmowy, sojusznik reform, przy zachowaniu dużej 
wrażliwości społecznej. 
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Biegnę w dwóch lewych butach... 

Czy czekają nas wielkie reformy służby zdrowia i ubezpieczeń 
społecznych? 

Pakiet 2000 to przewiduje. Wymaga to jednak - jak całość transfor­
macji - od naszej klasy politycznej woli, wyobraźni, wyjścia poza 
doraźne kalkulacje wyborcze, myślenia o przyszłości kategoriami XXI 
wieku. 
Dziękuję panu za rozmowę. 



Odpowiedzi i pytania 

Pochlebiam sobie, że nie byłoby tej książki, gdyby nie tygodnik „Polityka". Kiedy 
w czerwcu 1994 roku rozpoczynaliśmy w „Polityce" druk cotygodniowych komen­
tarzy wicepremiera i ministra finansów prof. Grzegorza W. Kołodki, mieliśmy 
świadomość - i redakcja, i nowy minister finansów - że podejmujemy się ryzykow­
nego eksperymentu. Gazeta, zawsze ilekroć oddaje swoje łamy czynnemu politykowi, 
ryzykuje, iż będzie wplątana w bieżące rozgrywki, że wystawia swój autorytet na 
pewien hazard, mając niewielki wpływ na treść publikacji. Z kolei, jak łatwo się 
domyśleć, dla urzędującego wicepremiera kłopotliwe jest samo zobowiązanie do 
regularnych, cotygodniowych publikacji, nie mówiąc już o tak oczywistym fakcie, 
że „polityka najbardziej plami atrament". Co napisane, pozostaje, nawet gdy polityk 
zmienia - co dość naturalne - poglądy, oceny, koncepcje, argumenty. 

Nie mnie oceniać, na ile ów wspólny eksperyment się powiódł, ale mam dowody 
na to, iż bilans tej dwuletniej już współpracy Profesora z „Polityką" jest - powiedz­
my - nie gorszy niż wyniki gospodarcze tego dwulecia. 

Felietony-komentarze wicepremiera Kołodki zyskały sobie pokaźne grono wier­
nych odbiorców, co potwierdzają nasze badania czytelnictwa. Wyniki te są wyraźnie 
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powyżej przeciętnej dla tekstów o problematyce gospodarczej. Przez ten czas 
artykuły w „Polityce" stały się także naturalnym punktem odniesienia dla pub-
licystów i analityków oceniających politykę gospodarczą. 

Wreszcie - co widać najlepiej właśnie w tej książce - jest to zupełnie wyjątkowy 
zapis najnowszej historii Polski, dokonany piórem jednego z ważniejszych aktorów 
życia publicznego. Każdy kto zechce przeczytać tę książkę, nawet jeśli co tydzień 
czytał w „Polityce" kolejny felieton Profesora, powinien odkryć, że układają się one 
w wyraźną całość, znakomicie oddającą klimat naszych burzliwych czasów. Jest to 
także zapis osobistych potyczek Autora, uparcie forsującego pewną wizję gospodarki, 
polityki gospodarczej i polityki w ogóle. 

Przez dwa lata i sto artykułów utrzymaliśmy ten sam tytuł cyklu: Odpowiedzi 
i pytania; tytuł zaczerpnięty z bliskiego Profesorowi powiedzonka, że „każda 
odpowiedź ekonomisty jest pytaniem dla polityka". W przypadku Grzegorza W. 
Kołodki, ekonomisty (z wykształcenia) i polityka (z konieczności) ten tytuł publikacji 
wydaje się bardzo na miejscu. 

Jerzy Baczyński 
redaktor naczelny „Polityki" 



Krok po kroku, rok po roku 

Krok po kroku, rok po roku*} 

Z niechęcią odnoszę się do sloganu „powrót do Europy", nie wraca się 
bowiem do miejsca stałego pobytu. Rozumiem intencje autorów takiego 
zwrotu, ale aktywne uczestnictwo w procesie jednoczenia i integracji 
kontynentu to nie powrót, skoro jest się tutaj jako naród przez ponad tysiąc 
lat. 

Gdy kilka lat temu oponowałem przeciwko temu sloganowi, próbowano 
przekonać mnie, że jest on bardzo potrzebny, ponieważ jest to antidotum 
czy też swoista przeciwwaga dla silnej w niektórych kręgach politycznych 
postawy ksenofobicznej i umiłowania polskiego zaścianka. Nawet jeśli tak 
było niegdyś, to z pewnością dzisiaj jest już inaczej. W Polsce jest zdecy­
dowanie mniej tzw. eurosceptyków niż w wielu innych państwach wcho­
dzących w skład Unii Europejskiej. Jest to jedna ze znamiennych cech 
naszego społeczeństwa, która cieszy, ale też powinna zastanawiać. 

Cieszy, ponieważ przekonanie większości z nas, że powinniśmy integ­
rować się z Unią, dowodzi jednoznaczności preferencji nie tylko kulturo­
wych - co do tego bowiem właśnie jako najbardziej centralni Europejczycy 
nie powinniśmy mieć wątpliwości - ale także ustrojowych. I to tak w od­
niesieniu do sfery systemu politycznego, jak i gospodarczego. 

Powinno zastanawiać - gdyż obawiać się można, jaki jest stan rzeczywis­
tej świadomości i znajomości ogromu zadań, których wykonanie stoi przed 
całym polskim społeczeństwem i jego klasą polityczną, zanim będziemy 
mogli przystąpić do Unii Europejskiej. Z pewnością na ten temat mówi się 
dużo, ale czy robi się dostatecznie wiele? 

Kwestia integracji europejskiej, jak i aspiracji rychłego przystąpienia do 
NATO, była jednym z głównych wątków spotkania Komisji USA-Euro-
pa-Polska w Berlinie. Komisję tę tworzy grupa osób z kręgów polskich 
i amerykańskich elit, działających na rzecz wspierania procesu transformacji, 
zwłaszcza integracji europejskiej i łączenia się ze strukturami atlantyckimi. Na 
czele komisji stoi profesor Zbigniew Brzeziński, którego pozycja opiniotwór­
cza na amerykańskiej scenie politycznej jest znacząca i jego działania 
z pewnością służą polskiej sprawie, m.in. poprzez pozyskiwanie wpływo­
wych amerykańskich polityków, intelektualistów, biznesmenów i finansistów. 

*' Tytuły wszystkich felietonów pochodzą od autora. Na łamach „Polityki" niektóre 
zostały zmienione przez redakcję. 
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Niektórzy z nich uczestniczyli w berlińskim spotkaniu, na którym przed­
stawiłem osiągnięcia i wyzwania stojące przed nami, głównie w kontekście 
transformacji gospodarczej. 

Wszyscy są świadomi ogromu polskich dokonań w ciągu sześciu lat, 
które minęły od okrągłego stołu, ale nie jestem pewien, czy mają taką 
samą, pełną świadomość ogromu zadań oczekujących nas przed przyję­
ciem do zachodnich instytucji bezpieczeństwa, a zwłaszcza integracji 
gospodarczej. Co prawda jest szansa, że już za rok staniemy się członkiem 
OECD, ale to najłatwiejsza część całego przedsięwzięcia. 

W Berlinie prof. B. Geremek - występując jako przewodniczący sej­
mowej komisji spraw zagranicznych - wyraził pragnienie złowienia złotej 
rybki, która mogłaby spełnić jego życzenie, by choć przez jeden rok 
nie było w Polsce skądinąd tak potrzebnych wyborów. Też bym tak 
chciał i w tym celu jestem nawet gotów zafundować profesorowi Ge­
remkowi wędkę - ponieważ jest wiele złożonych spraw, które trudniej 
rozwiązuje się w ferworze walki wyborczej. Nie ma, co prawda, bez­
pośredniego związku pomiędzy naszymi atlantyckimi i europejskimi aspi­
racjami a akcentami kampanii wyborczej, nikt bowiem z poważnych 
kandydatów nie będzie wzywał do kręcenia kołem historii pod prąd. 
Jest natomiast poważne ryzyko, że wiele kwestii, których rozwiązanie 
jest niezbędne na drodze do Unii Europejskiej, nie zostanie podjętych 
we właściwy sposób ze względu na nieustannie toczące się kampanie 
polityczne. 

Do takich najtrudniejszych zagadnień z pewnością zaliczyć trzeba refor­
mę ubezpieczeń społecznych, z obecnym bowiem ich systemem nasza 
gospodarka nigdy nie stanie się dostatecznie spójna ze strukturami europej­
skimi. Dlatego też dyskutując o kierunkach tych reform (i to w całym 
układzie politycznym, a nie tylko w kręgach obecnie rządzącej koalicji, co 
do czego jesteśmy z prof. B. Geremkiem zgodni) nie można gubić z pola 
widzenia skutków przyjęcia konkretnych rozwiązań dla funkcjonowania 
całej gospodarki i perspektywy jej integracji z Unią Europejską. 

Druga fundamentalna kwestia, która wymaga rozwiązania w ciągu 
następnych kilku lat, dotyczy rolnictwa. Obrazowo powiada się, że w Polsce 
jest tylu rolników, co w całej Unii Europejskiej. Jest w tym nieco przesady, 
ale zarazem jest oczywiste, że przez następne pokolenie - bo jest to proces 
pokoleniowy- na polskiej wsi zajść muszą zmiany podobne jak w Hiszpanii, 
Irlandii czy Portugalii. W ich niedawnej przeszłości dostrzec można zna­
miona naszej przyszłości; przynajmniej w odniesieniu do kwestii rolnej. 
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Same jednak przekształcenia w naszej polityce rolnej nie wystarczą. 
Niezbędna jest zmiana wspólnej polityki rolnej prowadzonej w Unii 
Europejskiej, ponieważ w jej ramy nie da się zmieścić rynków państw 
Europy Środkowej i Wschodniej - w tym rynku największego i najbardziej 
znaczącego, jakim jest nasz rynek. Jest to tym razem wielkie wyzwanie nie 
tylko dla Polski, ale dla wszystkich społeczeństw zachodnioeuropejskich 
i ich elit politycznych. Podobnym wyzwaniem jest reorientacja polityki 
regionalnej, gdyż w jej obecnym wydaniu przystąpienie nowych państw do 
procesu integracji byłoby zbyt kosztowne dla podatników Unii Europejskiej. 
Przy stosowaniu obecnych mechanizmów na przykład Irlandia w swoim 
dochodzie narodowym aż 7 proc. środków uzyskuje z transferów w ramach 
polityki regionalnej. W przyszłości musi to zatem wyglądać odmiennie. 
Integracja europejska powinna być - i będzie - korzystna nie tylko dla 
państw dołączających do tego procesu, ale także dla wszystkich piętnastu 
krajów, które już wchodzą w skład Unii Europejskiej. 

Dzisiaj spotykam się z ministrami finansów i gospodarki tych państw. 
Przedmiotem dyskusji są właśnie wyzwania - a chcę, aby ich świadomość 
istniała po obu stronach - którym trzeba stawić czoło w procesie integracji. 
Okazją ku temu jest opracowanie (zgodnie z ustaleniami z Korfu i z Essen) 
tzw. Białej Księgi. Zawiera ona na kilkuset stronach omówienie problemów 
dotyczących dostosowania rozwiązań prawnych i instytucjonalnych. To 
samo z siebie jest już zadaniem ogromnym, niezależnie od niezbędnych 
dostosowań strukturalnych, bez czego mowy o naszym członkostwie w Unii 
Europejskiej być nie może. 

Trzeba już teraz mieć pełną świadomość, jak wiele pozostaje jeszcze do 
zrobienia. Nie ma czasu na jałowe dyskusje, na pozór dotyczące kompetencji 
w sferze polityki zagranicznej. Czas jest natomiast najwyższy dla wprowa­
dzenia odpowiednich rozwiązań instytucjonalnych służących sprawnemu 
sterowaniu naszymi działaniami na wszystkich obszarach procesu integ­
racji. Krok po kroku, rok po roku trzeba koordynować wiele przedsięwzięć 
i temu właśnie ma służyć Ministerstwo (lub Komitet) Integracji Gos­
podarczej, którego utworzenie planujemy przy okazji reformy centrum 
gospodarczego rządu. 

Wiele z tych wyzwań dyskutowanych jest na początku tego tygodnia 
w Brukseli na konferencji w sprawie przyszłych stosunków między Polską 
a Unią Europejską. Uczestniczy w nich kilku naszych ministrów, prezentując 
zamiary dalszych przedsięwzięć dostosowawczych w zakresie polityki 
rolnej (wicepremier R. Jagieliński), przekształceń własnościowych (minister 
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W. Kaczmarek), infrastrukturalnej (minister B. Liberadzki), handlowej (mi­
nister J. Buchacz) czy też przemysłowej (min. D. Hibner). Biała Księga 
podkreśla także wątki związane z przebudową sektora finansowego, co ma 
szczególne znaczenie dla rozwoju gospodarki rynkowej. 

Takie spotkania i dyskusje są niezbędne. Ale obecnie konieczne jest już 
coś więcej, i o tym rozmawiam z komisarzem Unii Europejskiej, który 
ostatnio gościł w Polsce - Hansem Van Den Broekiem. Otóż coraz pilniejsze 
jest podjęcie trudnych, ale klarownych i jednoznacznych decyzji, zwłaszcza 
dotyczących ubezpieczeń społecznych, kierunków polityki rolnej oraz prze­
ciwdziałania inflacji. Nie ulega wątpliwości, że kluczowe znaczenie z tego 
punktu widzenia będzie miał przyszłoroczny budżet. Powinien on uprze­
dzać niezbędne rozstrzygnięcia i wskazywać na naszą zdolność do roz­
wiązywania problemów, bez których rozwikłania o integracji z Unią Euro­
pejską będzie można tylko mówić. 

Nadchodzący okres jest także decydujący politycznie, ponieważ daje on 
nam szansę wyboru prezydenta, który może - ale przecież nie każdy może, 
a tym bardziej nie musi - wprowadzić Polskę do Unii Europejskiej 
z końcem swojej kadencji, a więc w roku 2000. To jest możliwe, choć 
bardzo trudne. Ale zarazem bardzo potrzebne, nie tylko nam, lecz także 
innym Europejczykom. 

Bruksela, 22 maja 1995 r. 

Hydra 
Z inflacją trzeba walczyć nawet wtedy, kiedy jej nie ma. Jest to konieczne, 
ponieważ sprzeczności interesów ekonomicznych tak się splatają, że ewen­
tualne błędne decyzje co do ich rozwiązywania mogą bardzo szybko 
wywołać procesy inflacyjne. Dlatego też we wszystkich krajach o bardzo 
niskim obecnie poziomie inflacji tak pieczołowicie kontroluje się poziom 
deficytu budżetowego i podaży pieniądza. Wystarczy „chwila nieuwagi" 
i gospodarka może wkroczyć w spiralę inflacyjną, z której wybrnięcie jest 
niekiedy niezwykle trudne. Tak też jest i u nas. Źródła obecnych procesów 
inflacyjnych nie biorą się ani tylko, ani przede wszystkim z decyzji pode­
jmowanych w ostatnim okresie. Polska inflacja - podobnie jak w wielu 
innych transformowanych gospodarkach - ma głębokie strukturalne uwa-
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runkowania. Jej inercyjny charakter i wciąż zbyt wysoki poziom ma także 
swoje przyczyny i implikacje polityczne. Inflacja bowiem jest dla wielu grup 
interesu nie tylko dotkliwym w swych skutkach procesem, ale także 
instrumentem walki o podział dochodu narodowego. 

Inflacja zawiera także konteksty polityczne, jej wysoki poziom jest 
bowiem nieustannie używany jako instrument walki politycznej. Innymi 
słowy, bynajmniej nie jest prawdą, że wszystkim zależy na jak najniższym 
poziomie inflacji - i to z wielu powodów. Otóż są grupy, które w sposób 
oczywisty na inflacji korzystają, aczkolwiek do czasu, gdyż w długim 
okresie tracić mogą wszyscy. Dzieje się tak wówczas, gdy wskutek wzrostu 
ogólnego poziomu cen - poprzez redystrybucje majątku oraz dochodów 
- przechwytują one większą część realnego dochodu niż w alternatywnych 
warunkach niższej inflacji oraz odmiennych relacji cen i kosztów. 

Opór - niekiedy z pełną determinacją - przeciwko strukturalnym posu­
nięciom antyinflacyjnym bierze się stąd, że wiele środowisk i eksponentów 
ich interesów (od działaczy związkowych do ministrów włącznie) nie jest 
w stanie wspierać polityki makroekonomicznej, ukierunkowanej na sta­
bilizację całego układu gospodarczego. Uważają oni, że ich misja polega 
raczej na pozyskiwaniu jak największej ilości środków finansowych - naj­
lepiej bezpośrednio z budżetu państwa lub też pośrednio poprzez tzw. tanie 
kredyty, za które później przychodzi drogo płacić nam wszystkim, bo do 
tego prowadzi inflacja. Troska o równowagę systemu finansów publicznych 
jest najczęściej odbierana jako rzekoma pazerność ministra finansów, który 
co prawda sam niewiele ma, ale innym to już „nic" nie chce dać. On zaś 
- „dając" na koszt podatnika już blisko trylion starych złotych - musi być 
zatrwożony, kiedy podsuwa mu się jako antidotum na inflację propozycje 
zwiększenia dopłat do tanich kredytów dla rolnictwa i wysokich ceł protek­
cyjnych czy też dopatruje się szansy na restrukturyzację górnictwa poprzez 
wysłanie kolejnych siedemnastu tysięcy górników na wcześniejsze emery­
tury. A to właśnie takie kierunki działań są jedną z przyczyn inflacji, za 
którą później obarcza się odpowiedzialnością ministra finansów. Tym razem 
występuje on nie jako pies ogrodnika, ale jako kozioł ofiarny. Specjalnie 
piszę tutaj o ministrze finansów jako instytucji, dotyczy to bowiem - choć 
w różnej mierze - tak moich poprzedników, jak i następców. 

Cieszę się wszakże, że ci pierwsi - i mam nadzieje, iż także ci drudzy 
- nie byli i nie będą uwikłani w politykę monetarną banku centralnego, 
która pobudza dodatkowo inflację poprzez tworzenie środowiska mone­
tarnego sprzyjającego jej rozwojowi. W ubiegłym roku stopa inflacji spadła 
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aż o ponad osiem punktów procentowych (z 37,6 do 29,5 proc, licząc 
grudzień do grudnia). W tym samym czasie stopy procentowe uległy 
redukcji tylko raz - i to na minimalną skalę - co znakomicie, aczkolwiek 
zupełnie niepotrzebnie (jeśli z inflacją chce się walczyć, a nie dolewać 
oliwy do ognia) podbiło poziom oczekiwań inflacyjnych. Z kolei w tym 
samym roku sterowany przez NBP strumień podaży pieniądza przekro­
czył zakładany poziom aż o dziesięć punktów procentowych (37,6 proc. 
miast 27,7). 

Aż dziewięć miesięcy trwały starania, aby NBP zmienił swoją w istocie 
sprzyjającą inflacji politykę monetarną. I dopiero teraz - uelastyczniając 
mechanizm kształtowania kursu walutowego i obniżając nieco poziom 
podstawowych stóp procentowych - ulegając nieubłaganej presji rynkowej, 
przyznał rację słuszności naszych diagnoz i postulatów. Przejście bowiem 
na częściowo płynny kurs walutowy daje obecnie - aczkolwiek po okresie 
zupełnie niepotrzebnego podniesienia poziomu inflacji - takie same rezul­
taty, jakie dałoby wcześniejsze obniżenie skali kroczącej dewaluacji z rów­
noczesną redukcją stóp procentowych. Wówczas inflacja spadałaby szybciej, 
co miałoby także pozytywny rezonans polityczny. 

Nie jest natomiast podstawowym źródłem procesów inflacyjnych poli­
tyka budżetowa. Analizując procesy inflacyjne w dłuższej perspektywie 
bezsprzecznie faktem jest, że nadmierne, nie znajdujące już finansowania 
dotacje do niesprawnego systemu ubezpieczeń i zabezpieczenia społecz­
nego stanowią poważne strukturalne źródło inflacji. Jeszcze w 1995 roku 
- ale później już nie - uda się domknąć budżet bez inflacyjnego finan­
sowania. Niestety, dzieje się to przy utrzymywaniu określonych obciążeń 
podatkowych. Jedno z drugim się wiąże i czas najwyższy także dyskusje 
nad oboma zagadnieniami prowadzić łącznie, miast lansować pomysły 
o wcześniejszych emeryturach i niższych podatkach, zgłaszane równocześ­
nie w zestawie sprzecznych postulatów. Nie można mieć ciastka i go zjeść 
- nawet jeśli popiera to sam prezydent. 

Deficyt budżetu państwa - po bardzo wysokim deficycie odpowiednio 
3,8 i 6 proc. w stosunku do produktu krajowego brutto (PKB) w latach 
1991-92 - został obniżony do 2,8 i 2,7 proc. w latach 1993-94. Nadal jest 
on pod kontrolą i w bieżącym roku ukształtuje się na poziomie około 3 proc. 
PKB. Pod tym względem już trzeci rok Polska spełnia jedno z ważniejszych 
kryteriów Traktatu z Maastricht. Tak więc rozmiar deficytu budżetowego 
i sposób jego finansowania przestał być w ostatnich dwu latach istotniej­
szym źródłem inflacji. Tym bardziej nie powinien on zwiększyć się w przy-
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szłości, ale odwaga przeciwstawiania się takiej tendencji polegać musi na 
zdolności do ukręcania łba hydrze. A ma ona tych łbów wiele. 

Jeden pokazuje się na ulicach i chce wymusić powrót dotacji i subwencji 
do nieefektywnej produkcji. Stać się to może na koszt podatnika (a zarazem 
żąda się obniżenia podatków...) lub właśnie poprzez nasilenie inflacji. Drugi 
woła o tanie kredyty, umorzenia i ulgi podatkowe. Trzeci - słusznie chroniąc 
interesy rodzimych producentów - nie zna umiaru i przerzuca poprzez zbyt 
szybko rosnące ceny koszty swoich dostosowań strukturalnych na odbior­
ców ich produkcji, którzy dołączając do tej gry, nakręcają spiralę cen, płac 
i kosztów. Czwarty pompuje na rynek nadmiar pieniądza, tworząc korzyst­
ne dla drożyzny środowisko monetarne. Piąty dostosowuje strumienie 
w postaci dochodów i wydatków poprzez nadmierny zakres indeksacji, 
w tym waloryzacji świadczeń społecznych finansowanych z budżetu. Indek­
sacja to nie tylko skutek, ale także samoistna przyczyna zbyt silnej inflacji. 
Szósty nieustannie podgrzewa atmosferę i nakręca oczekiwania inflacyjne, 
ciesząc się, że inflacja - choć spada - jest większa, niż mogłaby być. 

W tym tygodniu przedstawiam rządowi - choć on sam w walce z tą 
hydrą sobie nie poradzi - kolejny pakiet antyinflacyjny. ]ego wdrożenie nie 
jest łatwe, ale jest możliwe. I nie należy uspokajać się tym, że inflacja 
w drugiej połowie roku będzie mniejsza niż w pierwszej. Trzeba niepokoić 
się tym, że obawy polityków - i to bynajmniej nie tylko z kręgów rządzącej 
koalicji - przed podejmowaniem trudnych działań mogą być najlepszą 
pożywką dla odradzania się licznych łbów hydry. 

Warszawa, 29 maja 1995 r. 

Jeszcze jedno okrążenie 
Świat obiegła wiadomość o przyznaniu Polsce tzw. ocen ratingowych. 
Komentarze przekazywane przy tej okazji przez międzynarodowe agencje 
i banki inwestycyjne są dla naszej gospodarki i jej perspektyw przychylne. 
Co ciekawe - ale nie zaskakujące - są one nawet bardziej życzliwe w prasie 
światowej niż na naszym rodzimym gruncie. 

Kilka miesięcy temu zwróciłem się do niezależnych i respektowanych 
na świecie instytucji pozarządowych, które ustalają poziom wiarygodności 
kredytowej państw, aby oceniły Polskę. 
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Dlaczego dopiero teraz, w pierwszej połowie 1995 roku? Otóż jest to 
logiczna konsekwencja procesu przebudowy i stabilizacji naszej gospodarki 
oraz unormowania zewnętrznych stosunków finansowych. Pozytywna oce­
na zmian ustrojowych oraz osiągnięć w zakresie wzrostu gospodarczego 
stwarzała konieczną przesłankę dla uzyskania satysfakcjonujących nas ocen. 
Natomiast uregulowanie spraw związanych z obsługą zadłużenia zewnęt­
rznego było warunkiem niezbędnym dla podjęcia próby zdobycia takich 
ocen. Tak więc dopiero teraz - po podpisaniu we wrześniu ubiegłego roku 
porozumienia z grupą banków komercyjnych skupionych w Klubie Lon­
dyńskim - Polska może wkroczyć na światowe rynki kapitałowe jako 
wiarygodny kredytobiorca. 

Nie bez znaczenia jest także fakt realizacji porozumienia z Między­
narodowym Funduszem Walutowym i spełnienia przez naszą gospodarkę 
uzgodnionych z nim kryteriów wykonawczych potwierdzających skutecz­
ność prowadzonej polityki finansowej. Ostatnio udało się wprowadzić 
wymienialność polskiego złotego w odniesieniu do transakcji bieżących. 
Wreszcie - co podkreślają w swoich raportach agencje ratingowe - znaczący 
postęp we wdrażaniu średniookresowego programu rozwojowego Strate­
gia dla Polski stwarza obiecujące perspektywy na przyszłość. 

Tzw. rating - czyli ocena wiarygodności kredytowej państwa jako 
pożyczkobiorcy - odzwierciedla zdolność i gotowość danego kraju do spłaty 
w określonym terminie pożyczki zaciągniętej w formie publicznie wyemi­
towanego instrumentu dłużnego, zwłaszcza obligacji. Ocena ta zatem wska­
zuje przede wszystkim na zdolność do obsługi zadłużenia w przyszłości 
i dlatego jest ona traktowana jako antycypacja oceny przyszłego stanu 
gospodarki i państwa. W takim też kontekście rating tego rodzaju zawiera 
dwa zasadnicze elementy: ocenę ryzyka politycznego oraz ekonomicznego. 

Odnośnie do ryzyka ekonomicznego, agencje ratingowe zwracają 
w szczególności uwagę na ogólne ryzyko gospodarcze, stopień elastyczności 
bilansu płatniczego, strukturę gospodarki i dynamikę jej wzrostu, zarzą­
dzanie gospodarką i jej perspektywy. W niektórych komentarzach dokony­
wanych na naszym rodzimym gruncie usiłowano akcentować, że pozytyw­
ne oceny sposobu zarządzania gospodarką odnoszą się tylko do zarządzania 
przedsiębiorstwami na szczeblu mikroekonomicznym, ale tak naprawdę to 
chodzi tutaj właśnie o sterowanie całą gospodarką na szczeblu makro­
ekonomicznym. 

Co zaś tyczy się ryzyka politycznego, to szczególną uwagę zwraca się 
na stopień ogólnej stabilności politycznej, stan stosunków społecznych oraz 
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międzynarodowych. Muszę przyznać, że był moment, kiedy zastanawiałem 
się, czy rok wyborów prezydenckich - prowokujących pewne dodatkowe 
napięcia społeczne - jest właściwy do ubiegania się o oceny naszej wiary­
godności kredytowej. Doszedłem jednak do wniosku, że pozytywne ten­
dencje gospodarcze - zwłaszcza w zakresie wzrostu gospodarczego, a także 
stabilizacji makroekonomicznej - są dostatecznie silne, aby oprzeć się 
zagrożeniom płynącym z obecnej fazy cyklu politycznego. Oczywiście, cykl 
ów sam z siebie nie sprzyja stabilizacji ekonomicznej, ale polityka gospodar­
cza powinna sobie z tym poradzić. Cieszy to, że do podobnych wniosków, 
w oparciu o krytyczną analizę twardych faktów gospodarczych, doszli także 
niezależni eksperci oceniający naszą gospodarkę. 

Wątki te były obecne w licznych rozmowach, które misje trzech or­
ganizacji ratingowych odbywały w Warszawie z przedstawicielami in­
stytucji państwowych, ministerstw, politykami tak koalicji rządzącej, jak 
i opozycji oraz ekspertami z instytutów naukowych. Przygotowana została 
masa informacji statystycznych ilustrujących kondycję polskiej gospodarki, 
odbyło się szereg konsultacji i spotkań wyjaśniających nie tylko obecny stan 
rzeczy, ale przede wszystkim zamiary na przyszłość. Oceny wiarygodności 
kredytowej postrzegać trzeba głównie w kontekście tego, co może dziać się 
w przyszłości. A ta jest nie tylko funkcją procesów zachodzących ostatnio, 
ale także zamiarów, w tym również stopnia ich wiarygodności na przy­
szłość. 

Polska uzyskała oceny od uznanych w świecie agencji. Posługują się one 
odpowiednimi skalami, które na szczycie plasują tylko dziewięć państw 
- Szwajcarię, Japonię, Niemcy, USA, Holandię, Francję, Wielką Brytanię, 
Austrię i Luksemburg. Na miejscu dziesiątym lokuje się Singapur, w oko­
licach dwudziestego Korea Południowa i Australia, trzydziestego Chiny 
i Islandia, czterdziestego Indonezja i Grecja. Polska zaś - wraz z takimi 
krajami, jak Tunezja i Południowa Afryka - plasuje się w pobliżu pięć­
dziesiątej pozycji. Od jednej z amerykańskich agencji - Moody's - otrzy­
maliśmy taką samą ocenę, jak Grecja i Słowacja, wyższą niż Węgry i Turcja, 
ale niższą niż Czechy czy Chiny. W przypadku innych agencji wygląda to 
nieco odmiennie, ale ogólny obraz rysuje się podobnie. 

Szczególne znaczenie dla Polski ma ocena udzielona przez amerykańską 
firmę Moody's. Warto było na to pracować! Jest to bowiem pierwszy 
przypadek na świecie - co podkreślają wszystkie agencje i banki inwestycyj­
ne spozierające w naszym kierunku - kiedy kraj, który wynegocjował 
restrukturyzację swego zadłużenia zagranicznego, uzyskał tzw. stopień 
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inwestycyjny. Oznacza to stwierdzenie wobec potencjalnych inwestorów 
w polskie obligacje denominowane w walucie obcej i plasowane na świato­
wym rynku kapitałowym, że nie istnieje ryzyko niespłacania kredytu. 
Z kolei inna amerykańska agencja, Standard & Poor's, oceniła nas dwa oczka 
niżej - podobnie jak Południową Afrykę, lepiej niż Argentynę, ale gorzej niż 
Indie. Przyznano nam jednak przy okazji ocenę dodatkową - tzw. tendencję 
pozytywną, co oznacza, że agencja ta spodziewa się wzrostu wiarygodności 
kredytowej Polski w przyszłości. Tym razem zwraca się na świecie uwagę 
na to, że czymś bezprecedensowym jest zapowiedź, iż podwyższenie 
obecnej oceny może nastąpić już w 1996 roku. Trzecia z agencji, brytyjska 
IBCA, umieściła nas pośrodku między ocenami Moody's i S&P. 

Wszystko to czynimy po to, aby wejść jako teraz już normalny obywatel 
tego świata na międzynarodowe rynki kapitałowe. Jeszcze w tym miesiącu 
emitować będziemy euroobligacje na kwotę 200 milionów dolarów. Oznacza 
to, że tyle właśnie Polska pożyczy na zagranicznych rynkach, co ułatwi 
finansowanie licznych, piętrzących się wydatków budżetowych. Przy czym 
pożyczamy nie tyle dlatego, że akurat teraz musimy to robić, ale głównie 
dlatego, aby zaistnieć na międzynarodowym rynku kapitałowym. Tak jak 
ktoś, kto - aczkolwiek mógłby zapłacić gotówką - dostaje wreszcie kartę 
kredytową, gdyż jest wypłacalny i z tego właśnie powodu wiarygodny. 
W taki to właśnie sposób po dwudziestu latach została Polsce przywrócona 
międzynarodowa wiarygodność finansowa. Wykonaliśmy kolejne okrąże­
nie w długim maratonie rynkowych przekształceń polskiej gospodarki. Ale 
biec trzeba nadal, bo do mety wciąż jeszcze daleko. 

Warszawa, 5 czerwca 1995 r. 

Sam rząd czy samorząd? 
Otrzymuję coraz więcej zaproszeń „z terenu", zwłaszcza od przewod­
niczących sejmików samorządu terytorialnego oraz od wojewodów, ale 
także od regionalnych czy też lokalnych grup aktywnych ludzi, którzy 
postanowili - i słusznie - w jak największej mierze wziąć swój los w swoje 
ręce. Coraz częściej też do tych zaproszeń dołączane są obszerne regionalne 
programy gospodarcze, czasami nazywane Strategia dla.... Można już chyba 
mówić o oddolnym ruchu kształtowania regionalnej polityki gospodarczej. 
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Są to bardzo cenne inicjatywy, które wskazują nie tylko na gotowość, ale 
przede wszystkim na zdolność do podejmowania prób rozwiązywania 
własnych problemów przede wszystkim własnymi siłami, choć wciąż spo­
ziera się, i nie tylko spoziera - w stronę centralnego budżetu, wierząc, że 
minister finansów Rzeczypospolitej może więcej, niż może. 

Chętnie korzystam - jak tylko jest to możliwe - z zaproszeń i uczestniczę 
w dyskusjach o koncepcjach rozwoju poszczególnych regionów bądź o roz­
wiązywaniu ich szczególnych problemów. Takie swoiste lekcje - a raczej 
seminaria - nowej geografii gospodarczej i politycznej Polski pobierałem 
już w kilkunastu województwach. 

Podczas każdej z tych wizyt spotykam się z młodzieżą akademicką, 
a niekiedy także licealną, która tłumnie przychodzi na wykłady o polityce 
gospodarczej organizowane na miejscowych uczelniach. To olbrzymie za­
interesowanie problemami transformacji jest budujące, gdyż dowodzi, że 
młode pokolenie - choć bardzo krytyczne wobec tego, co wokół zachodzi 
- lokuje swoje nadzieje na przyszłość w powodzeniu naszej strategii 
gospodarczej, a nie w kolejnych igrzyskach politycznych. 

Katowice to była nie tylko okazja do zapoznania się na miejscu z prob­
lemami Huty Katowice i jej osiemnastoma (!) związkami zawodowymi, ale 
najważniejsze przy okazji tej wizyty było - i to już pół roku temu - zapoz­
nanie się z ideą ciekawego programu regionalnej restrukturyzacji i rozwoju, 
powszechnie dzisiaj znanego jako Kontrakt dla Śląska. Od tamtego czasu 
grupa rządowych ekspertów i doradców gospodarczych uczestniczy w do­
pracowywaniu tego ważnego programu. Jego istota sprowadza się przede 
wszystkim do poziomej integracji działań prowadzonych przez wszystkich 
partnerów, w tym związki zawodowe i środowisko biznesu. Natomiast 
wsparcie ze strony rządu mieć będzie charakter głównie programowy, przy 
ewentualnym uzupełnieniu finansowym, rozumianym jako tzw. montaż 
finansowy. Oznacza to, że źródła finansowania - zarówno publiczne, jak 
i prywatne - programów lokalnej i regionalnej restrukturyzacji i rozwoju 
muszą być też przede wszystkim lokalne i regionalne. 

W Krakowie rozważaliśmy szanse i warunki wykorzystania kultury jako 
dźwigni rozwojowej tego wspaniałego miasta. Opole dało przykład coraz 
skuteczniejszego dostosowywania struktury gospodarczej regionu do wymo­
gów krajowej i zagranicznej konkurencji. W Gdańsku doszliśmy do wniosku, 
że perspektywy tego regionu w znacznej mierze określi bałtycka ekologia. 

Po drodze byłem jeszcze w Zielonej Górze, zajmując się skomplikowa­
nymi problemami funkcjonowania służby zdrowia. W Ostrołęce przyglą-
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dałem się zmianom strukturalnym na wsi. W Toruniu z działaczami 
„Solidarności" dyskutowaliśmy o polityce społecznej i szansach oraz warun­
kach partnerskich stosunków pracy. W Lublinie uwaga koncentrowała się 
na perspektywach rozwoju środowiska nauki i kultury. W Wałbrzychu 
- podobnie jak w Łodzi - rozpatrywane były problemy strukturalnego 
bezrobocia i przeciwdziałania szarej strefie. W tym drugim mieście sprawy te 
częściowo się ze sobą wiążą, ale na skutek działań podejmowanych zarówno 
na szczeblu lokalnym, jak i centralnym coraz więcej osób znajduje tam pracę. 
Wizyta w Siedlcach była okazją do przedyskutowania właśnie jednego 
z takich rodzących się tam, w regionie, programów restrukturyzacji, przygo­
towywanego głównie pod kątem wielofunkcyjnego rozwoju obszarów wiejs­
kich. W Poznaniu ponownie spotkałem się z pracownikami i związkowcami 
służby zdrowia, a przede wszystkim - podobnie jak we Wrocławiu - ze 
środowiskiem przedsiębiorców, bankowców i biznesmenów. 

Wiele wątków przeplatało się w trakcie niedawnej wizyty w Białymsto­
ku, gdzie przede wszystkim przedmiotem sporów była polityka finansowa. 
Wciąż mamy wiele skomplikowanych problemów, zwłaszcza w odniesieniu 
do budżetów województw oraz na styku budżetu państwa z budżetami 
gmin. Pojawia się tutaj wiele kontrowersji, ponieważ środków nie starcza nie 
tylko w skali makroekonomicznej, ale także nie znajdziemy gminy, która 
przyznałaby się do ich nadmiaru. Pieniędzy brakuje wszystkim - od wójta 
do prezydenta. Ale za to dobrych pomysłów przybywa. Okazuje się, że 
coraz więcej z nas - nie tylko „w Warszawce" - ma swoją Strategię, dla.... 

Dzięki tym licznym spotkaniom łatwiej można zrozumieć, jak poważne 
wciąż bariery hamują restrukturyzację i rozwój regionalny. Wymienić tutaj 
trzeba chociażby słabości regionalnych systemów edukacyjnych, nieuregu­
lowanie stosunków własnościowych w odniesieniu do wielu gruntów i obie­
któw, niewłaściwe rozwiązywanie zagadnień komunalizacji mienia czy też 
brak wyspecjalizowanych regionalnych i lokalnych instytucji finansowych, 
dostarczających kapitał dla średniej i drobnej przedsiębiorczości. 

Przełamywanie tych, jak też i wielu innych przeszkód utrudnia wciąż 
jeszcze nadmiernie scentralizowany model państwa, zwłaszcza w zakresie 
finansów publicznych. Brak również dostatecznie klarownej koncepcji roli 
państwa i centralnej administracji w procesach restrukturyzacji regionalnej. 
Nie starcza także odpowiedniej instrumentacji tej roli. To z kolei oznacza 
potrzebę szybkiego zdefiniowania i podjęcia przez rząd nowej polityki 
regionalnej. Pomóc w tym może wzbogacenie Strategii dla Polski o nowy, 
dodatkowy program, dotyczący właśnie polityki regionalnej. Będzie ona 
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także wspierana technicznie i finansowo przez Unię Europejską, o czym 
rozmawiałem ostatnio z jej nowym, stałym przedstawicielem w Polsce 
- Rolfem Timansem. 

Powiedzmy sobie jednak wyraźnie - i jest to także doświadczenie 
płynące z tych trudnych, aczkolwiek bardzo pouczających podróży - że nie 
wszystkie oczekiwania i propozycje płynące ze strony regionów pod ad­
resem rządu są uzasadnione i możliwe do zaakceptowania. Można było 
niekiedy odnieść wrażenie, że wysiłek intelektualny i organizacyjny nie jest 
ukierunkowany na to, jak najlepiej wykorzystać zasoby danego regionu, ale 
na to, jak wymóc na rządzie jakieś szczególne przywileje i dodatkowe środki 
budżetowe. Czasami więc ta obecna Polska regionalna kojarzyła się z nie 
tak dawną i ciągle jeszcze, tu i ówdzie smętnie wyglądającą swojej szansy, 
Polską branżowo-resortową. 

Na szczeblu centralnym potrzebne są tylko takie działania, które wspie­
rałyby instytucje szczebla regionalnego, a nie zastępowały ich. Zasadniczym 
punktem odniesienia dla udzielania takiego wsparcia powinien stać się 
wzrost konkurencyjności poszczególnych regionów Polski. Bez tego nikłe 
będą nasze szanse na rzeczywistą integrację gospodarczą z Unią Europejską. 
Wsparcie, w tym również finansowe, może być udzielane tylko na konkret­
ne przedsięwzięcia i po spełnieniu określonych warunków oraz jako uzupeł­
nienie środków własnych. Taką właśnie politykę konsekwentnie prowadził 
będzie nasz rząd. 

Warunkiem realizacji takiej koncepcji polityki regionalnej jest odpowied­
nia reforma administracji publicznej. Dokonać się ona musi w powiązaniu 
z reformą finansów publicznych. Te wzajemne powiązania polegać muszą 
na daleko - zdecydowanie bardziej niż dotychczas - posuniętej decent­
ralizacji zadań, ale i środków, pochodzących z finansów publicznych. Tylko 
wówczas bowiem będzie można także w sposób odpowiedzialny rozwijać 
tak potrzebną autentyczną samorządność i scedować w dół cudzą od­
powiedzialność za realizację tych zadań. Zwłaszcza w zakresie rozwoju 
lokalnej infrastruktury, gospodarki komunalnej, ochrony zdrowia, oświaty 
i kultury. 

Lepiej będzie, jeśli w przyszłości na podstawie coraz lepszych pro­
gramów regionalnych coraz więcej decyzji podejmował będzie lokalny 
samorząd niż sam rząd. 

Warszawa, 9 czerwca 1995 r. 
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Szantaż czy dylematy wyboru? 
Paradoksalnie - zważywszy na silne tendencje wzrostowe naszej gospodarki 
- ułożenie budżetu państwa na 1996 rok jest jeszcze trudniejsze niż przed 
rokiem. Mimo poprawy rentowności produkcji i zwiększenia dyscypliny 
ściągania podatków napięcia budżetowe rosną. Dzieje się tak głównie ze 
względu na lawinowo narastające sztywne wydatki budżetu. Toczy się 
swoista kula śnieżna, która wchłania coraz więcej grosza publicznego, 
pozbawiając przy okazji państwo (właśnie państwo, a nie rząd) środków 
na finansowanie wielu celów rozwojowych i społecznych. „Sztywność" tych 
wydatków bierze się stąd, że są one funkcją działania określonych praw. 

W odniesieniu do kosztów obsługi długu publicznego nieubłaganie 
działają prawa ekonomiczne - jak swoiste prawa natury - i tutaj doprawdy 
niewiele można zrobić. Wielkość długu jest dana przez procesy, które zaszły 
w przeszłości, kiedy to państwo zadłużało się finansując w ten sposób swój 
deficyt, natomiast o wysokości stóp procentowych decydują w zasadzie 
relacje rynkowe. Pewną ulgę może tutaj przynieść co najwyżej polityka 
pieniężna banku centralnego, o ile będzie ona uwzględniała także i ten punkt 
widzenia. Aczkolwiek wielkość długu publicznego spada i jego relacja do 
produktu krajowego brutto obniża się z 85,3 proc. w 1993 roku do 53,3 proc. 
na koniec przyszłego roku, to realne koszty jego obsługi utrzymają się mniej 
więcej na tegorocznym poziomie i wyniosą aż 18,8 miliarda nowych (lub 188 
bilionów starych) złotych. Pochłonie to około 17 proc. wydatków państwa. 

Z kolei w odniesieniu do dopłat do systemu ubezpieczeń społecznych 
(dotacje dla Funduszu Ubezpieczeń Społecznych i Kasy Rolniczego Ubez­
pieczenia Społecznego) oraz świadczeń pieniężnych z zaopatrzenia emery-
talno-rentowego (MON, MSW, Ministerstwo Sprawiedliwości) działa prawo 
regulowane ustawami, a także procesy demograficzne. Doprowadziło to 
do stanu, w którym co czwarty z nas jest emerytem lub rencistą. W sumie 
dopłaty te w przyszłym roku musiałyby - przy utrzymaniu obecnie obo­
wiązujących mechanizmów - zwiększyć się realnie aż o ponad 24 proc. 
Nominalnie oznacza to skok o 78 bilionów do niebotycznej kwoty blisko 
238 bilionów złotych, tj. ponad 10 miliardów dolarów! Innymi słowy, tyle 
polski podatnik musiałby dopłacić do systemu emerytalno-rentowego, co 
oznaczałoby wydatkowanie z kasy państwowej tylko na ten cel aż 21 proc. 
ogółu środków. Tych wydatków nie można nadal traktować jako sztyw­
nych, ponieważ nie znajdują one już finansowania. Ucieczka spod tej 
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lawiny wymaga zmian obowiązujących ustaw, określających zasady walo­
ryzacji świadczeń. 

Dlaczego? Otóż przygotowywany budżet opiera się na pewnych założe­
niach. Po pierwsze, przyjmując utrzymanie wysokiego tempa wzrostu PKB 
(o 5,5 proc. realnie) i dalsze wchłanianie tzw. szarej strefy, podjęta została 
próba zmaksymalizowania dochodów. Mają one być realnie większe niż 
w tym roku i wynieść nieco ponad biliard (tysiąc bilionów) starych albo 100,6 
miliardów nowych złotych. Po drugie, dochodzi do tego deficyt budżetu 
w wysokości 2,8 proc. PKB, ponieważ tyle tylko (albo aż tyle) można będzie 
sfinansować, jeśli doprawdy chcemy zejść do 17 proc. inflacji w końcu 1996 
roku. Tak więc suma tych dochodów oraz deficytu określa limit wydatków. 
Nie powinien on przekroczyć kwoty około 110 miliardów nowych złotych. 

Z drugiej strony wydatki, które wydają się konieczne - tak w świetle 
potrzeb, jak i wspomnianych sztywnych płatności - kształtują się na 
poziomie ponad 115 miliardów złotych. Okazuje się zatem, że to, co jest 
konieczne, jest niemożliwe. Takich koszmarnych sytuacji w polityce wy­
stępuje wiele. W tym przypadku widzimy, że przy tradycyjnym podejściu 
do konstrukcji budżetu brakuje co najmniej 5 miliardów nowych (albo 50 
bilionów starych) złotych. Ale kto wie, co to jest 50 bilionów? Nie robi 
przecież na nikim dostatecznie silnego wrażenia stwierdzenie, że tyle mniej 
więcej wydajemy w tym roku na obronę narodową (oczywiście za mało...) 
czy też przypomnienie, iż odpowiada to połowie nakładów na oświatę. Nikt 
bowiem nie wątpi, że na te cele pieniądze muszą się znaleźć. I to nawet 
wtedy, kiedy ich nie ma. 

Narastające obecnie trudności wynikają z kumulowania się sztywnych 
płatności do niebezpiecznego poziomu około 38 proc. ogółu wydatków. Są 
one funkcją nie rozwiązanych - nie tylko przez ten rząd i parlament, ale 
i przez wszystkie poprzednie układy polityczne - problemów systemu 
ubezpieczeń społecznych. Jest to także rezultat występowania w przeszłości 
deficytu budżetowego, ponieważ jego obecny poziom - rekordowo niski 
w ubiegłym roku i wciąż utrzymywany pod kontrolą - jest mniejszy niż 
koszty obsługi długu publicznego. Innymi słowy, bieżące dochody państwa 
są wyższe od jego wydatków, a konieczność pożyczania obecnie jest 
następstwem zadłużania się poprzednio. 

Chcąc zatem unaocznić, co to jest owe 50 bilionów, Założenia do projektu 
budżetu państwa na rok 1996 formułują trudne dylematy wyboru, w których 
obliczu stoimy w tej fazie prac nad przyszłorocznym budżetem. Ludziom 
- w tym także, o dziwo, niektórym politykom - trzeba przemówić do 
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wyobraźni. Stąd też rozważania o owych brakujących 50 bilionach zostały 
sprowadzone metodą ad absurdum do hipotetycznych rozwiązań, które robią 
wrażenie. Otóż zwiększenie wpływów do budżetu o tę właśnie brakującą 
kwotę wymagałoby, przykładowo, podwyższenia progów podatkowych do 
25, 40 i 54 z obecnych 21, 33 i 45 proc. Albo też - zawsze przy założeniu 
występowania innych, nie zmienionych warunków - podniesienia składki 
na ZUS o blisko 7,5 proc. Inne warianty - niby możliwe, ale przecież 
irracjonalne - to wejście na spiralę: wyższy deficyt - wyższa inflacja czy 
też obniżenie realnych nakładów bieżących na sferę budżetową aż o 25 
proc. Jest oczywiste zatem, że żadna z tych opcji nie może być przyjęta, 
aczkolwiek nie jest wykluczone, że mogą być podejmowane jakieś próby 
ich kojarzenia. Ale to też byłaby błędna polityka, gdyż nie prowadziłaby 
do usuwania podstawowych przyczyn takiej sytuacji. 

Jeśli zatem w jednym z komentarzy prasowych czytam o takim postawie­
niu sprawy jako o szantażu, to w rzeczy samej marnie rysują się szanse na 
rozstrzygnięcie stojących przed nami dylematów. A stoją one przed budże­
tem państwa polskiego, choć przy okazji jest to także budżet rządu koalicji 
SLD-PSL. Radość tych, co żyją z krytyki polityki obecnej koalicji, jest 
wyrazem braku instynktu politycznego, a podbijanie temperatury napięć 
przez wykorzystywanie odziedziczonych głównie trudności finansowych 
oraz manipulowanie powyższymi przykładami dowodzi, jak mało jest 
rzeczowych argumentów, które dałoby się wykorzystać przy usprawnieniu 
dalszych prac nad przyszłorocznym budżetem. Można przecież spróbować 
złożyć go w sensowny sposób, ale pod warunkiem, że system ubezpieczeń 
społecznych - poprzez odpowiednie zmiany zasady indeksacji rent i eme­
rytur - dostosowany zostanie do możliwości finansowych państwa. Odsu­
wanie tego typu decyzji jeszcze bardziej skomplikowałoby sytuację w przy­
szłości, pogarszając także wskutek nasilonych procesów inflacyjnych mate­
rialne położenie emerytów i rencistów. Jednocześnie podjęte mogłyby być 
działania osłonowe wobec grupy uzyskującej najniższe świadczenia. 

Przedstawione rządowi założenia zawierają propozycje zmierzające do 
uniknięcia takiego, wciąż realnego, niebezpieczeństwa. Gwarantują one 
umiarkowany przyrost siły nabywczej przeciętnych rent i emerytur przy 
odczuwalnym spadku inflacji i podtrzymaniu wysokiej dynamiki roz­
wojowej. Ale osiągnięcie takich celów wymaga rozstrzygnięcia i tak niełat­
wych już dylematów polityki. Nie tylko gospodarczej. 

Warszawa, 19 czerwca 1995 r. 
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Drugie rozdanie 
Wciąż z trudem przychodzi zrozumienie, dlaczego tak skomplikowane jest 
ułożenie dobrego budżetu, skoro sytuacja makroekonomiczna jest dobra. 
Mała też pociecha z tego, że w każdym kraju, nawet w tych najbogatszych 
i najbardziej rozwiniętych, wokół budżetów toczą się batalie, w wyniku 
których niejeden rząd już upadł. Zawsze bowiem znajdą się takie grupy (i 
ich polityczni eksponenci), które z proporcji podziału dochodu narodowego 
przechodzącego przez budżet są i będą niezadowolone... 

Budżet jest dokumentem nie tylko finansowym, ale przede wszystkim 
politycznym. Będąc instrumentem redystrybucji dochodu narodowego, 
przejmuje, pobierając podatki, cła i inne płatności, część dochodów od 
jednych podmiotów, aby - poprzez cały system wydatków - przekazywać je 
innym adresatom. Faktycznie zdecydowana większość podmiotów we 
współczesnych gospodarkach występuje zarazem w roli podatników, jak 
i beneficjentów budżetu. Problem w tym, że jedni i drudzy są z reguły 
niezadowoleni. Ci pierwsi, ponieważ uważają, że są nadmiernie obciążeni. 
Ci drudzy, gdyż twierdzą, że dostają zbyt mało. A to już jest czysta polityka 
i wielu polityków cynicznie eksploatuje te sprzeczności. 

Problemem politycznym jest skala redystrybucji dochodu narodowego 
przez budżet, która w Polsce jest niekiedy oceniana jako zbyt wysoka. 
W bieżącym roku powinna ona wzrosnąć wskutek nieco szybszego tempa 
przyrostu - tak dochodów, jak i wydatków budżetu - niż samego produktu 
krajowego brutto. Uważam to za walor tegorocznego budżetu, ponieważ 
umożliwia to lepsze zaspokojenie potrzeb w wielu dziedzinach usług 
społecznych, zwłaszcza związanych z inwestowaniem w kapitał ludzki. 
Po raz pierwszy po wielu latach spadku nakładów na oświatę i naukę, 
ochronę zdrowia i opiekę społeczną, szkolnictwo wyższe i naukę środki 
publiczne na te cele nieco rosną. Wymaga to też wzrostu dochodów 
budżetu, co udaje się osiągnąć bez zwiększania obciążeń podatkowych, 
a w wyniku wzrostu efektywności gospodarczej i postępu w absorpcji tzw. 
szarej strefy. 

Z kolei w przyszłym roku skala redystrybucji może się nieco obniżyć, 
ponieważ tym razem oczekiwać należy wolniejszego tempa wzrostu do­
chodów i wydatków niż dochodu narodowego. W rezultacie część PKB 
przechodząca przez budżet - tak po stronie dochodów, jak i wydatków 
- wyniesie około 30 proc. Już ten sam fakt jest różnie oceniany. Jedni będą 
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argumentować, że budżet jest „za duży", inni będą dowodzić, iż jest 
dokładnie odwrotnie. I w pewnym sensie wszyscy będą mieli po trochu 
rację, ponieważ stosując różne kryteria do oceny tego samego zjawiska 
dochodzą do odmiennych ocen. Mniejsza skala budżetowej redystrybucji 
jest w tej fazie transformacji systemowej pożądana, gdyż sprzyja to tak 
podtrzymywaniu wysokiej dynamiki rozwojowej, jak i stabilizacji makro­
ekonomicznej. 

Gorzej byłoby, gdyby redystrybucja ta służyła transferowi środków 
z dobrze funkcjonujących firm do przedsiębiorstw nieefektywych, z regio­
nów dobrze gospodarujących do regionów, gdzie nie powstały jeszcze 
dostatecznie dobre programy restrukturyzacji i liczy się głównie na finan­
sowe wsparcie, pochodzące z dochodów wypracowanych gdzie indziej. 
Taka redystrybucja ma wciąż jeszcze miejsce, aczkolwiek na coraz mniejszą 
skalę. Dalsze jej ograniczanie ma być kontynuowane także w latach następ­
nych. Na takim tle możliwa jest zarazem umiarkowana poprawa finan­
sowania sfery usług społecznych. Ich poziom uzależniony jest głównie od 
ilości środków publicznych, jakie państwo jest w stanie przeznaczyć na te 
cele. Jednakże - w rezultacie zdecydowanie zbyt wolnego tempa reform, 
zwłaszcza w odniesieniu do służby zdrowia i nauki - są one wciąż 
nadmiernie uzależnione od ograniczonych możliwości finansowania z bu­
dżetu państwa. 

Dobry budżet w polskich warunkach anno domini 1996 powinien być 
wynikiem rozumnego kompromisu politycznego wokół realizacji kon­
kurujących ze sobą celów rozwojowych i konsumpcyjnych, społecznych 
i gospodarczych. Powinien on zarazem być zbudowany przy stopniowo 
zmniejszających się obciążeniach podatkowych. Musi on także zapewniać 
wysoką dynamikę rozwojową w przyszłości i odczuwalny postęp w od­
niesieniu do stabilizacji makroekonomicznej. Wreszcie sprzyjać powinien 
dalszemu integrowaniu się z gospodarką światową. Wydaje się, że ubieg-
łotygodniowe decyzje rządu, który zaakceptował po długiej debacie propo­
zycje kierunków działań, stanowiących przesłanki do znalezienia właś­
ciwego kompromisu, dobrze rokują co do dalszych prac. Pojawiły się szanse, 
aby złożyć w miarę dobry budżet na następny rok, choć i tak większość 
z nas będzie z niego nie najbardziej zadowolona. 

Rząd przyjął po uzupełnieniach, poprawkach i zmianach przedłożone 
przez ministra finansów Założenia do ustawy budżetowej na rok 1996. Podjęte 
decyzje określają dopuszczalny deficyt budżetu w wysokości około 2,8 proc. 
PKB, przy realnym wzroście PKB o 5,5 proc. Przy takich proporcjach 
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i polityce dochodowej umożliwiającej zwiększenie płac realnych pracow­
ników sektora usług społecznych (tzw. „budżetówka") o 4,3, sektora przed-
siębiortsw o 3 oraz świadczeń emerytalno-rentowych o 2,5 proc, możliwe 
powinno być zmniejszenie poziomu inflacji w końcu przyszłego roku do 
17 proc. 

Rząd zatwierdził także kilka projektów ustaw, które - po ewentualnym 
uchwaleniu przez parlament - regulować będą obciążenia podatkowe. Nie 
zyskał wsparcia pomysł przywrócenia poprzednich stawek podatku od 
dochodów osobistych, wymagałoby to bowiem odpowiedniej redukcji po 
stronie wydatków, a tu - jak wiadomo - i tak środków nie starcza. Trwać 
będą dyskusje nad zasadnością poszerzenia skali podatkowej, co miałoby 
prowadzić do zmniejszenia podatku dla najniżej uposażonych, ale za to 
kosztem grup uzyskujących wyższe i średnie dochody. Nie uważam tego 
rozwiązania za fortunne, gdyż sytuację materialną uboższych warstw spo­
łeczeństwa poprawiać trzeba przez odpowiednie kształtowanie poziomu 
najniższych dochodów, co zresztą czynimy. Przyjęto także nowe rozwiąza­
nia co do opodatkowania rodzimych grup kapitałowych (holdingi), co 
powinno poprawić ich pozycję konkurencyjną i zwiększyć zdolności inwes­
tycyjne. Efektywna stawka podatku dochodowego od osób prawnych spad­
nie w przyszłym roku do około 30 proc. Wprowadzenie podatku od 
dochodów kapitałowych zostało przesunięte na rok 1997, co sprzyjać będzie 
dalszemu rozwojowi rynku kapitałowego i ułatwi przebieg procesów pry­
watyzacyjnych. Obniżymy także - a ma to istotne znaczenie antyinflacyjne 
- podatek importowy z 5 do 3 proc. Złagodzona zostanie także skala 
wzrostu podatku VAT na materiały i usługi budowlane, który w przyszłym 
roku nie zwiększy się aż do 22 proc, co przewiduje ustawa uchwalona 
jeszcze na początku 1993 roku, ale tylko do 12 proc. Podobnie będzie także 
w przypadku niektórych nośników energii, a zwłaszcza elektryczności 
i gazu. W sumie więc - uwzględniając ulgi związane z budownictwem 
mieszkaniowym oraz inwestowaniem w kapitał ludzki - obciążenia podat­
kowe tak przedsiębiorstw, jak i ludności będą w 1996 roku mniejsze. 

Najważniejsze wszakże jest to, że znaleziono rozsądne rozwiązanie 
dylematu toczącej się śnieżnej kuli w formie lawinowo narastających 
dopłat do nieefektywnego systemu ubezpieczeń społecznych. Zwiększą 
się one tylko do takiego poziomu, który znajdzie twarde, nieinflacyjne 
sfinansowanie w budżecie, ale zarazem zagwarantuje dalszy realny wzrost 
przeciętnego poziomu tych świadczeń. Wymaga to ustawowej zmiany zasad 
ich indeksacji. W ten sposób - bez zwiększonych obciążeń fiskalnych 
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- możliwe będzie lepsze finansowanie celów rozwojowych i społecznych. 
Za priorytetowe wśród nich zostały uznane: rozwój obszarów wiejskich, 
budownictwo mieszkaniowe, bezpieczeństwo publiczne, nauka i szkolnict­
wo wyższe oraz reforma służby zdrowia. Tak wygląda krajobraz po drugim 
rozdaniu w batalii o przyszłoroczny budżet. A rozdań tych przed nami 
jeszcze wiele. 

Warszawa, 26 czerwca 1995 r. 

Egzamin praktyczny 
Ekonomista musi stawiać nieustannie trudne, złożone pytania i w obliczu 
takich skomplikowanych pytań sam nieustannie stoi. Na tym chyba polegał 
sokratesowski dylemat zawarty w słynnym powiedzeniu wiem, że nic nie 
wiem. Nie wiem, czy tak wybitny ekonomista jak profesor Maksymilian 
Pohorille przy okazji jubileuszu swego osiemdziesięciolecia byłby już skłon­
ny stwierdzić, iż wie, że nic nie wie, ale my wiemy, że Jego wiedza jest 
ogromna, i dlatego też dobrze się stało, że dane nam było coś z tej wiedzy 
uszczknąć. 

W moim przypadku cała kariera ekonomisty - od studenta pierwszego 
roku warszawskiej Szkoły Głównej Planowania i Statystyki do profesora 
w Szkole Głównej Handlowej - łączy się z nieustannym kontaktem intelektua­
lnym z Profesorem. W roku akademickim 1968/69 słuchałem Jego wykładu 
z ekonomii politycznej kapitalizmu. Dobrze się stało, że -jak się o tym później 
dowiedziałem - wykład ten powierzono profesorowi Pohorille po zajściach 
marcowych „za karę" - jak w operze chińskiej, w której rolę czarnych 
charakterów grać mają „gorsi" aktorzy - pozostawiając wykład z ekonomii 
politycznej socjalizmu innym, „lepszym" (może na tej samej zasadzie wciąż 
jeszcze jestem wicepremierem, ministrem finansów). Dzięki temu już na 
początku studiów zapoznać się mogliśmy z profesjonalnym i dobrze prowa­
dzonym kursem współczesnej makroekonomii z licznymi odniesieniami do 
dorobku zachodniej myśli ekonomicznej, ale przede wszystkim z jej twórczą 
interpretacją, dokonywaną przez samego wykładowcę. Dwadzieścia pięć lat 
później sam zostałem profesorem zwyczajnym w tejże uczelni, co z pewnością 
byłoby niemożliwe, gdyby nie nauki skrzętnie, ale i krnąbrnie pobierane od 
profesora. Teraz już chyba obaj w sumie wiemy, że nic nie wiemy... 
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W nauce - a ekonomia nie jest tutaj żadnym wyjątkiem - najważniejsze 
są, oczywiście, wyniki badań, ale niekiedy nie mniej istotna jest ich metoda. 
Pod tym względem do dziś korzystam z lekq'i pobranych w czasie współ­
pracy z profesorem Pohorille. Zawsze podkreślał, że nie tylko konieczna 
jest ex ante precyzyjna odpowiedź na pytanie, co chcemy zbadać, ale także 
świadomość, jak chcemy to uczynić i po co to robimy. Takie właśnie 
podejście nieustannie starałem się stosować - i nadal to czynię. Swoje 
podejście do ekonomii wywodzę z przekonania, że warto wiedzieć, jak się 
rzeczy mają po to, aby potrafić zaproponować działania, wskutek których 
sprawy będą miały się lepiej. Dlatego też politykę gospodarczą, którą 
zajmuję się przez wiele lat naukowo - a od pewnego czasu także praktycznie 
- traktuję jako próbę zastosowania teoretycznej wiedzy ekonomicznej wy­
niesionej ze studiów deskryptywnych (jak się rzeczy mają) do działań 
praktycznych (niech sprawy mają się jeszcze lepiej). 

Seria artykułów, które od roku publikuję na łamach „Polityki", nosi tytuł 
Odpowiedzi i pytania. Usiłuję przedstawić argumentację przemawiającą na 
rzecz podejmowania trudnych decyzji, wyjaśniać wiele rodzących się nie­
ustannie wątpliwości oraz komentować na bieżąco liczne dylematy, jakie 
napotyka polityk gospodarczy. A więc Odpowiedzi i pytania - w takiej 
właśnie, a nie odwrotnej kolejności. Od dawna bowiem podzielam wpojony 
mi pogląd, że odpowiedź ekonomisty jest pytaniem dla polityka. Ekono­
miści wyjaśniać muszą istotę mechanizmów różnorakich procesów i zjawisk 
gospodarczych oraz stykających się z nimi procesów społecznych. Politycy 
natomiast powinni potrafić tak wpływać na działanie tych mechanizmów, 
aby osiągać w jak największym stopniu zamierzone cele. 

Faktem jest, że nie przypuszczałem wcześniej, iż stopień trudności 
w korzystaniu z teoretycznej wiedzy ekonomicznej w działaniach prak­
tycznych jest tak olbrzymi. Trudności, z jakimi pomimo wielu osiągnięć 
i sukcesów ostatniego okresu wciąż boryka się polska gospodarka, mają 
podłoże przede wszystkim polityczne. Polski problem numer 1 jest poli­
tyczny, a nie ekonomiczny. Nie polega on na tym, że jesteśmy jako 
ekonomiści intelektualnie - pomimo licznych rozbieżności i trwających 
sporów naukowych - nie przygotowani do stawiania sobie pytań i udzie­
lania politykom odpowiedzi. Problem tkwi w tym, że polityka nie jest 
w stanie twórczo zaabsorbować tych odpowiedzi ze względu na liczne 
i złożone sprzeczności interesów ekonomicznych i politycznych, w jakie 
uwikłany jest proces transformacji gospodarki i społeczeństwa oraz prze­
budowy instytucji politycznych w związku z rozwojem demokracji. Jakże 
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często ostatnio słyszę, że to właśnie ja nic nie rozumiem, widzę ponoć tylko 
słupki, a jakoby nie dostrzegam warunków politycznych. Tak naprawdę to 
przede wszystkim widzę ludzi. A także ich i nasze pieniądze bardziej niż 
głosy. 

Dyskutując z profesorem Pohorille już przez ponad ćwierć wieku, 
wyniosłem także wiele innych nauk, nie tylko tę, że dobrze jest, kiedy 
ekonomia jest zorientowana praktycznie. Powinna ona być także zorien­
towana na człowieka i jego potrzeby, na konieczność zaspokajania po­
trzeb społecznych. W takim też kontekście ekonomia od początku była dla 
mnie nauką także humanistyczną, a nie tylko sformalizowaną i zmatema­
tyzowaną metodą analizy i prognozowania zjawisk oraz procesów gos­
podarczych. W pewnej fazie swoich studiów i badań szczególnie zaintere­
sowałem się problematyką pieniądza i finansów, ponieważ te właśnie 
kategorie odgrywają kluczową rolę w ekonomii. Skrzyżowanie takiego 
podejścia metodologicznego odgrywa do dzisiaj znaczącą rolę w sposobie, 
w jakim postrzegam problemy gospodarcze, a także w jaki podchodzę do 
prób ich rozwiązywania. 

Gdy dzisiaj sięgam pamięcią wstecz, to uzmysławiam sobie ponownie, 
jak wiele z wcześniejszych studiów, dyskusji i sporów znajduje swoje 
odzwierciedlenie w podejściu do postrzegania aktualnych problemów gos­
podarczych. Choć w międzyczasie zmienił się system gospodarczy, to 
rezultaty licznych rozważań zawartych w dorobku profesora Pohorille 
nadal są w pełni aktualne, a niektóre z nich - w sposób być może 
paradoksalny dla samego Autora - stały się nawet bardziej aktualne dla 
polskiej gospodarki obecnie niż lat temu dwadzieścia-trzydzieści, kiedy to 
pojawiły się Jego znaczące publikacje z tego zakresu. Mam tutaj na myśli 
w szczególności prace na temat regulacji cen rolnych oraz dochodów i cen 
w rolnictwie. Wciąż jeszcze - nawet w 1995 roku - warto znać napisaną 
przed bez mała 30 laty teorię regulowania cen rolnych i korzystać z zawar­
tych w tych pracach propozycji. Gdyby zakres czerpania z tej wiedzy był 
szerszy, wówczas mniej byłoby tak namiętnych, aczkolwiek nie zawsze 
merytorycznych sporów wokół stosowania opłat wyrównawczych czy też 
sięgania w imporcie do bezcłowych kontyngentów produktów rolnych. 

Zawsze towarzyszył mi w tych pracach i rozważaniach twórczy kryty­
cyzm profesora Pohorille i jego cenne rady. W takim też kontekście pode­
jście porównawcze szczególnie przydatne okazało się zarówno podczas 
studiów, jak i już bezpośrednio w czynnej polityce gospodarczej w zakresie 
stabilizacji makroekonomicznej. Na tym polu prawie wszystkie wcześniejsze 
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wątki badawcze musiały się zbiec, tak bowiem złożona jest materia tego 
problemu finansowego, ekonomicznego, społecznego i politycznego. I tylko 
ktoś, kto myśli i działa uwzględniając wszystkie te cztery płaszczyzny, może 
mieć szanse powodzenia. I tutaj też dostrzec można różnice występujące 
pomiędzy nauką i polityką, pomiędzy teorią i praktyką, pomiędzy od­
powiedziami i pytaniami. 

W rezultacie stawiania wielu trudnych pytań i udzielania na nie od­
powiedzi powstał średniookresowy program rozwoju gospodarczego Pol­
ski i transformacji jej systemu ekonomicznego pod kątem kształtowania 
społecznej gospodarki rynkowej - Strategia dla Polski. Program ten jest 
wyprowadzony z wieloletnich studiów - nie tylko ekonomicznych i pro­
wadzonych nie tylko w Polsce - oraz z obserwacji przebiegu procesów 
dostosowań strukturalnych w różnych systemach gospodarczych. 

Jeśli zatem pracując wpierw nad przygotowaniem Strategii dla Polski, 
a potem w trakcie jej realizacji choć po części udało mi się skorzystać z tych 
odpowiedzi, których profesor Maksymilian Pohorille udzielał przez wiele 
lat na moje liczne pytania, to mam nadzieję, że raz jeszcze uzyskam 
zaliczenie. Tym razem z najtrudniejszego egzaminu. 

Warszawa, 23 czerwca 1995 r. 

Kultura i pieniądze 
Kultura jest wartością samoistną, jest wartością samą w sobie. Nie wydaje 
się, że trzeba o tym przypominać, ale w epoce, w której zdecydowanie 
więcej słyszy się o pieniądzach niż o kulturze właśnie - z pewnością warto 
od czasu do czasu to podkreślić. Fakt ustrojowej transformacji politycznej 
i gospodarczej plasuje w nowej perspektywie wyzwania, przed którymi 
staje kultura i służące jej środowiska oraz instytucje. Nie zawsze są one 
dostatecznie silne, by skutecznie uchronić się przed zagrożeniami niesio­
nymi przez nowe otoczenie, w tym niekiedy daleko idące zmiany w spo­
sobie finansowania kultury. Z tego też powodu do polityki w zakresie 
kultury - tak masowej, jak i elitarnej - trzeba podchodzić ze szczególną 
troską, ponieważ szczególne mogą dla niej powstać problemy w związku 
ze zmianami zachodzącymi także w funkcjonowaniu systemu finansów 
publicznych. 
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Kultura jest wszakże również dźwignią rozwoju. I nie chodzi tutaj tylko 
o kulturę materialną czy techniczną, ale także o stan ducha, którego 
kreowaniu ona sprzyja. W dłuższej perspektywie czasowej z reguły jest tak, 
że bardziej wykształcone i światłe społeczeństwo jest bardziej wydajne. 
W Strategii dla Polski do rangi specjalnego programu węzłowego podniesione 
zostały kwestie inwestowania w kapitał ludzki i w takim też kontekście 
trzeba postrzegać społeczne nakłady ponoszone na rozwój kultury. Tym 
razem - niezależnie od tej samoistnej wartości zaspokajającej potrzeby 
wyższego rzędu - wydatki na kulturę traktować należy jako długofalowe 
inwestowanie w przyszłość. Służy to rozwojowi społeczeństwa i gospoda­
rki, a nie tylko obciąża je podatkami i wydatkami. 

Przekształcenia ustrojowe zachodzące w Polsce i w innych krajach 
naszego regionu świata stawiają szereg trudnych problemów w zakresie 
finansowania kultury. Nie można mieć sprywatyzowanej gospodarki 
i z państwowej tylko kiesy finansowanej kultury. Ale nie można też pójść 
na jej pełną komercjalizację i oczekiwanie na rodzimych Carnegie i Stan­
fordów. Zanim oni dojrzeją do możliwości sponsorowania instytucji i inic­
jatyw kulturalnych na wielką skalę, instytucje te mogłyby obumrzeć, a inic­
jatywy zwiędnąć. Ale już dostrzec można, że tacy sponsorzy powoli się 
pojawiają. 

W ramach polityki wspierania inwestowania w kapitał ludzki od tego 
roku zwiększona została do 15 proc. skala odpisu od podstawy wymiaru 
podatku dochodowego wydatków ponoszonych na wspieranie między 
innymi przedsięwzięć w sferze kultury - tak dla przedsiębiorstw, jak 
i dla indywidualnych podatników. Wciąż jeszcze niedostatecznie szeroki 
jest zakres korzystania z tych możliwości. Być może, dzieje się tak i z tej 
przyczyny, że nie wszyscy zainteresowani o tym wiedzą. Korzystając z tego 
udogodnienia fiskalnego przygotowujemy z grupą banków utworzenie 
Bankowej Fundacji Kultury, która powinna przede wszystkim wspierać 
najlepsze sceny teatralne i muzyczne. Również w tym roku po raz pierwszy 
stworzona została możliwość odpisywania przez nas wszystkich kwoty 7,2 
miliona złotych - póki co umiarkowanej, ale jednak jest to krok we 
właściwym kierunku - od podstawy wymiaru podatku dochodowego od 
osób fizycznych z tytułu nakładów na wzbogacanie własnych kwalifikacji 
i podnoszenie poziomu wiedzy. To także służy rozwojowi szeroko rozu­
mianej kultury. 

Podejmowane są ponadto działania służące jej finansowemu wspieraniu 
z innych źródeł. Staramy się przekonać inwestorów zagranicznych, że warto 
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łożyć nie tylko na firmy, które sami zakładają lub też od nas zakupują, ale 
przy okazji także sponsorować ciekawe przedsięwzięcia w zakresie sztuki, 
kultury, rozrywki. Sprzęgane jest to z reguły z działalnością promocyjną 
i reklamową. I w takim ujęciu interesy z kulturą mogą iść w parze. Tak 
długo, jak sami nie musimy jeść produktów Pedegree Poioer, ale możemy 
- słysząc o nich - przy okazji obejrzeć Wesele, związki biznesu ze sztuką są 
twórcze i nie wolno się na nie obrażać, tylko trzeba je wspierać i twórczo 
dyskontować. Zwłaszcza w telewizji. 

Miałem zaszczyt spotkać się niedawno z wybitnymi twórcami polskiej 
kultury i dyskutować w najbardziej kompetentnym gronie o jej stanie 
i perspektywach. Jedna z uczestniczek tego spotkania - profesor Maria 
Janion - w wykładzie wygłoszonym z okazji uzyskania doktoratu honoris 
causa Uniwersytetu Gdańskiego zauważyła, że ideał kultury kwakierskiej 
może dziś śmieszyć, ale czy da się budować cywilizację kapitalizmu tak jak 
u nas, bez uzgodnienia ekonomii i kultury? Otóż nie da się, dlatego też 
w naszej polityce do takiego „uzgodnienia" właśnie zdążamy. I jeśli pani 
profesor przypomniała mi słowa, które dwa lata temu jako profesor makro­
ekonomii i finansów publicznych wypowiedziałem na antenie radia: o przy­
szłości społeczeństw bardziej decydują ceny książek niż akcji, to teraz 
- jako wicepremier koordynujący politykę gospodarczą Rzeczypospolitej 
i jej minister finansów - nadal jestem o tym przekonany. 

Z pewnością dbać będziemy o to, by te pierwsze drożały wolniej niż te 
drugie. Temu służyć ma między innymi bezcłowy kontyngent importowy 
na papier. Temu także sprzyjać będzie podjęta właśnie decyzja o utrzyma­
niu zerowej stawki podatku od towarów i usług (VAT) na książki 
i wydawnictwa przez jeszcze rok cały oraz o późniejszym jej zminimali­
zowaniu. W ten sposób - choć pozbawiając na krótką metę budżet państwa 
określonych wpływów - wyjść chcemy naprzeciw nie tylko postulatom 
Polskiej Izby Książki, ale przede wszystkim wspierać rozwój czytelnictwa. 
To jest bowiem podstawa wszelkiej kultury. Jeśli przy tej okazji jedna z gazet 
donosi, że jest to element kampanii politycznej (?!), to obawiam się tym 
razem o jakość naszej kultury politycznej, o to, że ideał jest coraz bliżej 
bruku. Niestety, jej poziom nie zależy od nakładów z budżetu, wówczas 
bowiem skłonny byłbym dotacje na ten cel nawet podwoić... 

Niekiedy wręcz warto wsparcie dla kultury podkreślać, aby innym 
wskazać drogę. Dlatego między innymi honoraria za swoje dwie ostatnie 
książki przekazałem nie na łatanie dziury, którą - choć pod kontrolą - wciąż 
mam jako minister finansów w budżecie, ale na wsparcie znakomitych 
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instytucji naszej kultury. Dochody za książkę Strategia dla Polski płyną dla 
chłopięcego chóru Stuligrosza, natomiast z promocyjnej sprzedaży ostatnio 
wydanego Roku w polityce - na Łazienki Królewskie. 

Wszystko to jednak - a przede wszystkim łożenie z naszych własnych 
kieszeni na dobra kultury - opierać musi się nieustannie na zbiorowym 
wysiłku finansowym i znajdować swoje odzwierciedlenie w budżecie - tak 
państwa, jak i gmin. Coraz więcej bowiem przedsięwzięć kulturalnych 
finansowanych jest ze środków publicznych na szczeblu lokalnym i re­
gionalnym. Kulturę narodową wspierać musi na zasadzie rozsądnego 
mecenatu państwo, ale bynajmniej sterować jej rozwojem nie ono powinno, 
tylko oddolna inicjatywa, samorząd lokalny i środowiskowy. A także 
- w rosnącej mierze w tej fazie transformacji - rynek. Teatry i opery, 
filharmonie i orkiestry, operetki i kina, muzea i biura wystaw artystycznych, 
centra sztuki i biblioteki, domy kultury i świetlice,' kluby i domy pracy 
twórczej - to wszystko instytucje, które w większości przypadków są 
finansowane w pełni z budżetu państwa lub gminy bądź też korzystają 
z dotacji. Działalność tych instytucji wszakże w coraz większym stopniu 
opierać musi się na montażu finansowym sięgającym także do pozabudże­
towych źródeł, w tym w niektórych przypadkach do całkowicie komercyjnej 
odpłatności. W określonych sytuacjach zdolność do robienia interesów na 
kulturze nie powinna być powodem do wstydu, ale wręcz do dumy. Tak 
winno być, przykładowo, z konkursami chopinowskimi, z których dochody 
mogłyby być wykorzystywane na specjalne stypendia dla najzdolniejszej 
młodzieży aspirującej do uczestnictwa w tym światowym fenomenie w roku 
2000. 

Nakłady z budżetu państwa ponoszone na kulturę w latach 1994-95 
rosną w ujęciu realnym. Na rok bieżący założyliśmy ich wzrost o 9,3 
proc. Ich dalsze zwiększenie planowane jest także na następne lata. 
W 1996 roku możliwe - o ile uzyska to akceptację innych grup społecz­
nych - mogłoby być odczuwalne podwyższenie płac pracowników kul­
tury. Wkrótce znowu działać będzie Teatr Narodowy w Warszawie i Te­
atr Polski we Wrocławiu. Trwają prace przy Bibliotece Narodowej i Śląs­
kiej. Rozbudowywana jest stołeczna Zachęta i Muzeum Narodowe w Po­
znaniu, które doprawdy ma bardzo interesującą kolekcję malarstwa (może 
Targi Poznańskie wspomogą dodatkowo wysiłek budżetu państwa?). 
Trwają prace przy budowie teatru i filharmonii w Lublinie oraz opery 
w Bydgoszczy. Ale to wszystko jest bardzo drogie, skoro sama harfa 
kosztuje aż 750 milionów złotych. 
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Kosztuje też kultura ludowa, która nie tylko trwa, ale w wielu 
miejscach wręcz kwitnie. Pracując podczas minionego weekendu z gos­
podarczym konwentem wojewodów (coś ostatnio bez konwentu ani rusz...) 
w sobotni wieczór mieliśmy okazję podziwiać ludowy zespół pieśni i tańca 
Halka z Lublińca w Częstochowskiem. Zespołów takich jest w Polsce kilka 
tysięcy! Działać one mogą przede wszystkim dlatego, że są entuzjaści, 
którzy tego pragną. Ale także dlatego, że sponsorzy i władze lokalne 
znajdują środki, aby ten entuzjazm nie wygasł. I w tym sensie kultura 
i pieniądze - aczkolwiek nie tak jak nieszczęścia - chodzą ze sobą w parze. 

Wilga. W lipca 1995 r. 

Cena spokoju 
Wszystko ma swoją cenę. Dosłownie i w przenośni, aczkolwiek w tym 
pierwszym ujęciu nie zawsze i nie wszyscy sobie to uzmysławiają. Cenę 
- i to dość wysoką - trzeba także nieustannie płacić za pokój i spokój, 
bo to też nas wszystkich dużo kosztuje. W tym przypadku wszakże 
mechanizm finansowania jest taki, że wpierw wszyscy płacimy podatki do 
budżetu państwa, a potem z tego źródła państwo pokrywa wydatki zwią­
zane z naszym bezpieczeństwem - tak w odniesieniu do jego wymiaru 
międzynarodowego, jak i wobec bezpieczeństwa publicznego. 

Przy tej okazji kształtowana jest także nowa świadomość wyrażająca się 
w tym, że podatnik coraz częściej zdaje sobie sprawę z faktu, iż to on 
właśnie - a nie wyalienowane państwo - utrzymuje swoją armię i policję. 
A utrzymując ją, może i powinien także od niej wymagać sprawnej obsługi. 
Oznacza to właśnie szeroko pojęty spokój - i na granicach kraju, i na ulicach 
osiedla. Warto zatem przyjrzeć się nieco bliżej także i temu aspektowi 
naszych finansów publicznych. W tym bowiem przypadku - jak i, niestety, 
w każdym innym - usłyszeć można, że społeczeństwo niedostatecznie wiele 
łoży na zapewnienie swojego bezpieczeństwa, do tego bowiem sprowadzają 
się utyskiwania, że budżet państwa nie zaspokaja w pełni oczekiwań co do 
pokrycia potrzeb resortów odpowiedzialnych za szeroko rozumiane bez­
pieczeństwo, za nasz pokój i spokój. 

Faktem jest, że w pierwszych latach transformacji systemowej, a zwłasz­
cza w okresie 1989-1993, szczególnie mocno obniżone zostały nakłady na 
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obronę narodową i bezpieczeństwo publiczne. Głębokie cięcia wydatków 
spowodowały narastanie trudności związanych z finansowaniem wydatków 
w tych obszarach do tego stopnia, że począwszy od 1994 roku zostały 
podjęte próby odwrócenia tej tendencji. Nie oznacza to, że w armii czy 
policji nadal nie należy poszukiwać możliwości bardziej oszczędnego gos-
podardowania groszem publicznym. Bynajmniej. Oszczędzać można i na­
leży - zwłaszcza cudze pieniądze - zawsze. Ale obecnie społeczeństwo 
poprzez swoje finanse publiczne zapewnić musi odpowiedni poziom wy­
datków na swoje własne bezpieczeństwo. W tym celu zostały podjęte pewne 
starania już w ubiegłym roku. Są one jednak niedostateczne i dlatego też 
w toku prac nad budżetem państwa na 1996 rok kwestie bezpieczeństwa 
publicznego są traktowane ze szczególną uwagą. 

Na bezpieczeństwo można patrzeć szeroko. W sferze ekonomicznej od 
dłuższego już czasu eksponowany jest wątek działań, jakie podejmowane są 
na rzecz poprawy bezpieczeństwa obrotu gospodarczego i absorpcji tzw. 
szarej strefy. Metodą „kija i marchewki" coraz większa ilość podmiotów 
wciągana jest do normalnego obiegu i funkcjonuje w ramach zinstytuc­
jonalizowanego - a więc zarejestrowanego i opodatkowanego - obrotu 
gospodarczego. Z drugiej strony występuje wciąż jeszcze wiele zjawisk 
patologicznych, zagrażających bezpieczeństwu tego obrotu czy też wręcz 
stanowiących patologie z obszaru przestępczości gospodarczej. Eliminowa­
nie tego rodzaju zjawisk wymaga nie tylko odpowiednich dostosowań 
w zakresie obowiązujących ustaw (ostatnio między innymi w odniesieniu 
do administracji skarbowej i prawa celnego), ale także rosnących nakładów 
finansowych. Zwracają się one jednak szczególnie szybko w wyniku po­
prawy dyscypliny finansowej i redukcji szarej strefy. 

Gdy mowa jednak o bezpieczeństwie, z reguły myśli się o obronie 
narodowej i bezpieczeństwie publicznym. Obecna sytuacja geopolityczna 
jest na tyle korzystna, że nie wymusza nakładów publicznych na zbyt wielką 
skalę. Są one jednakże istotnym obciążeniem kieszeni podatnika. W sumie 
w 1995 roku z kiesy państwowej na ten cel przeznaczamy kwotę około 6,5 
miliarda nowych złotych (tj. 65 bilionów starych złotych); wzrośnie ona 
jeszcze dodatkowo w wyniku zakładanego dla sfery budżetowej wyrów­
nania wynagrodzeń w czwartym kwartale. Na przyszły rok rząd przewi­
duje realne zwiększenie nakładów na resort obrony narodowej (łącznie 
z nakładami na resortowe świadczenia społeczne) o 5,2 proc, tj. do kwoty 
blisko 8,2 miliarda złotych. Jest to przyrost większy niż w przypadku 
niektórych innych działów, ale pamiętać trzeba o specyfice obrony narodo-
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wej. Otóż może i musi być ona w zasadzie w całości finansowana z budżetu 
państwa, natomiast inne działy usług społecznych - jak kultura, ochrona 
zdrowia czy nawet oświata - mogą przynajmniej w jakiejś części sięgać do 
źródeł pozabudżetowych. Podatnicy ze swej strony oczekiwać muszą, że 
do tych możliwości finansowych, do tej właśnie ceny, którą poprzez swój 
budżet gotowi są zapłacić, dostosować trzeba całokształt działań w sferze 
obrony narodowej, gdyż tylko (albo aż) na tyle nas stać. 

Bardziej złożona wydaje się być sytuacja w odniesieniu do bezpieczeńs­
twa publicznego. Jego stan z pewnością nie jest wyłącznie funkcją poziomu 
publicznych nakładów asygnowanych na ten cel, ale trudno też spodziewać 
się odczuwalnej poprawy na tym polu bez ich zwiększenia. Dlatego też 
rząd postanowił priorytetowo potraktować w budżecie na przyszły rok 
nakłady na resort spraw wewnętrznych pod kątem poprawy stanu nasze­
go bezpieczeństwa. Dotyczy to nie tylko policji, która zostanie dodatkowo 
zasilona kilkoma tysiącami nowych etatów oraz środkami na zakup sprzętu, 
ale także straży granicznej i straży pożarnej. Mam okazję funkcjonowaniu 
tych straży przyjrzeć się osobiście w tym tygodniu podczas wizyty w Elb­
ląskiem. 

Trzeba podkreślić tutaj, że podatnicy - łożąc z kasy publicznej większe 
środki na funkcjonowanie wspomnianych służb - oczekują lepszego pozio­
mu zaspokajania swoich potrzeb w zakresie poczucia bezpieczeństwa. 
W tym też wyrażać ma się zasada „coś za coś", którą staram się wdrażać 
w naszej polityce finansowej. Większe nakłady z budżetu - a więc kosztem 
podatnika - jemu właśnie służyć muszą w pierwszej kolejności, choć przy 
okazji poprawić się może także sytuacja materialna pracowników służb 
dbających o nasze bezpieczeństwo. Priorytet budżetowy dla bezpieczeńs­
twa publicznego oznacza przede wszystkim lepsze wyposażenie naszych 
służb, a zwłaszcza policji. W tym też celu w 1996 roku suma nakładów 
na resort spraw wewnętrznych zwiększyć się ma z tegorocznych nakładów 
w wysokości ponad 4,6 miliarda złotych do ponad 5,2 miliarda złotych, tj. 
realnie o 6,8 proc. To dużo z punktu widzenia możliwości, ale z pewnością 
zbyt mało, jeśli chodzi o oczekiwania i potrzeby. 

Tak więc wydajemy jako podatnicy mniej więcej co ósmy złoty na to, 
aby móc spokojnie pracować i odpoczywać, aby po prostu żyć w pokoju 
i spokoju. Dużo to czy mało? Otóż jest to kwota zbliżona do nakładów 
budżetu państwa na oświatę. Z tej perspektywy jest ona z pewnością bardzo 
duża i zdecydowanie wolałbym, aby szybciej rosły nakłady na edukację 
narodową. Ale są takie okresy, kiedy trzeba wyrównać powstałe w innym 
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czasie zapóźnienia. Trzeba zatem zapłacić tę cenę spokoju, licząc na to, że 
będziemy mieli go więcej, ale zarazem licząc także i to, że cztery dni 
w miesiącu na to właśnie płacimy podatki. Coś za coś. 

Warszawa, 17 lipca 1995 r. 

Wznoszący się orzeł Europy 
Osiągnięcia polskiej gospodarki zdecydowanie więcej uznania budzą za 
granicą niż u nas w kraju. Bierze się to przede wszystkim z tego, że uwaga 
zagranicznych obserwatorów skupia się najczęściej na ocenie procesów 
makroekonomicznych, w tym przede wszystkim eksportu i wzrostu gos­
podarczego. Na tle szczególnie szybkiego tempa rozwoju notowanego 
w latach 1994-95, a także oczekiwanego nadal, coraz częściej nasza gos­
podarka nazywana jest tygrysem Europy Wschodniej. To określenie, znane 
z opisu szczególnie dynamicznych gospodarek Wschodniej Azji, dobrze 
przystaje do takich krajów, jak Korea Południowa, Singapur, Tajwan czy 
Hongkong, a ostatnio także Malezja, Tajlandia, Indonezja i w pewnym 
sensie nawet Wietnam, który również notuje szybki wzrost. 

Dla Polski natomiast zaproponowałem inne, coraz szerzej powtarzane 
określenie - „wznoszący się orzeł Europy". To lepsze określenie, bo orzeł 
symbolizuje nasze państwo, a co ważniejsze - hasło to podkreśla także nasze 
centralne położenie w Europie i wielkość gospodarki. Polska bowiem jest 
jednym z większych rynków w tej części świata i fakt ten - na tle wyraźnie 
dostrzeganych osiągnięć naszej transformacji - jest coraz powszechniej 
uświadamiany w kręgach międzynarodowej finansjery i zagranicznych 
inwestorów. 

Po wprowadzeniu na światowe rynki finansowe pierwszej emisji tak 
dobrze przyjętych polskich euroobligacji otrzymałem od naszego doradcy 
w tej sprawie - amerykańskiego banku inwestycyjnego J.P. Morgan - mapę 
naszego kontynentu z tabliczką mówiącą właśnie o wznoszącym się orle 
Europy. Z kolei w tych dniach to określenie, promujące polską gospodarkę, 
lansowane jest na odbywającej się w Waszyngtonie konferencji dotyczącej 
przyszłości wyłaniających się nowych, znaczących rynków. Na marginesie, 
wznoszący się orzeł Europy doczekał się także promocyjnego plakatu, który 
robi tu wrażenie podobne, jak nasze ekonomiczne rezultaty ostatnich kilku lat. 
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Koncepcja dużych wyłaniających się rynków (big emerging markets 
- BEM) jest ważnym elementem ukierunkowanej na zewnątrz strategii 
rozwoju amerykańskiej gospodarki i jej związków z innymi krajami. Rząd 
prezydenta Clintona wskazał dziesięć takich właśnie dużych, szybko roz­
wijających się rynków na świecie, zwracając na nie uwagę nie tylko swoim 
agendom, ale zwłaszcza prywatnym inwestorom. Ich ekspansji służyć ma 
wsparcie ze strony amerykańskiej Agencji Prywatnych Inwestycji Zagranicz­
nych (OPIC) i Ministerstwa Handlu. Dlatego też spotykam się tutaj m. in. 
kolejny już raz z Ruth Harkin - goszczącą niedawno w Polsce przewod­
niczącą tej agencji - oraz z ministrem handlu Ronaldem Brownem. W kon­
taktach z Sekretarzem Skarbu USA - Robertem Rubinem - z kolei interesują 
nas wzajemne stosunki finansowe, a także perspektywy restrukturyzacji 
sektora bankowego. 

Te dziesięć krajów to Meksyk, Argentyna, Turcja, Południowa Afryka, 
Hongkong, Indonezja, Chiny, Indie, Korea i Polska właśnie. Amerykanie 
zakładają, że już w roku 2000 ta grupa państw będzie adresatem eksportu 
o wartości równej temu, co sprzedają do Japonii czy Unii Europejskiej. 
W roku 2010 zaś eksport ten zrównoważy już sumę eksportu do tych obu 
potęg światowej gospodarki. I na tym polega amerykański interes i myśl 
strategiczna. My z kolei musimy się starać, aby zająć jak najlepszą pozycję 
na tym wyłaniającym się, wielkim rynku. To bowiem oznaczać będzie 
możliwość podejmowania korzystnej produkcji i coraz lepiej płatne zatrud­
nienie w konkurencyjnej w skali globalnej gospodarce. Ale o to trzeba się 
nieustannie starać. Nic tu nie przychodzi samo z siebie ani nie jest dane 
raz na zawsze. 

Trzeba o swoje korzystne miejsce nieustannie zabiegać, tworząc także 
dobre warunki do inwestycji bezpośrednich, których jest w Polsce coraz 
więcej. Tylko w pierwszym półroczu 1995 roku napłynęło ich aż 1,1 miliarda 
dolarów, co jest wielkością rekordowo dużą. W Strategii dla Polski za­
kładałem wchłonięcie tych inwestycji rzędu półtora do dwu miliardów 
dolarów rocznie i cel ten jest już realizowany. W sumie dotychczas za­
inwestowano u nas około 5,1 miliarda, z czego jedna trzecia to inwestycje 
amerykańskie. 

Co ciekawe, pośród gospodarek postrzeganych przez Amerykanów 
- i wielu innych inwestorów - jako duże, wyłaniające się rynki, znajduje 
się kilka państw, gdzie ostatnio - obok znaczących sukcesów - pojawiły 
się także poważne problemy, a niekiedy wręcz znamiona rozległego 
kryzysu. Tak jest w przypadku Meksyku, który uwikłany jest w następstwa 
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grudniowego kryzysu finansowego, jednego z najbardziej kosztownych, 
a na pewno najbardziej spektakularnego w ostatnich latach. Narastają liczne 
problemy w Argentynie, gdzie spowolnieniu ulega dynamika gospodarcza, 
a bezrobocie sięga 19 proc. Kłopotów nie brakuje w Turcji, gdzie trwają 
konflikty wokół polityki stabilizacyjnej. Euroobligacje Południowej Afryki 
po początkowym dobrym przyjęciu ostatnio notowane są już gorzej. Warto 
zatem nieustannie śledzić cudze doświadczenia - tak sukcesy, jak i prob­
lemy - zwłaszcza że te pierwsze biorą się z umiejętnego rozwiązywania 
tych drugich. 

Nam też problemów nie brakuje i głównie one zaprzątają - nawet 
w środku lata - uwagę w polityce gospodarczej, w tym zwłaszcza finan­
sowej. W szczególności niepokoić muszą wciąż nabrzmiałe problemy struk­
turalne, niedostateczne tempo niektórych reform w obrębie usług i ubez­
pieczeń społecznych i wciąż bardzo duży potencjał inflacyjny. Pomimo 
wyraźnego wyhamowania inflacji w ostatnim czasie zagrożenie zbyt wyso­
kim jej poziomem bynajmniej nie minęło. Wciąż ostre są napięcia budże­
towe, a nade wszystko sprzyja inflacji nadmierny napływ rezerw walu­
towych, nad czym nie może zapanować polityka monetarna banku cent­
ralnego. Rozładowanie tego niebezpiecznego potencjału jest przedsięwzię­
ciem niezwykle trudnym, ale zarazem koniecznym i możliwym. Wymaga 
to stosownych działań w sferze budżetu, którego deficyt powinien nadal 
- tak jak dzieje się to dotychczas - być utrzymany pod kontrolą oraz 
odpowiednich dostosowań w zakresie polityki monetarnej, zmierzających 
do skuteczniejszej kontroli podaży pieniądza. 

Koordynacja polityki budżetowej i monetarnej była przedmiotem kon­
sultacji z misją Międzynarodowego Funduszu Walutowego, przebywającą 
w Warszawie w ubiegłym tygodniu. Dotychczasowy przebieg realizacji 
porozumienia z MFW jest pozytywny, choć pojawiają się wspomniane 
obawy co do skuteczności polityki stabilizacyjnej. O tym mam także okazję 
dyskutować ponownie z dyrektorem wykonawczym MFW - Michelem 
Camdessus - oraz z nowym gubernatorem Banku Światowego - James'em 
D. Wolfensohnem, którego przy okazji naszego pierwszego spotkania za­
prosiłem do odwiedzenia Polski. 

O ile MFW odgrywa istotną rolę i pomaga nam w naszych działaniach 
mających na celu stabilizację makroekonomiczną, to Bank Światowy 
wspomaga nasze wysiłki służące restrukturyzacji i wzrostowi. Niedawno 
dokonaliśmy wspólnie trzeciego już przeglądu strategii i realizacji programu 
pożyczkowego dla Polski. Jest on adresowany głównie do sektora ener-
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getycznego i transportu, ale także do rolnictwa i leśnictwa, na budownictwo 
mieszkaniowe i reformę administracji publicznej, do sektora finansowego 
i socjalnego. Polska zaciągnęła dotychczas w BŚ około 3,7 miliarda dolarów 
kredytów, z czego dotąd wykorzystaliśmy - i to w większości przypadków 
dobrze - 1,8 miliarda. 

Nie jest łatwo znaleźć się w gronie największych i uznawanych w świecie 
wyłaniających się gospodarek rynkowych. Aby utrzymać wśród nich dobrą 
pozycję, trzeba - jak ten wznoszący się orzeł - nie zniżać lotu. 

Waszyngton, 24 lipca 1995 r. 

Tu zaczyna się Polska 
W dniach, kiedy najgorętszym zakątkiem kraju stało się Pomorze Za­
chodnie, miałem okazję zawitać tam na półtora dnia. Niestety, nie po to, 
aby skorzystać z plaży w Świnoujściu czy Międzyzdrojach, gdzie tłumnie 
odpoczywają wczasowicze, kąpiąc się w coraz czystszym morzu, ale po 
to, by lepiej przyjrzeć się naszej gospodarce morskiej i sposobom roz­
wiązywania jej problemów. Jednym z gospodarzy mojej wizyty na tych 
północno-zachodnich rubieżach był legendarny przywódca robotników 
z czasów Października 1956 roku, Lechosław Goździk - wówczas robot­
nik warszawskiej FSO, a dzisiaj niezwykle aktywny i twórczy przewod­
niczący Rady Miejskiej w Świnoujściu. Przyjechał tutaj 38 lat temu po to, 
aby zostać rybakiem. Gdy wysiadał nad ranem z pociągu, powiedział do 
siebie, że tu jest koniec Polski. Ale gdy się odwrócił i spojrzał w odwrot­
ną stronę, to stwierdził, że właśnie tu zaczyna się Polska. I chyba ma 
rację. 

Obecnie, w warunkach niezwykle rozbudowanych kontaktów ze świa­
tem, szeroki dostęp do morza jest postrzegany i oceniany inaczej niż 
dawniej, kiedy to tutaj znajdowało się nasze okno na świat. Dzisiaj jest ono 
bardzo szerokie i wszędzie coraz żywsze są kontakty gospodarcze i kul­
turalne z zagranicą, ale szczególne znaczenie mają one w obszarach 
nadmorskich. Co dziesiąty z nas żyje w województwach przylegających do 
morza. To sąsiedztwo jest źródłem dochodów nie tylko dla wielu osób tam 
właśnie pracujących, ale także dla wielu ludzi i firm działających z dala od 
wybrzeża. 
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Współczesna gospodarka morska w Strategii dla Polski postrzegana musi 
być dwojako. Po pierwsze, jest to ważny element dostosowywania całej 
gospodarki do wymagań międzynarodowej konkurencji w warunkach 
otwierania się na coraz szerszą współpracę z zagranicą. O tej konkurencji 
- jako o zagrożeniu, ale i o szansie dla morskich gałęzi gospodarki - sporo 
mówiliśmy podczas spotkania ze Szczecińskim Lobby Morskim. Skupia ono 
grupę profesjonalistów i entuzjastów swojej sprawy, która musi być od­
powiednio wmontowana w realizację programu makroekonomiczego. Po 
ostrym załamaniu na początku lat dziewięćdziesiątych - a na gospodarkę 
morską szczególnie dotkliwie wpłynęło „przestrzelenie" polityki stabiliza­
cyjnej w latach 1990-91 - ostatnio coraz lepiej przebiega proces dostosowań 
strukturalnych i nasila się ożywienie gospodarcze. 

Po drugie, na wybrzeżu gospodarka morska stanowi naturalną oś 
polityki regionalnej. Bazować musi przede wszystkim na próbach wyko­
rzystania naturalnych walorów regionu jako podstawy rozwoju gospodar­
czego, a także zdrowej ekspansji na zewnątrz - tak wobec innych regionów 
kraju, jak i zagranicy. Wydaje się, że tak właśnie jest w coraz większej liczbie 
przypadków - i to nie tylko na Pomorzu Zachodnim. Mogłem to bowiem 
również zauważyć podczas niedawnej wizyty w Elbląskiem i kilku pobytów 
w Gdańskiem. Do tego nurtu dołączają także województwa słupskie i ko­
szalińskie, choć występują tam inne niż w ośrodkach portowych i stocz­
niowych problemy. Szczecińskie i Elbląskie w swojej polityce regionalnej 
obok nadmorskiego charakteru województwa coraz lepiej dyskontują swoje 
graniczne położenie. 

Trzeba wskazać na kilka głównych wątków polityki morskiej. Pierwszy 
z nich to porty morskie. W najbliższym czasie rząd przyjmie projekt ustawy 
o portach morskich i prześle go do Sejmu. Nowe rozwiązania mają sprzyjać 
poprawie efektywności przeładunków poprzez wydzielenie czterech por­
tów i nadanie im statusu portów o podstawowym znaczeniu dla gospodarki. 
Są to porty w Gdańsku, Gdyni, Szczecinie i Świnoujściu. Przy okazji 
dokonane zostanie oddzielenie funkcji zarządczych od eksploatacyjnych. 
Ponadto w ciągu roku przygotowany do uruchomienia powinien być kredyt 
Banku Światowego w wysokości 150 milionów dolarów na poprawę warun­
ków dojścia do portów. 

Drugi wątek dotyczy stoczni morskich. Znajdują się one w różnej 
kondycji, ich portfele długów i zamówień wyglądają także odmiennie. Przed 
rokiem w towarzystwie prezydenta Lecha Wałęsy odwiedziłem Stocznię 
Gdańską, która powoli i z trudem, ale jednak - przy wsparciu gwarancjami 
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rządowymi udzielanych jej kredytów bankowych - wychodzi na prostą. 
Stocznia Szczecińska z kolei, bardzo dobrze, profesjonalnie zarządzana, 
może być godnym naśladowania przykładem dla innych przedsiębiorstw. 
Patrząc, jak sobie ta stocznia poczyna na trudnym rynku światowym, 
potwierdza się przekonanie, że dobre firmy same sobie poradzą, jeśli tylko 
w najtrudniejszych chwilach nie pozostawia się ich samym sobie. Dostrzec 
to można również w szczecińskiej i świnoujskiej stoczni remontowej. Wspar­
cie udzielone poprzez stosowne użycie instrumentów interwencjonizmu 
państwowego - choćby w postaci restrukturyzacji portfela zadłużenia po 
to właśnie, aby portfel zamówień mógł być pełny - okazało się skuteczne. 

Oporniej biegnie proces dostosowawczy w żegludze morskiej. Dopiero 
teraz, w wyniku ożywienia światowej koniunktury, ale przede wszystkim 
wskutek dynamicznego wzrostu naszych obrotów towarowych z zagranicą, 
polscy armatorzy mają szansę na znaczącą poprawę sytuacji ekonomicznej. 
Pod warunkiem wszakże, że to właśnie nasze, a nie zagraniczne firmy 
żeglugowe zjedzą lukier z tego ciastka w postaci rosnącego zapotrzebowa­
nia na fracht morski. Jest to o tyle ważne, że coraz większy niepokój 
wywołuje tzw. reflaging, czyli przechodzenie pod inną banderę. Przyhamo­
wanie tej tendencji wymaga odpowiednich zmian systemowych, umoż­
liwiających polskim armatorom zaopatrywanie się w kraju, ale bez pono­
szenia dodatkowych obciążeń celnych i podatkowych. W innym bowiem 
przypadku bardziej opłaca się pływać pod obcą banderą. Widziałem ich 
wiele, nawet panamską czy maltańską na promach obsługujących trasy 
lokalne. Jednakże prom pod nazwą Polonia pływający pod banderą Wysp 
Bahama to już chyba za dużo. 

Rybołówstwo morskie także z trudem przechodzi przez pierwsze lata 
tworzenia gospodarki rynkowej. Pomimo poprawy stanu czystości wód 
Bałtyku i - w ślad za tym - wzrostu ilości ryb najczęściej łowionych na 
tym akwenie, tj. dorszy, śledzi, szprotów i fląder, restrukturyzacja firm 
łowiących na Bałtyku idzie wolno, aczkolwiek i tutaj są pozytywne przy­
kłady, jak firma Szkaner. Więcej problemów mamy z rybołówstwem daleko­
morskim. Po długich i skomplikowanych negocjacjach na szczeblu rządo­
wym doszło ostatnio do zawarcia porozumienia z Rosją w sprawie połowów 
mintajów i morszczuków na Morzu Ochockim. Nie nasze morze, ale nasza 
ryba, chociaż tym razem ich połów, dokonywany jest w ramach kwot 
i odpłatności za prawo do połowów dokonywanych na terytorialnych 
wodach rosyjskich. W świetle niedostatku wolnych akwenów dalekomors­
kich losy naszej flotylli i przedsiębiorstw ją obsługujących nie są pewne. 
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Tutaj górę musi wziąć rachunek ekonomiczny i nie należy liczyć na dopłaty 
z budżetu państwa do ich funkcjonowania w dłuższym okresie. Jeśli tańszy 
będzie import, oznaczać to będzie, że rybołówstwo dalekomorskie nie jest 
w stanie - choć nie ze swojej winy - sprostać konkurencji. Tym bardziej 
trzeba wspierać wielofunkcyjny rozwój obszarów nadmorskich. 

Służą temu liczne przedsięwzięcia infrastrukturalne wspomagane przez 
budżet państwa. Kończona jest Trasa Zamkowa w Szczecinie, a założenia 
do przyszłorocznego budżetu przewidują środki na budowę nowego mostu. 
Bardziej niż dotychczas zostanie zasilona tak ważna nie tylko dla mieszkań­
ców miasta przeprawa promowa w Świnoujściu. Trwają przygotowania do 
budowy autostrady A-3, rozbudowywane są przejścia graniczne z Niem­
cami, kończony jest terminal promowy w Świnoujściu, wiele łoży się na 
oczyszczalnie ścieków. To tylko przykłady inwestycji, których realizacja 
poprawi warunki funkcjonowania gospodarki morskiej na Pomorzu Za­
chodnim. 

Jeszcze słowo o naszej Marynarce Wojennej. Jest ona świetnie prowa­
dzona przez kadrę oficerską i dosyć dobrze wyposażona, co szczególnie 
cieszy, na ogół słyszę bowiem raczej narzekania. Szkoląc marynarzy mary­
narka wojenna nie tylko wykonuje swoją podstawową powinność, strzegąc 
Wybrzeża, ale także przyczynia się do aktywizacji gospodarczej regionu 
i wspomaga działania cywilne, co m. in. podkreśla wojewoda szczeciński. 

Szczególne znaczenie ma tu do odegrania turystyka i ochrona środowis­
ka. Wyraźnie odczuwalna poprawa stanu środowiska naturalnego, nie­
zwykłe uroki polskiego wybrzeża, poszerzający jeszcze swój obszar Woliń­
ski Park Narodowy, gdzie mogłem zobaczyć pięknego orła bielika, o którego 
symbolicznym wznoszeniu się pisałem tydzień temu, piękno pomorskiej 
wsi i otaczającej ją przyrody - to kolejna szansa rozwojowa, którą postrzegać 
warto w szerokim kontekście gospodarki morskiej. Kiedy nie opłaca się już 
łowić ryb, to trzeba łowić turystów. Choćby przyciągając ich tłumnie na 
25-tą, jubileuszową FAMĘ '95. Ten studencki festiwal kultury to już też 
instytucja, kojarząca się nieodwracalnie ze Świnoujściem i Bałtykiem. I jeśli 
Magda Umer, śpiewając o świerszczach równie pięknie jak przed ćwierć­
wieczem, mówi, iż tylko nadmorskie sosny są o 25 lat wyższe, to można 
się cieszyć, że przez te lata - jak i te, które dopiero nadchodzą - coraz 
więcej z nas będzie mogło je oglądać. 

Wolin, 29 lipca 1995 r. 
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Licho nie śpi 
Gdyby lipiec trwał przez cały rok, to dla jednych oznaczałoby to najdłuż­
sze w życiu wakacje, a dla nas wszystkich odczuwalną dezinflację. Stało 
się bowiem w ubiegłym miesiącu coś, co nie miało miejsca przez ostatnie 
z górą sto miesięcy albo przez ponad osiem lat. Otóż w lipcu spadł 
o około 0,5 proc. ogólny poziom cen. Innymi słowy, za to co kupujemy, 
płaciliśmy - przeciętnie biorąc - mniej niż miesiąc wcześniej. Ale, nie­
stety, był to miesiąc z tego punktu widzenia wyjątkowy, ponieważ wciąż 
jeszcze uwikłani jesteśmy w intensywne, chociaż słabnące procesy in­
flacyjne. 

Zasadnicze znaczenie w naszej krucjacie antyinflacyjnej ma wszakże nie 
krótkotrwały, aczkolwiek korzystny epizod, ale wyzwolenie dostatecznie 
silnej długookresowej tendencji do stabilizacji ogólnego poziomu cen. To, 
co miało miejsce w lipcu, nie jest jeszcze przejawem takiej skłonności, ale 
stwarza większe szanse na jej pojawienie się w przyszłości. Podobnie 
szczególnie wysoki wzrost cen w styczniu tego roku w żadnym przypadku 
nie odzwierciedlał tendencji do przyspieszenia procesów inflacyjnych, dla­
tego też dużo kosztującym nas wszystkich błędem polityki monetarnej 
banku centralnego (NBP) było podniesienie stóp procentowych w lutym. 
Ten fatalny ruch przyczynił się do zbytecznego podniesienia temperatury 
oczekiwań inflacyjnych - z jednej strony - oraz zachęcił do napływu 
krótkoterminowego kapitału zagranicznego, a poprzez to do przyrostu 
podaży pieniądza - z drugiej strony. Dało to dodatkowy impuls inflacyjny, 
za co wszyscy zapłaciliśmy więcej. Dosłownie. 

Skutków tego błędu już się odrobić nie da, rzecz bowiem się stała. Warto 
natomiast wyciągnąć z tej lekcji wnioski. Pierwszy jest taki, że nie należało 
w lutym popadać w panikę, a teraz nie należy ulegać euforii. Trzeba 
natomiast z dużą determinacją kontynuować działania antyinflacyjne, aby 
usunąć systemowe i strukturalne przyczyny wzrostu cen. Trzeba też udzie­
lić sobie rzetelnej odpowiedzi na pytanie, jaka jest w rzeczywistości inflacja? 
Z faktu, że jej nie było w lipcu, nie wynika wniosek, iż jej w ogóle nie ma. 
Jest ona nadal dotkliwa dla producentów i zwłaszcza dla konsumentów. Są 
różne miary natężenia inflacji i stąd też biorą się odmienne interpretacje. 
Najbardziej zatrważa nadużywanie tych interpretacji w celach innych niż 
ekonomiczne. W polityce często jeszcze ma miejsce żałosne podejście typu 
„im gorzej, tym lepiej", a służy temu wmawianie, że inflacja jest większa, 
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niż ma to faktycznie miejsce. Zawiłości metodologiczne statystyki stwarzają 
tutaj duże możliwości. 

Przykładowo, inflacja liczona w cyklu miesięcznym spadła w lutym 
w stosunku do stycznia prawie dwukrotnie (z 4,1 proc, co było spowodo­
wane głównie wdrażaniem reformy czynszów mieszkaniowych, do 2,1 
proc). Równocześnie poziom cen w lutym br. był wyższy niż rok wcześniej 
o 33,6 proc, natomiast w styczniu przewyższał on poziom ze stycznia 
poprzedniego roku o 32,3 proc. Inflacja zatem wzrosła czy spadła? Tak 
liczony wskaźnik (tzw. punktowy) spadnie we wrześniu - jak można 
szacować - poniżej 25 proc. (z około 27 proc. w bieżącym miesiącu), ale 
zarazem przejściowo wzrośnie jego poziom liczony miesiąc do miesiąca 
w stosunku do wskaźnika sierpniowego. Okazuje się, że i to można 
wykorzystywać w sporach politycznych, co jest szczególnie żenujące 
w przypadku osób odpowiedzialnych za ograniczanie inflacji. 

Jaka zatem jest obecnie jej skala? Otóż z pewnością nie można uogólniać 
wskaźników miesięcznych, te bowiem wciąż jeszcze podlegają silnym 
wahaniom pod wpływem czynników jednorazowych i sezonowych. Ale nie 
można też na pytanie „jak jest", odpowiadać przez pryzmat tego, „jak było 
podczas minionych 12 miesięcy". Bo to już przeszłość. Lepiej brać pod 
uwagę średnią z okresu sięgającego nieco wstecz oraz nieco wprzód 
i przeliczyć ją na wskaźnik całoroczny. I to jest odpowiedź na pytanie, jaka 
jest w skali roku inflacja, jeśli przyjąć, że wynosiłaby ona przez kolejne 
dwanaście miesięcy tyle, ile wynosi w bieżącym kwartale. Przy takim ujęciu 
stopa inflacji już spadła poniżej 20 proc. 

Dużo ważniejszy problem dotyczy naszej zdolności oraz determinacji 
do walki z inflacją. Nie jest to łatwe, ponieważ stosunkowo wysoka 
inflacja wiąże się z procesami zachodzącymi na innych obszarach gos­
podarki. W szczególności obecna, bardzo dobra koniunktura wyrażająca 
się w wysokim tempie wzrostu gospodarczego - a to przekłada się na 
coraz bardziej odczuwalny wzrost konsumpcji oraz inwestycji (przesą­
dzających z kolei o zdolnościach rozwojowych w przyszłości) - przy­
czynia się do silnej presji inflacyjnej. Jej osłabienie wymagałoby wyha­
mowania tempa wzrostu gospodarczego, a - w ślad za tym - ogranicze­
nia skali spadku bezrobocia bądź wręcz ponownego wzrostu jego pozio­
mu. 

Stoimy przeto wobec potrzeby wyważenia w polityce gospodarczej 
działań mających na celu redukcję inflacji i bezrobocia oraz stymulowanie 
wzrostu gospodarczego. Polityka realizowana w ramach Strategii dla 
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Polski stara się rozwiązywać ten dylemat w sposób umożliwiający suk­
cesywne obniżanie obu stóp - inflacji i bezrobocia. Choć jest to bardzo 
trudne, jest to możliwe. Z drugiej strony, nie należy jednak ulec pokusie 
prób dawkowania inflacji po to, aby takim narkotykiem podtrzymywać 
tendencje do wzrostu. Musi on być oparty na zdrowych podstawach 
i wspierany właściwą polityką fiskalną i monetarną. W tym właśnie celu 
trzeba inflację wytrwale i systematycznie obniżać, przeprowadzając tak 
niezbędne zmiany systemowe i przezwyciężając ciągłe dążenia różnych 
grup do narzucania swoich partykularnych interesów. 

Trzeba usuwać wszystkie źródła inflacji, aby jej stopa nadal się ob­
niżała i na trwałe spadła do jednocyfrowego, jak najniższego poziomu. 
Jest to trudne również dlatego, że ponosimy dodatkowo jeszcze inny 
koszt sukcesu, wyrażający się w rosnącym zainteresowaniu Polską ze 
strony kapitału zagranicznego, przy czym podobne zjawiska występują 
w innych gospodarkach notujących szybki wzrost, na przykład niedawno 
w Meksyku czy też ostatnio na Filipinach i w Czechach. Zależy nam 
na dopływie przede wszystkim inwestycji bezpośrednich, ale trafia do 
nas także sporo kapitału spekulacyjnego w postaci krótkoterminowych 
inwestycji portfelowych. Jest to jedna z podstawowych przyczyn - obok 
kwitnącego handlu przygranicznego - nadmiernego tempa wzrostu po­
daży pieniądza. To jest obecnie główna przyczyna inflacji, nad którą 
nie jest w stanie zapanować bank centralny. Tylko on dysponuje sto­
sownymi instrumentami polityki monetarnej, którymi trzeba się umie­
jętnie posłużyć. Wymaga to skoordynowanych ze sobą dostosowań w za­
kresie tak ceny pieniądza krajowego w przyszłości (a więc stóp pro­
centowych), jak i ceny pieniądza zagranicznego (a więc kursu walu­
towego). Brak takiej koordynacji sprzyja nie kontrolowanemu przez wła­
dze monetarne napływowi rezerw, a kreowany w ten sposób popyt 
ciągnie dodatkowo ceny w górę. Stąd tak wysoka inflacja, pomimo że 
mogłaby być niższa. 

Używając instrumentów, które stoją do dyspozycji rządu i ministra 
finansów - zwłaszcza dyscypliny budżetowej i zrównoważonej polityki 
dochodowej, a także poprzez dodatkową, przełamującą opór silnego 
lobby rolniczego interwencję na rynku żywności - udało się ukręcić 
kilka łbów inflacyjnej hydry. Mają one jednakże niesamowitą zdolność 
odrastania. A pożywką dla tego jest choćby pomawianie mnie o bez 
mała antychłopską politykę czy też nieustannie wywierane naciski na 
wydatkowanie coraz większych środków z budżetu. Jeśli nie bezpośrednio 
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na rachunek podatnika, to kosztem inflacji. Ale wówczas nie byłby to już 
koszt sukcesu. Do jego pełnego osiągnięcia droga jeszcze trudna i daleka. 
Krocząc nią, trzeba zdobyć się także na ukręcenie i tego łba hydry, który 
kryje się za wadliwą polityką monetarną, i nie łudzić się, że jeden miesiąc 
bez inflacji może ją uśpić. 

Warszawa, 7 sierpnia 1995 r. 

Czerwoni do koryta 
Pod takim eleganckim i spokojnym, służącym poszukiwaniu dobrych i kom­
promisowych rozwiązań tytułem ukazał się niedawno w jednej z codzien­
nych gazet artykuł, traktujący o nowej ustawie o komercjalizacji i prywa­
tyzacji przedsiębiorstw państwowych. Inspiracją była publikacja renomo­
wanego londyńskiego tygodnika „The Economist", zatytułowana Into the 
through, a więc Do koryta właśnie. 

Jeśli poważny skądinąd i ceniony tygodnik usiłuje sugerować, że ustawa 
uchwalona przez polski parlament wyraża pragnienie powrotu do gospodarki 
nakazowej lub, co najmniej, sitwę czasów komunistycznych, to trzeba dostrzec 
wyraźnie polityczny aspekt tego rodzaju sugestii. Nie chodzi w nim bynaj­
mniej wyłącznie o dążenie do dyskredytacji polityki gospodarczej, prowa­
dzonej przez obecnie rządzącą ekipę. Jest to bowiem coraz trudniejsze do 
uzyskania w kręgach zagranicznych fachowców znających się na analizie 
wskaźników ekonomicznych. Są one dla polskiej gospodarki korzystne, 
a w ujęciu porównań międzynarodowych niekiedy wypadają wręcz im­
ponująco, czego ostatnio dowodzi m. in. zaliczenie Polski do grupy dzie­
sięciu wielkich, rozwijających się rynków świata. Tego typu oceny zatem 
mają przede wszystkim wytworzyć odpowiednią atmosferę wokół proce­
sów prywatyzacji po to, aby ukierunkować je zgodnie ze swoimi oczeki­
waniami. 

A oczekiwania te są banalnie proste i bynajmniej nie sprowadzają się 
przede wszystkim do troski o dobrobyt polskich konsumentów i efektyw­
ność producentów (co w świecie interesów i polityki jest naturalne i zro­
zumiałe). Chodzi tutaj o to, że kto szybko daje, ten dwa razy daje, 
a dokładniej - w tym przypadku - o to, iż kto szybko sprzedaje, ten tanio 
sprzedaje. Ta oczywista zależność mikroekonomiczna - znana już przekup-
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ce na targowisku pozbywającej się jajek pod koniec dnia - odnosi się także 
do tak skomplikowanych transakcji kupna-sprzedaży jak prywatyzacja 
mienia państwowego w transformowanych gospodarkach pokomunistycz­
nych. Celem natomiast naszej polityki prywatyzacyjnej nie jest ani sprze­
daż na sztuki, ani też na czas, lecz na korzyść polskiej gospodarki. Warto 
przeto zauważyć i ten aspekt nieustannego ponaglania rządu do rzekomego 
przyspieszania prywatyzacji. Ale w istocie jest to wzywanie do taniego 
wyzbywania się tego, co i tak zostanie - chociaż we właściwym czasie 
i tempie, a więc i po właściwej cenie - sprywatyzowane. 

Co ciekawe, za rządów koalicji SLD-PSL prywatyzuje się więcej niż 
w latach poprzednich. Wpływy do budżetu z prywatyzacji - a to przecież 
musi być podstawowe kryterium zakresu procesów prywatyzacyjnych, jeśli 
mają być one podporządkowane kryteriom ekonomicznym, a nie ideologicz­
nym - były w 1994 roku rekordowo wysokie. Nominalnie przekraczały 
ponad dwukrotnie poziom osiągnięty rok wcześniej. W tym roku są one 
w relacji do produktu krajowego brutto blisko trzykrotnie wyższe niż 
średnio w latach 1990-93 i przekraczają po raz pierwszy równowartość 
1 proc. PKB. 

Obecnie już ponad dwie trzecie PKB wytwarzane jest w sektorze 
prywatnym i rzeczą naturalną - wobec rosnącego stopnia nasycenia sektora 
prywatnego - jest zmniejszenie ilości prywatyzowanych przedsiębiorstw, 
choć przy wartościowo większych, korzystniejszych dla budżetu wpły­
wach z tego tytułu. Fakt, że w roku 2000, na przykład, sprywatyzujemy 
mniej niż w roku 1995, dowodzić będzie jedynie tego, iż proces przekształ­
ceń własnościowych jest bardziej, a nie mniej zaawansowany. Jeśli nawet 
- licząc na sztuki - sprywatyzowano w ostatnich dwu latach nieco mniej 
niż we wcześniejszej fazie transformacji, to w pierwszym rzędzie dlatego, 
że sprzedaży denacjonalizowanego majątku dokonano po wyższej cenie. 
Oznacza to, że ktoś właśnie drożej za to zapłacił. I jak tu się nie złościć. 

Możliwości dalszej tak szybkiej i opłacalnej prywatyzacji będą coraz 
mniejsze, ponieważ coraz mniej pozostaje do sprywatyzowania i oferta 
podażowa staje się - z pewnymi wyjątkami - także mniej atrakcyjna dla 
nabywców. W tym też kontekście przygotowany został projekt ustawy 
o komercjalizacji i prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych. Zasadniczo 
ma on służyć dwóm celom. W pierwszym chodzi o uproszczenie procedury 
prywatyzacyjnej po to, aby relatywne pogorszenie się atrakcyjności ofert 
nie spowolniło tempa prywatyzacji. W drugim zaś nowe rozwiązania, 
polegające na szerokim zakresie komercjalizacji, mają sprzyjać poprawie 
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efektywności mikroekonomicznej tych podmiotów, które przez jakiś czas 
jeszcze pozostają domeną sektora publicznego. Innymi słowy, komercjaliza­
cja jest alternatywą dla nieefektywnej formuły przedsiębiorstwa państ­
wowego, a nie dla prywatyzacji, tej bowiem ma ona służyć. Co daje zatem 
- bo komu, to już wiadomo - nowa ustawa? Warto podkreślić tutaj siedem 
aspektów. 

Po pierwsze, umożliwia ona zamianę przestarzałej formuły prawnej 
przedsiębiorstwa państwowego na spółkę kapitałową, a tym samym daje 
szansę na lepszy zarząd oraz łatwiejszą i szybszą prywatyzację, zwłaszcza 
przy wykorzystaniu formuły funduszowej. 

Po drugie, przenosi inicjatywę prywatyzacyjną z rąk urzędników związ­
kowych i załóg w ręce właściciela - Skarbu Państwa, co zmniejsza niebez­
pieczeństwo nieprawidłowości podczas prywatyzacji, ale ogranicza także 
władzę tych urzędników. 

Po trzecie, umożliwia przyspieszenie procesów restrukturyzacji, prywa­
tyzacji i tworzenie krajowych grup kapitałowych poprzez konwersję 
długów przedsiębiorstw na ich udziały. 

Po czwarte, czyni bardziej przejrzystą strukturę władzy w przedsię­
biorstwie przez przypisanie reprezentacji interesów socjalnych pracow­
ników - związkom zawodowym, a ich interesów ekonomicznych - przed­
stawicielom załogi w radach nadzorczych i w zarządzie (w spółkach 
zatrudniających ponad 500 osób) oraz interesów właścicieli - zarządowi 
i radzie nadzorczej. 

Po piąte, daje preferencje prywatyzacyjne dla polskich inwestorów 
w wyniku stworzenia możliwości prywatyzacji na raty. 

Po szóste, stwarza dodatkowe preferencje dla spółek leasingu pracow­
niczego przez możliwość przeniesienia własności już po zapłaceniu jednej 
trzeciej, a nie jak dotychczas połowy należności. 

I wreszcie po siódme, podwyższa o połowę akcjonariat pracowniczy, 
przydzielając pracownikom przedsiębiorstw prawo do otrzymania bezpłat­
nie do 15 proc. akcji, co z pewnością jest korzystniejsze dla załogi niż 
wcześniejsze rozwiązania. 

Prawdą jest także i to, że nowa ustawa wprowadza ograniczenia. Zgody 
Sejmu wymagać będzie prywatyzacja niektórych sektorów gospodarki, 
w tym banków oraz instytucji ubezpieczeniowych. Przy wykazaniu poli­
tycznej woli do prywatyzacji - a deklaruje to tak koalicja, jak i opozycja 
- nie powinno to stać się jej hamulcem. Ponadto obecnie komercjalizacja 
poprzedzająca prywatyzację wymaga zgody rządu. Takie zmiany do projek-

58 



Potomkowie muła... 

tu rekomendowanego przez rząd wprowadził Sejm, ale trudno je uznać za 
optymalne rozwiązania. Pierwsze z nich może oznaczać brak zaufania 
Sejmu do rządu, drugie natomiast wyrażać ma jakoby brak zaufania rządu 
do polityki ministra przekształceń własnościowych. Ale te uchybienia to 
nie powód, aby ustawę wetować, o co zabiegały tak różne grupy społeczne, 
jak i niektóre kręgi związkowców - z jednej strony - czy też przedsiębiorców 
- z drugiej. Motywacje tych decyzji prezydenta Lecha Wałęsy można 
odczytać na zasadzie a rebours z argumentów przemawiających na rzecz 
wdrażanych rozwiązań. Ale ich przesłanek trzeba poszukiwać także gdzie 
indziej. 

Co ciekawe, znajduje je inne londyńskie pismo, tym razem codzienny 
„Financial Times". Dostrzega on, że niebezpieczeństwem dla Polski jest to, iż 
prywatyzacja mogłaby znowu ulec przyhamowaniu, gdyby - a wskazuje na to 
weto Prezydenta Wałęsy wobec nowego prawa przygotowanego w celu 
przyspieszenia prywatyzacji - stało się ono polityczną piłką nożną podczas 
nadchodzącej kampanii wyborczej. Niestety, tak właśnie się stało, skoro po­
wtórnie uchwalona przez parlament ustawa skierowana została do Trybu­
nału Konstytucyjnego. Niech więc on rozstrzygnie przedstawione wątp­
liwości. Rząd natomiast, mam nadzieję, nadal będzie prowadzić aktywną 
politykę przekształceń własnościowych, sprzyjając przy okazji napływowi 
bezpośrednich inwestycji zagranicznych, rekordowo zresztą wysokich 
w pierwszej połowie tego roku. Jeśli zaś komuś w wyniku tej polityki 
trudniej będzie dostać się do tego naszego wspólnego i wciąż jeszcze 
przecież nie do końca pustego koryta - jego zmartwienie. 

Warszawa, 14 sierpnia 1995 r. 

Potomkowie muła, 
czyli manifest antypopulistyczny 

Widmo krąży nad Polską. Widmo populizmu. Przybiera ono liczne postacie, 
ale na zewnątrz - korzystając za pośrednictwem mediów z łatwego, niczym 
nieskrępowanego dostępu do naszych oczy i uszu, a coraz częściej także 
do umysłów - zawsze przedstawia się nam jako przyjaciel. Zalewają nas 
różnorakie programy, które najczęściej są po prostu nie przygotowanymi 
profesjonalnie zestawami postulatów i życzeń albo też żądań i oczekiwań. 
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Populizm to koncepcja polityczna polegająca w dużym stopniu na dąże­
niu do życia na cudzy rachunek, aczkolwiek pod pozorem sprawiedliwego 
podziału prawie wszystkiego, w tym - i to jest największy problem - także 
tego, co nie istnieje. Koncepcje populistyczne zawsze kryją w sobie wątki 
podziału większych wartości, niż rzeczywiście wytworzone, finansowania 
z deficytu, życia na kredyt, czy też - mówiąc jeszcze dosadniej - cudzym 
kosztem. Przy czym idee populistyczne zwykle są tak opakowywane, żeby 
ich złudna ponętność wzbudzała poparcie społeczne, o co nietrudno, zwła­
szcza w trudnych czasach. Jednak próby ich wdrażania musiałyby prowa­
dzić z czasem do rozwiązań niedemokratycznych w sferze politycznej, co 
z kolei służyłoby wymuszaniu nieracjonalnych i szkodliwych rozwiązań 
ekonomicznych, przede wszystkim w sferze podziału dochodu narodowe­
go. Przedsmak tego w postaci różnych pogróżek, tyczących nawet podstaw 
systemu demokratycznego, jakim jest nasz parlament, już mogliśmy poczuć 
- i to nie tylko na ulicy. 

Koncepcje populistyczne płyną tak ze strony różnych organizacji związ­
kowych, jak i z niektórych organizacji i partii politycznych oraz ich dzia­
łaczy, przejawiających duże aspiracje do brylowania w życiu publicznym 
za pośrednictwem mediów. Dzisiaj już w tym celu ani nie trzeba od razu 
podpalać Rzymu, ani też włazić na komin. Wystarczy kontestować to, co 
jest i żądać (od rządu najlepiej, bo od parlamentu to już nieco wstydliwiej) 
oraz obiecywać. To tanio kosztuje. Co ciekawe, zupełnie bezkarnie robią to 
także niektórzy z tych, co już sprawowali przez czas jakiś władzę i dostar­
czyli nam głównie gorzkich rozczarowań. 

Widma populizmu w żadnym przypadku nie należy lekceważyć. Co 
prawda, od siania mętnych idei i nieopowiedzialnych wizji programowych 
do zorganizownego ruchu droga jest długa i skomplikowana, ale niektórzy 
posuwają się na niej do przodu. Tym bardziej warto mieć świadomość 
występujących zagrożeń. Prawdziwa bieda jednak rozpoczęłaby się do­
piero wówczas, gdyby populiści doszli do władzy i dana byłaby im szansa 
podjęcia działań zmierzających do „wzbogacenia" nas wszystkich. 

Ale i doraźnie populizm wywiera negatywny wpływ - przez nacisk 
w mediach - na politykę gospodarczą, a zwłaszcza społeczną. 

Niestety, często obserwuję w kręgach decydenckich skłonność do uleg­
łości wobec nieracjonalnych postulatów i roszczeń rozmaitych grup nacisku 
dlatego, by wykazać, że samemu jest się równie dobrym jak ci, którzy 
żądają. Co więcej, niekiedy można dostrzec działania wyprzedzające w myśl 
zasady, że dobrze jest być jeszcze lepszym wujkiem niż dobry wujek. Być 
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może, ten właśnie aspekt zagrożenia populistycznego jest jeszcze bardziej 
niebezpieczny niż to, co mogą zdziałać bezpośrednio sami populiści. Wów­
czas bowiem osłabieniu ulega pragmatyzm i skuteczność prowadzonej 
polityki. 

Największa trudność tkwi w tym, że z reguły nie można - a już na 
pewno nie chce się - dostrzec związku między przyczyną a skutkiem. 
Najjaskrawszym przykładem tego syndromu jest inflacja, którą populis­
tyczne dewiacje zawsze rodzą, a do odpowiedzialności za nią nikt się nie 
poczuwa. Co najwyżej próbuje brać na siebie za to odpowiedzialność 
minister finansów. 

Zagrożenie populizmem płynie tak z lewa, jak i z prawa. Dopiero 
połączenie obu tych opcji byłoby powodem do trwogi, ale to raczej nie jest 
możliwe. Wątki i uczucia, które łączą, muszą być silniejsze niż te, które 
dzielą. Dlatego trudno wyobrazić sobie dzisiaj fuzję populistów o orien­
tacji lewicowej i prawicowej, mimo iż podobnie mówią, a czasami nawet 
tak samo myślą. Współcześnie to drugie, czyli prawicowe ryzyko jest 
zdecydowanie większe. Sądzę, że wynika to stąd, że pragmatyczny nurt 
lewicy współuczestniczy w sprawowaniu władzy i - ponosząc odpowie­
dzialność za swoją politykę - w dużej mierze wyleczył się z odchylenia 
populistycznego. 

Fuzje, które w łonie populistów aktualnie obserwujemy, to zaiste nie­
zwykle ciekawe ćwiczenia. Do niedawna prezes NBP był najmocniej i naj­
częściej strofowany w Sejmie przez KPN. Niekiedy do tego stopnia, że 
musiałem publicznie stawać w obronie słusznych racji, którymi kierowała 
się w swojej, wtedy jeszcze niezależnej polityce ta instytucja. A dzisiaj 
powstaje alians w myśl zasady, że cel - choćby populistyczny, co w przy­
padku wciągnięcia banku centralnego doprawdy zaczyna stawać się 
groźne - uświęca środki. Figura polityczna wykonywana wspólnie między 
innymi przez szefa NBP i szefa KPN to związek jeszcze dziwniejszy niż 
ten, z którego rodzą się muły. Ale warto pamiętać, że tylko pięć procent 
z nich jest potem w stanie wydać coś na świat. Doprawdy szkoda czasu 
na oczekiwanie na wątpliwe potomstwo, które takie związki mogą zrodzić. 

W transformowanych gospodarkach trzeba patrzeć na widmo populiz­
mu - a faktycznie już na jego ucieleśnienie w postaci różnych bardzo pięknie 
nazywających się ugrupowań - zarówno od strony zasobów, czyli majątku, 
jak i strumieni, czyli dochodów. W rozwiniętych gospodarkach kapitalis­
tycznych populiści żądać mogą tylko tego, aby ich płace były tak wysokie 
jak menedżerów bądź też, by prezydent pozwolił im kąpać się w swojej 
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wannie. U nas można jeszcze zażądać powszechnego uwłaszczenia, skoro 
nie wypada domagać się powszechnego uspołecznienia, które temu samemu 
kiedyś już intencjonalnie miało służyć. Obecnie szczególnie ważne są 
przekształcenia własnościowe, których przebieg z pewnością winien być 
podporządkowany interesowi ogólnospołecznemu. Nie na zasadach popu­
listycznych jednakże, lecz na bazie zdroworozsądkowego pragmatyzmu, 
który będzie zapewniał stały wzrost stopy życiowej uzyskiwany w wyniku 
poprawy efektywności ekonomicznej, a nie poprzez obietnice bez pokrycia. 
Na tym buduje się trwałe podwaliny bogactwa narodów, a nie na bajkach 
o stu czy trzystu milionach dla każdego. 

W inny sposób populizm przebija się w silnych naciskach na kasę 
publiczną ze strony lobby rolniczego, które nie potrafi wciąż skorzystać 
z szansy, jaką stwarza nowa (zaproponowana w Strategii dla Polski) kon­
cepcja wielofunkcyjnego rozwoju obszarów wiejskich. Główne uderzenie 
idzie na wyrwanie z budżetu państwa jak największej ilości środków 
i przesuwanie ich w nadmiernej skali od konsumentów żywności do jej 
producentów. Przez pewien okres jest to możliwe i nawet wskazane, ale 
pod warunkiem, że służy zmniejszeniu nacisku na finanse publiczne 
w przyszłości. 

Podobnie jest z budownictwem mieszkaniowym. Pomimo ponoszenia 
kosztem finansów publicznych olbrzymich nakładów na jego rozwój, nadal 
trwa sytuacja kryzysowa i na tym tle wciąż odżywają pomysły o tanich 
kredytach, które - rzecz oczywista - są drogie, ponieważ dofinansować 
miałby je znowu budżet, czyli podatnik. Ale przecież on płaci za wysokie 
podatki, trzeba więc je obniżyć, zwłaszcza dla mniej zarabiających. Ponadto 
szybko należy wdrożyć - poprzez dalsze poszerzenie systemu ulg - tzw. 
prorodzinny system podatkowy, choć i tak wiele dziesiątków bilionów 
złotych wydajemy z budżetu na wspieranie rodziny. Trzeba zatem zmniej­
szyć dochody do budżetu po to, aby zwiększyć skokowo jego wydatki na 
rozliczne słuszne cele, które rząd (czyli budżet, czyli podatnik) ma sfinan­
sować. 

Słowem pomieszanie z poplątaniem - pełen komunizm, ale kapitalizm, 
czyli populizm. 

Warszawa, 21 sierpnia 1995 r. 
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Wsi spokojna, wsi wesoła 
Tak mógłby ktoś powiedzieć oglądając sielsko-żniwne widoki, słuchając 
zapowiedzi o dobrym urodzaju oraz wiadomości o opłatach wyrównaw­
czych, cenach minimalnych lub BGŻ. A to przecież zaledwie wierzchołek 
góry lodowej, gdyż stoimy dziś przed jednym z wielkich problemów 
transformacji polskiego rolnictwa i restrukturyzacji gospodarki rolnej. Dla­
tego przed piętnastoma miesiącami, przygotowując Strategię dla Polski, 
wyodrębniono w niej specjalny program pod nazwą wielofunkcyjnego 
rozwoju obszarów wiejskich. Po to, aby pokazać, że właśnie tędy wiedzie 
droga ku przyszłości polskiej wsi, a nie tylko poprzez bezpośrednie zasilanie 
finansowe rodzimego rolnictwa, jak to miało miejsce przez wiele lat. 

Dziś o wielofunkcyjnym rozwoju obszarów wiejskich mówią już 
wszyscy, ale trzeba otwarcie zapytać: czy wszyscy mają to samo na myśli? 
Otóż nie byłbym wcale tego pewien. Dla wszystkich więc niech stanie się 
jasne, że zdecydowanie wspieramy i będziemy nadal wspierać - łącznie ze 
wspomaganiem budżetowym - te programy, które służą restrukturyzacji 
rolnictwa oraz rozwojowi alternatywnych zajęć dla ludzi wsi, natomiast nie 
będziemy na koszt podatnika utrwalać archaicznych struktur występujących 
w rolnictwie i na jego obrzeżach. 

Liczby są beznamiętne - na wsi mieszka wciąż 37 proc. Polaków, z czego 
ok. 27 proc. (czyli mniej więcej co czwarty z nas) pracuje w rolnictwie, 
wytwarzając zaledwie 7 - 8 proc. produktu krajowego brutto. Skrajny liberał 
powiedziałby zapewne, że należy szybko zlikwidować ten 20-procentowy 
nawis. I z czasem, może za 25 lat lub za 50 lat tak się stanie, podobnie jak 
w Irlandii, która ćwierć wieku temu miała również ok. 27 proc. ludności 
zatrudnionej w rolnictwie, a obecnie ma zaledwie 7 - 9 proc. My również 
mamy szansę, aby rok po roku ten problem rozwiązywać, ale nie łudźmy 
się, że stanie się to jakby samo przez się czy obok nas. Proces przekształcania 
wsi będzie kosztowny również dla mieszkańców miast. Ci bowiem, którzy 
żyją poza wsią, muszą przyzwolić, aby określona część ich dochodów była 
transferowana na wieś w celu sfinansowania niezbędnych przekształceń. 
Mogą - jeśli zechcą - nie wyrazić na to zgody, ale jaka pojawia się wówczas 
alternatywa? Otóż taka, że bez stosownego przyzwolenia politycznego 
i społecznego wieś mogłaby wyrzucić nadwyżkę siły roboczej i - podobnie 
jak po wojnie - znów setki tysięcy ludzi zaczęłyby przyjeżdżać do miast, 
które - inaczej niż przed 50 laty - musiałyby zacząć obrastać slumsami. 
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Dziś polskie miasta nie są w stanie zaabsorbować migracji wiejskiej, gdyż 
nie ma w nich ani nadmiaru pracy, ani wolnych mieszkań. 

Przestrzegając przed zagrożeniem, nie rysujmy tak czarnego scenariusza, 
gdyż jest nań skuteczne antidotum - koncepcja wielofunkcyjnego rozwoju 
obszarów wiejskich. Rzecz w tym, aby ludzie - zwłaszcza młodzi - którzy 
mieszkają na wsi, właśnie tam dostrzegli swoje szanse na przyszłość. Na 
wsi, ale nie w rolnictwie. I ten zamysł państwo powinno wesprzeć, i w tym 
również powinien się wyrazić sens obecnej koalicji politycznej. Jeśli jednak 
najpierw mówimy wieś, inwestowanie w infrastrukturę wiejską i tam 
tworzenie nowych miejsc pracy, a dopiero na drugim miejscu rolnictwo, 
nie znaczy to wcale, że bagatelizujemy znaczenie tej ważnej gałęzi gospoda­
rki narodowej. W przyszłości również rolnictwo będzie osią rozwoju ob­
szarów wiejskich, ale nie przesądzajmy już teraz, czy będzie to rolnictwo 
typu farmerskiego, obszarniczego czy też jego podstawą staną się wysoce 
wydajne, zmechanizowane gospodarstwa rodzinne z wielopokoleniową 
metryką. 

Modernizacja rolnictwa w ramach wielofunkcyjnego rozwoju wsi jest, 
oczywiście, perspektywą przyszłości. Jak na razie stan faktyczny jest taki, 
jaki jest, a jego skutki - a ściślej koszty - musi ponosić państwo, czyli my 
wszyscy. Zachwianie proporcji dochodów, czyli tzw. parytetu, czyniło 
uzasadnioną pewną redystrybucję dochodów od ludności miejskiej do 
wiejskiej w postaci np. wprowadzenia opłat wyrównawczych na niektóre 
grupy płodów i produktów rolnych. Trudno było na to nie wyrazić zgody 
wobec istniejącej obiektywnie sytuacji dochodowej wsi, a określenie prowa­
dzonej przez nasz rząd polityki różnego rodzaju epitetami pod hasłem 
krzywdzenia ludzi w miastach jest po prostu dowodem niezrozumienia 
problemu. 

Z drugiej jednak strony nie jest dłużej możliwe konserwowanie me­
chanizmów tkwiących w rolnictwie i na jego obrzeżach, które między 
sierpniem 1994 a majem 1995 doprowadziły do znaczącego wzrostu cen 
żywności, wzrostu daleko wykraczającego poza skutki uzasadnionych i ko­
niecznych posunięć, do jakich należą opłaty wyrównawcze. Ochrona tych 
mechanizmów to nic innego jak ucieczka przed rozwiązywaniem postawio­
nego na wstępie wielkiego narodowego problemu, chowanie głowy w pia­
sek, a nazywanie ograniczania czy eliminacji tych mechanizmów polityką 
antychłopską, antywiejską czy jeszcze jakąś tam anty, to nic innego jak 
polityczna demagogia. Uleganie jej musiałoby prowadzić do ogromnych 
szkód ekonomicznych i społecznych, obróciłoby się w ostatecznym rezul-
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tacie przeciw samym mieszkańcom wsi, skazując ich na wieczne „niewią-
zanie końca z końcem", mimo jednoczesnego wzrostu obciążeniami podat­
nika w miastach. 

Zaproponowane w Strategii dla Polski rozwiązania polegają nie na pau­
peryzacji ludności wiejskiej - jak krzyczą jedni, nie na wyludnianiu wsi 
- jak imputują inni, lecz wprost przeciwnie - na znalezieniu dla całej 
ludności dziś żyjącej z rolnictwa, a w każdym razie dla zdecydowanej jej 
większości, godnego tam miejsca. 

Co w tej sprawie zostało już zrobione? Począwszy od 1994 roku podjęte 
zostały działania służące realizacji tych celów, przeznaczono na nie również 
dotacje z budżetu państwa. Przygotowano 9 regionalnych programów 
rozwoju przedsiębiorczości obejmujących grupy województw, poszczególne 
województwa i gminy. Na rozwój infrastruktury technicznej wsi - zaopat­
rzenie jej w wodę, kanalizację i oczyszczalnie ścieków, telefonizację, budowę 
wiejskich dróg i mostów - uruchomiona została specjalna pożyczka z Banku 
Światowego w wysokości 200 mln dolarów. Na rozwój małej przedsiębior­
czości na obszarach wiejskich i tworzenie nowych miejsc pracy poza 
rolnictwem wykorzystanych zostanie z tej pożyczki 50 mln dolarów. Pro­
wadzone są różne formy doradztwa rolniczego. 

W 1996 r. prace nad restrukturyzacją obszarów wiejskich chcemy kon­
centrować na trzech obszarach. Po pierwsze - będziemy wspierać rozwój 
infrastruktury technicznej wsi i tworzenie tam nowych miejsc pracy. Poza 
pożyczką BŚ przeznacza się na te cele (np. na meliorację i telefonizację) 
dodatkowe środki zarówno budżetowe, jak i pozabudżetowe (Narodowy 
Fundusz Ochrony Środowiska, Europejski Fundusz Rozwoju Wsi Polskiej, 
PHARE). 

Po drugie - będziemy przebudowywać sektor bankowy obsługujący 
wieś i gospodarkę żywnościową. W tym celu wyemitowano już obligacje 
restrukturyzacyjne Skarbu Państwa w kwocie bliskiej 20 bln starych złotych. 
Po trzecie - przyczyniać się będziemy do rozwoju przetwórstwa rol-
no-spożwczego, w szczególności poprzez ulgi inwestycyjne, ubezpieczenia 
kontraktów eksportowych czy poręczenia przez Skarb Państwa kredytów 
inwestycyjnych. 

Sprawdzianem programu wielofunkcyjnego rozwoju obszarów wiejskich 
jest wzrost udziału dochodów z działalności pozarolniczej w ogólnych 
dochodach ludności wiejskiej. Wskaźnik ten od ubiegłego roku rośnie, 
wynosząc już ok. 54 proc, co oznacza, że ludność żyjąca na wsi już 
w ponad połowie utrzymuje się nie z tego, co wyrośnie na polu czy 
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wykarmi się na pastwisku. Stopniowo zmienia się mentalność władz 
i społeczności lokalnych, które starają się rozwijać własne inicjatywy, jak 
i samych rolników, którzy coraz lepiej rozumieją, że nie można bytu swojego 
i rodziny opierać na nikłym skrawku ziemi oraz że ziemia - ile jej by było 
- nie jest dziedzictwem lub mitem, lecz kapitałem, który powinien przynosić 
zysk. Nasza oferta dla mieszkańców wsi nie trafia więc jak przysłowiowa 
kosa na kamień, a jeśli już gdzieś na jakiś kamień natknęłaby się, to niech 
to będzie kamień milowy w dziejach polskiej wsi. 

Warszawa, 28 sierpnia 1995 r. 

Na Zachodzie, czyli w Polsce 
Dość powszechnie w kuluarach krynickiego V Forum Gospodarczego Pol­
ska - Wschód nazywano to spotkanie polskim Davos. Choć sam rok temu 
odwołałem się do takiego porównania, to wciąż jeszcze wiele trzeba uczynić, 
aby skala i ranga przedsięwzięcia była podobna jak w przypadku obrosłego 
już dużą tradycją i wielkim prestiżem przedsięwzięcia w szwajcarskim 
kurorcie. Konkurować wszakże z nimi możemy również niekwestionowa­
nymi (chyba że i o tym zaczną mówić kandydaci na prezydenta) urokami 
naszych gór i okolic Krynicy oraz Muszyny, które gościły ponad 500 
przedsiębiorców, inwestorów, biznesmenów oraz polityków. 

Polityków specjalnie wymieniam na ostatnim miejscu, aczkolwiek oso­
bisty udział w tegorocznym forum premiera naszego rządu - Józefa Olek­
sego - został wyraźnie doceniony, zwłaszcza przez zagranicznych gości. 
Zgromadzenie krynickie jest bowiem przedsięwzięciem pozarządowym, 
a organizuje je Instytut Wschodni, zapraszając - i słusznie - polityków 
o różnych orientacjach, co wbogaca jeszcze żywe dyskusje. Wielu uczest­
ników spotkania spoziera jednak wciąż jeszcze w kierunku przedstawi­
cieli rządowej administracji, wierząc, że od niej zależeć może - choć jest 
to w coraz mniejszym stopniu prawdą - powodzenie niektórych przedsię­
wzięć podejmowanych pomiędzy przedsiębiorstwami. Decentralizacja i de-
regulacja gospodarki, przy szybko rosnącym udziale sektora prywatnego we 
wzajemnych obrotach handlowych, powoduje, że odmiennie postrzega się 
rolę polityki gospodarczej w stymulowaniu kontaktów i współpracy gos­
podarczej. 
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Można by przewrotnie powiedzieć, że wystarczy, jeśli administracja 
i polityka coraz mniej szkodzić będą oddolnie rozwijanej współpracy, ale 
problem jest daleko bardziej skomplikowany. Oczekiwania bowiem na 
pomoc ze strony rządowej są wciąż ogromne i zarazem nadmierne. Widać 
tutaj, że wielu przedsiębiorców z trudem wyzwala się ze swoich nawyków 
etatystycznych i oczekuje paternalizmu państwa, także wobec przedsię­
wzięć holowanych przez kapitał prywatny. Zarazem dostrzegam, że zmie­
nia się w porównaniu do poprzednich lat charakter tych oczekiwań i obecnie 
są one w coraz większej mierze adresowane we właściwym kierunku. 
Chodzi tutaj w szczególności o odpowiedzialność państwa za tworzenie 
rozwiniętej infrastruktury współpracy gospodarczej, zwłaszcza instytucji 
finansowych i przejść granicznych, oraz ubezpieczeń kontraktów ekspor­
towych i wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych. Na ich niedorozwój, 
przede wszystkim w dziedzinie działalności kredytowej i obsługi transferów 
pieniężnych banków, najwięcej jest słusznych utyskiwań. Poprawa od czasu 
ostatniego forum jest niewystarczająca, chociaż działają już oddziały nie­
których komercyjnych banków polskich w kilku miastach Rosji, Ukrainy 
i Białorusi. Prywatny sektor bankowy nie wykazuje jednak na tym polu 
dostatecznej ekspansji, dlatego też trzeba stworzyć mu w polityce rządów 
zainteresowanych państw odpowiednie bodźce. Nieco lepiej natomiast jest 
w odniesieniu do wspomagania wysiłków w zakresie eksportu. Budżet 
państwa wspomaga go gwarancjami rządowymi, dopłatami do kredytów 
eksportowych, ich ubezpieczaniem poprzez dokapitalizowanie Korporacji 
Ubezpieczeń Kredytów Eksportowych, która jest zorientowana przede 
wszystkim na ekspansję w kierunku wschodnim. 

Natomiast wyraźnie poprawia się sytuacja w zakresie przejść granicz­
nych. Jest ich na naszej wschodniej granicy już 27. Tylko w tym roku 
przybyły cztery, a wkrótce będą otwierane następne. Na granicy z Białorusią 
funkcjonuje 9 przejść, z Rosją 6, z Ukrainą 9 i z Litwą 3. Na marginesie 
uważam, że błędem ze strony organizatorów krynickiego forum było nie 
zaproszenie do udziału w nim Litwy oraz innych państw nadbałtyckich 
oraz niektórych państw WNP, wobec których dobrze rysują się perspektywy 
współpracy gospodarczej w przyszłości, w tym zwłaszcza z Kazachstanem. 

Rozmawiałem o tym nie tylko z liczną grupą przedsiębiorców i biznes­
menów ze Wschodu, ale również z szefami delegacji na krynickie forum 
- pełniącą obowiązki prezesa Centralnego Banku Federacji Rosyjskiej Ta­
tianą Paramonową, wicepremierem ds. reformy gospodarczej Ukrainy Wik­
torem Pynzenykiem oraz ministrem współpracy gospodarczej z zagranicą 
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Białorusi - Michaiłem Mariniczem. Wszyscy oni są bardzo zainteresowani 
jak najlepszymi stosunkami gospodarczymi z Polską, widzą bowiem 
w tym dodatkową szansę na rozwiązywanie problemów swoich gos­
podarek. W relacjach ekonomicznych nie ma miejsca na sentymenty (ani 
na resentymenty), liczą się bowiem przede wszystkim narodowe interesy. 
Im podporządkowuje się działania w ramach polityki gospodarczej. I nie 
ma wątpliwości, że dobra współpraca gospodarcza, daleko wykraczająca 
poza sam eksport i import, leży w interesie strategicznym Polski, Rosji, 
Ukrainy i Białorusi. 

W naszych stosunkach ekonomicznych z wszystkimi tymi państwami 
dominuje handel przy niskim poziomie rozwoju innych, bardziej wyra­
finowanych form współpracy, w tym zwłaszcza wspólnych przedsięwzięć 
kapitałowych i inwestycyjnych oraz przepływu usług, technologii i siły 
roboczej. Słabo przedstawia się także działalność na rynkach trzecich, choć 
tutaj dostrzec już można symptomy pewnego ożywienia, głównie wobec 
innych wyłaniajacych się rynków Wspólnoty Niepodległych Państw. Coraz 
więcej jest jednak inwestycji bezpośrednich, zwłaszcza prywatnych. Tutaj 
wyraźnie dominuje polski kapitał, który - jak się szacuje - zainwestował 
ponad 60 milionów dolarów, tworząc około pięciuset firm na Białorusi. Na 
Ukrainie polski kapitał stanowi 3,2 proc. inwestycji zagranicznych. Kryje 
się za tym działalność około siedmiuset firm, często wspólnych, a źródła 
ukraińskie szacują wartość tych inwestycji na blisko 12 milionów dolarów. 
Od czegoś trzeba było zacząć. I dla takiego typu przedsięwzięć tworzone 
są preferencje systemowe. Dają one już zauważalne skutki. 

Z kolei obroty handlowe pomiędzy Polską a naszymi wschodnimi 
sąsiadami rosną ostatnio niezwykle szybko, szybciej nawet, niż zakładaliś­
my w Strategii dla Polski. Obroty z Białorusią zwiększyły się w pierwszej 
połowie 1995 roku aż o 75, z Rosją o 42 i z Ukrainą o 153 proc. Są to 
przyrosty niebywałe w normalnych warunkach, tak jak niebywała - i skąd­
inad przynajmniej po części do uniknięcia, gdyby nie znane błędy polityki 
gospodarczej tamtego okresu - była głębokość zapaści w dziedzinie współ­
pracy gospodarczej na początku lat dziewięćdziesiątych. Obecnie udział 
tych trzech partnetrów w naszym handlu zagranicznym sięga tylko 10 
proc, co jest skutkiem drastycznego załamania w początkowym okresie 
transformacji. Dzisiaj opierają się one już głównie na transakcjach realizo­
wanych w walutach wymienialnych na bazie cen światowych, chociaż 
w niektórych wypadkach (głównie w handlu z Białorusią) nadal wysoki 
jest udział transakcji barterowych. 
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Świat się nie tylko zmienił, ale również skurczył. Nie tak dawno 
w rozmowie z amerykańskim Sekretarzem Handlu Ronaldem Brownem 
dyskutowałem o uplasowaniu Polski właśnie pośród dziesięciu najwięk­
szych wyłaniających się rynków świata. Zwracał on uwagę, że jesteśmy 
coraz bardziej atrakcyjnym partnerem dla przedsiębiorców i inwestorów 
amerykańskich. Nie tylko dzięki imponującej dynamice i ponieważ nasza 
gospodarka sama w sobie stanowi ponętny rynek blisko 40 milionów 
producentów i konsumentów, ale i z tej przyczyny, że Polska coraz wyraź­
niej staje się pomostem pomiędzy Unią Europejską, której będzie z czasem 
pełnoprawnym członkiem, a Wspólnotą Niepodległych Państw. Tę szansę 
wynikającą z położenia geopolitycznego, które tyle razy w historii było 
przyczyną nieszczęść, tym razem trzeba wygrać. Tym bardziej że podobnie 
postrzegani jesteśmy na Wschodzie. Można było to odczuć w Krynicy, gdzie 
biznesmeni oraz politycy z Białorusi, Rosji i Ukrainy nie mieli wątpliwości, 
że przybyli na Zachód. 

Krynica, 3 września 1995 r. 

Koniec strajków? 
Jak na polskie realia ostatnich lat, tytuł ten może się wydać dziwny. Mamy 
przecież w języku polskim więcej określeń dla różnych rodzajów strajków 
niż Eskimosi dla nazywania śniegu. Dlaczego zatem miałby nadejść okres, 
kiedy strajki staną się czymś wyjątkowym, kiedy sięganie do nich jako do 
sposobu rozwiązywania sytuacji konfliktowych po myśli pracowników 
- niejednokrotnie krótkowzrocznej - stanie się zbyteczne? Pytanie to zadaję 
obserwując, co stopniowo zachodzi w naszym społeczeństwie na tle pozy­
tywnych zmian gospodarczych. 

Do społeczeństwa dobrobytu bowiem jeszcze nam bardzo daleko. Po­
mimo poprawy sytuacji ekonomicznej i socjalnej coraz szerszych kręgów 
społeczeństwa koncepcja tworzenia państwa dobrobytu musi być pod­
porządkowana priorytetowi zadań wynikających z rynkowej transfor­
macji. Jej przebieg w początkowej fazie niesie z sobą wiele następstw raczej 
zagrażających bezpieczeństwu socjalnemu niektórych warstw ludności oraz 
ogólnemu dobrobytowi ekonomicznemu niż je-zapewniających. Ale z cza­
sem i to się zmienia. Bez większego echa (chyba właśnie dlatego, że bez 
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strajków) przeszły krótkie, ale owocne rozmowy partnerów społecznych 
_ przedstawicieli pracowników, pracodawców i rządu - na temat wzrostu 
płac do końca przyszłego roku. Najczęściej ustalenie odpowiednich propor­
cji w tym zakresie poprzedzone musiało być protestami i strajkami, nato­
miast tym razem skuteczne okazują się wspólne wysiłki zainteresowanych 
stron, prowadzące do rozstrzygnięć bez uciekania się do tak kosztownych 
metod, jakimi są strajki. 

Temu służyć mają partnerskie stosunki pracy i negocjacyjne mechani­
zmy kształtowania płac. W ubiegłym roku w ramach pakietu ustaw 
uchwalonych przez Sejm znalazły się także dwa akty wnoszące zasadnicze 
zmiany w tym zakresie. Pierwszy z nich wprowadził zupełnie nowy 
w naszych warunkach mechanizm rozstrzygania o poziomie i dynamice 
płac pracowników państwowego sektora usług społecznych, czyli tzw. 
budżetówki. Warto przypomnieć, że ta dobrze nam teraz służąca ustawa 
była nieskutecznie - bo niesłusznie - wetowana i zaskarżana przez prezy­
denta Lecha Wałęsę do Trybunału Konstytucyjnego. Wtedy wygrał usta­
wodawca, teraz korzystamy z tego wszyscy. Poprzednio rokrocznie tracono 
wiele czasu i energii na konfliktogenne i z ekonomicznego punktu widzenia 
jałowe spory wokół „uzasadnionych" relacji płac tej grupy pracowników 
wobec zatrudnionych w sektorze przedsiębiorstw. Dzisiaj jest już inaczej. 

Rokrocznie okazywało się również, że w ustawie budżetowej trzeba było 
odchodzić od iluzorycznego wskaźnika tej relacji, ustalonego w wysokości 
106 proc, ponieważ przy istniejącym poziomie zatrudnienia i budżetu nie 
mógł on znaleźć finansowania. Towarzyszący tamtym dyskusjom przetarg 
polityczny dodatkowo nasilał procesy inflacyjne, co obracało się w pierwszej 
kolejności przeciwko interesom tej właśnie grupy, której taki sposób usta­
lania płac miał pozornie służyć. Obecnie uwaga i negocjacje koncentrują się 
na maksymalnie możliwym do osiągnięcia przyroście płac, traktując jego 
relację do innych wynagrodzeń jako skutek negocjacji, a nie ich punkt 
wyjścia. W ten sposób w polityce płacowej staramy się zapewnić odczuwal­
ny wzrost płac realnych tej ważnej grupy społecznej. Zarazem zakładany 
przyrost znajduje realistyczne pokrycie w środkach budżetu państwa, 
z których jest przecież finansowany. 

W efekcie rosną płace realne nauczycieli i policjantów, lekarzy i ofi­
cerów wojska, pielęgniarek i administracji, w sumie o około 10 proc. 
w latach 1995-96. W przyszłym roku szczególnie wyraźnie mają zwiększyć 
się płace profesorów i innych nauczycieli akademickich. Można to już 
powiedzieć w trybie twierdzącym, ponieważ wynegocjowane porozumienia 
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zawierają klauzulę, zapewniającą realny, a nie tylko nominalny wzrost 
wynagrodzeń. Jeszcze w tym roku - poczynając od początku października 
- wszystkie grupy pracowników tzw. sfery budżetowej uzyskają wypłatę 
w sumie około 300 złotych ponad obecny poziom płac, tj. o 6 punktów 
ponad tegoroczną, skądinąd wyraźnie spadającą w ostatnich miesiącach 
inflację. Na 1996 rok podwyżka ta została ustalona w wyniku twardych 
negocjacji na 5,5 proc. Na tyle może stać będzie nasz budżet. Zarazem 
oczekiwać powinniśmy, zważywszy, że płace te finansowane są z pieniędzy 
podatników - iż poprawi się poziom usług świadczonych przez pracow­
ników, do których podwyżki są adresowane. 

Nowe reguły ustalania płac stosowane są także wobec tych, którzy są 
zatrudnieni w sektorze przedsiębiorstw. Ich dopuszczalny, nieinflacyjny 
przyrost został wynegocjowany ostatnio na forum komisji trójstronnej. 
Jest on nieco mniejszy niż dla pracowników sfery budżetowej, co poprawi 
relatywną pozycję tej drugiej grupy. Niedawno rozmawiałem z jednym 
z czołowych przywódców „Solidarności", który uważa, że bezbolesne 
i niekonfliktowe (choć dodał, na wszelki wypadek pewnie, „jak dotych­
czas") odejście od tak znienawidzonego w kręgach pracowniczych i związ­
kowych popiwku jest autentycznym sukcesem rządu SLD-PSL. Ja z kolei 
sądzę, że jest to wspólne osiągnięcie wszystkich partnerów społecznych, co 
jest możliwe wówczas, kiedy to parbierstwo traktuje się poważnie. Obecnie 
są ku temu coraz większe szanse, których wykorzystaniu - miejmy nadzieję 
- kampania wyborów prezydenckich nie przeszkodzi. Może nawet znajdzie 
się paru kandydatów, którzy na umacnianiu partnerstwa społecznego będą 
rozwijać swój program. 

Komisja trójstronna - tak sprawnie kierowana przez wiceministra And­
rzeja Bączkowskiego - dzięki sukcesowi negocjacji płacowych oraz budo­
waniu podwalin partnerskich stosunków pracy stopniowo tworzy nową 
jakość w naszym życiu społecznym. Faktu tego nie można zbagatelizować. 
Jest to przejaw zwycięstwa zdrowego rozsądku, ale są to dopiero początki 
właściwych działań zmierzających do podziału efektów rosnącego dochodu 
narodowego w warunkach pokoju społecznego. Tylko na takiej płaszczyźnie 
można budować i rozwijać przesłanki społeczeństwa dobrobytu w odległej, 
ale wyobrażalnej już - głównie dzięki szybkiemu wzrostowi gospodarczemu 
- przyszłości. To, że możliwa jest ona bez popiwku - już wiemy, ale czy 
bez strajków? 

Zainteresowanie strajkami wyraźnie spadło w tym roku. Buńczuczne 
zapowiedzi niektórych liderów związkowych, pragnących wzmacniać swoją 
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(no bo przecież nie pracowników) pozycję organizacją różnych protestów, 
nie spotkały się z odzewem ze strony załóg. W sierpniu już tylko 37 proc. 
z nich wobec aż 58 proc. jeszcze w styczniu tego roku wyrażało gotowość 
- i to pod warunkiem uzyskania kompensaty finansowej z kasy związkowej 
- udziału w ewentualnym strajku w swoim zakładzie pracy. Wynika to 
z kilku czynników. Po pierwsze, poprawia się już sytuacja materialna 
większości pracowników. Po drugie, lepiej rysują się perspektywy zarob­
kowe i socjalne, w tym bezpieczeństwo zatrudnienia w przyszłości. Po 
trzecie, narasta przekonanie, że to właśnie negocjacje i partnerstwo, a nie 
strajki i konflikty lepiej służą realizacji celów pracowniczych. Ale to do­
prawdy dopiero początki. Zawsze wszystko można jeszcze popsuć. Tylko 
po co? 

Warszawa, 11 września 1995 r. 

Półmetek 
Dokładnie dwa lata temu, 19.IX., w wyniku w pełni demokratycznych 
wyborów społeczeństwo polskie wyniosło do władzy obecną koalicję 
SLD-PSL. W normalnych czasach taki układ polityczny byłby zagwaran­
towany przez konstytucyjną kadencję pełnych czterech lat. Ale nasze czasy 
- pomimo dokonanych wysiłków i znaczącego postępu - wciąż jeszcze 
w pełni normalne nie są. Opracowując dwa lata temu tezy, a nieco później 
rozwiniętą wersję gospodarczego programu koalicyjnego rządu - Strategię 
dla Polski - przyjąłem metodologicznie słuszne, choć politycznie ryzykowne 
założenie, że chodzi tutaj o horyzont czteroletni. W takiej perspektywie 
bowiem można próbować rozsądnie rozwiązywać nurtujące nas problemy 
gospodarcze i społeczne. Wydłużenie perspektywy czasowej w polityce 
gospodarczej i społecznej udaje się wszakże tylko częściowo. W obecnej 
fazie cyklu politycznego ponownie pojawiła się silna tendenq'a do jej 
skracania. W niektórych kręgach polityków - rządzącej koalicji i opozycji 
- wyraźna jest skłonność do odkładania rozstrzygnięć trudnych dylema­
tów na później, kiedy to sytuacja powinna ulec normalizacji, jednak 
obawiać się można, że przeszkadzać temu będą jakieś inne okoliczności, 
które albo same zaistnieją, albo też znajdą się politycy, którzy z lubością 
nam je stworzą. 
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Wiele faktów wydaje się jednak przemawiać za tym, że znajdujemy się 
na półmetku obecnej kadencji parlamentarnej, a przynajmniej trzeba i tym 
razem przyjąć takie założenie. Jest to niezbędne, aby nie poddać się presji 
skracania czasu i z determinacją godną sprawy transformacji polskiej 
gospodarki podejmować również i te działania, które w perspektywie kilku 
czy kilkunastu miesięcy mogą za sobą pociągać głównie koszty społeczne, 
a korzyści z tego zrodzą się później, niekiedy nawet później niż za dwa 
lata. Szansy na skuteczną kontynuację polityki gospodarczej dopatrzeć się 
można przede wszystkim w coraz wyraźniejszych osiągnięciach naszej 
gospodarki. 

Po pierwsze, polska gospodarka została wprowadzona na ścieżkę 
szybkiego i trwałego wzrostu gospodarczego. O ile w początkowym 
okresie transformacji - w latach 1990-91 - produkt krajowy brutto spadł 
o ponad 18, a produkcja przemysłowa aż o około 40 proc, to w latach 
1994-95 wielkości te rosną odpowiednio o około 12 i 25 proc. Jeszcze 
ważniejsze jest to, że wzrost ten stymulowany jest przede wszystkim bardzo 
szybko zwiększającym się eksportem oraz inwestycjami, co stwarza pod­
stawy do utrzymania wysokiej dynamiki rozwojowej także w przyszłości. 
Poziom inwestycji zwiększa się wyraźnie szybciej niż samego dochodu 
narodowego, a jego proporcje zapewniają także wzrost konsumpcji, zwłasz­
cza indywidualnej, finansowanej między innymi z rosnących płac realnych. 

Po drugie, takie tendencje makroekonomiczne idą w parze z przekształ­
ceniami mikroekonomicznymi. Na tym polu widać szczególnie wiele różnic 
w stosunku do wcześniejszej polityki, która doprowadziła do bardzo trud­
nej, często kryzysowej sytuacji finansowej w wielu zakładach i całych 
branżach przemysłowych. Dlatego podjęta została złożona i trudna restruk­
turyzacja finansowa, w tym zwłaszcza procedury oddłużania wielu firm. 
Działania restrukturyzacyjne dają coraz lepsze rezultaty: lepszą kondycję 
finansową poszczególnych przedsiębiorstw, a także rosnące zatrudnienie. 
Blisko trzysta tysięcy nowych, konkurencyjnych w skali międzynarodowej 
miejsc pracy, które powstały podczas ostatnich kilkunastu miesięcy, to 
niewątpliwe osiągnięcie tych przedsiębiorstw i wspierającej je polityki 
strukturalnej państwa. 

W ostatnią niedzielę odwiedziłem stocznie Gdyni i Gdańska i mogłem 
ocenić skuteczność tej polityki. Podobnie jak zakłady przemysłu okrętowego 
Pomorza Zachodniego korzystają one - przy stawianiu im twardych wy­
magań finansowych - z szansy przekształceń dostosowujących do trudnych 
wymogów otwartej gospodarki rynkowej. Dzisiaj stają się lub już są przed-
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siębiorstwami konkurencyjnymi na rynku światowym, tam bowiem kierują 
większość swojej produkcji. 

Po trzecie, omawiane zmiany dokonują się w warunkach pokoju spo­
łecznego. Choć jest to niewymierne ilościowo, to wyprowadzenie gospoda­
rki z antyefektywnościowego i konfliktogennego popiwku dowodzi moż­
liwości kształtowania partnerskich stosunków pracy i negocjacyjnych me­
chanizmów wzrostu płac. Mogłem przekonać się na Wybrzeżu Gdańskim 
także i o tym, że właśnie dzięki połączeniu takiego podejścia z aktywną 
polityką strukturalną można było osiągnąć tak znaczący postęp w restruk­
turyzacji przedsiębiorstw. Dopiero na takiej podstawie możliwe jest budo­
wanie przesłanek trwałego wzrostu w całej gospodarce. 

Jest to obecnie tym bardziej możliwe, że - po czwarte - poprawiła się 
sytuacja finansów publicznych i bardziej jeszcze zaawansowany został 
proces stabilizacji ekonomicznej. Dopiero teraz jednak Sejm podjął niektóre 
prace nad przyspieszeniem samorządowo ukierunkowej reformy finansów 
publicznych, głównie pod kątem poprawy sytuacji gmin i większych upraw­
nień dla dużych miast. Dokonywana jest decentralizacja finansów publicz­
nych. Pod kontrolą utrzymywany jest umiarkowany deficyt budżetu pań­
stwa, a Polska w tym zakresie od 1993 roku spełnia (co ciekawe, w odróż­
nieniu od większości państw Unii Europejskiej, które nie mogą się z tym 
uporać) jedno z głównych kryteriów z Maastricht, tzn. utrzymuje deficyt 
nie przekraczający 3 proc. PKB. Jeszcze bardziej znaczący dla nas wszystkich 
jest fakt, że udało się odczuwalnie zredukować poziom długu publicznego. 
Na tym polu Polska w tym roku po raz pierwszy spełni inne kryterium 
z Maastricht, obniżając relację długu publicznego poniżej 60 proc. PKB. 
Dzieje się to przy spadającej inflacji - z 38 proc. w końcu 1993 roku do 29 
rok temu i około 22 proc. na koniec tego roku. 

Wreszcie, po piąte, zasadniczej poprawie uległa zewnętrzna pozycja 
gospodarcza, w tym finansowa Polski. Rok temu podpisałem porozumienie 
w sprawie redukcji połowy zadłużenia wobec banków komercyjnych, sku­
pionych w Klubie Londyńskim. Znormalizowane zostały stosunki finan­
sowe z wszystkimi naszymi sąsiadami, w tym zawarte zostało w styczniu 
tego roku porozumienie o rozliczeniach z Rosją. Realizowane są - a stało 
się tak również na koniec pierwszego półrocza - kryteria wykonawcze, 
uzgodnione z Międzynarodowym Funduszem Walutowym. Wprowadzona 
została wymienialność nowego złotego w odniesieniu do transakcji na 
rachunkach bieżących. Sukcesem rynkowym zakończyła się pierwsza emisja 
polskich euroobligacji latem tego roku. Na takim tle bardziej przekonująco 
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wygląda nasze włączenie się do Światowej Organizacji Handlu, zaawan­
sowanie działań prowadzących do przystąpienia - miejmy nadzieję, że już 
w przyszłym roku - do OECD, a także realność szans na członkostwo w Unii 
Europejskiej w rozsądnym terminie. 

W kontekście takich wyników nie sposób pominąć także poważnych 
opóźnień w realizacji reform. Nie udało się przeprowadzić podczas całego 
okresu transformacji - a ostatnie dwa lata bynajmniej nie przyniosły w tej 
sferze przełomu - koniecznych zmian w systemie ubezpieczeń społecznych 
oraz w finansowaniu usług społecznych, w tym głównie służby zdrowia. 
Skutkuje to coraz poważniejszymi zagrożeniami. Aby ich uniknąć, trzeba 
w pierwszej kolejności opracować i przyjąć budżet na rok przyszły. To zaś 
wymaga wdrożenia uchwalonej przez Sejm w zeszłym tygodniu ustawy 
o waloryzacji rent i emerytur. Bez takiej decyzji nie będzie sensownego 
budżetu, a wówczas może się okazać, że półmetek minął niezauważony już 
jakiś czas temu. 

Warszawa, 18 września 1995 r. 

Orzeł wśród tygrysów 
Wiek XIX należał do Europy, wiek XX do Ameryki, natomiast wiek XXI 
ma należeć do Azji. Ten skrót myślowy pojawiał się często w ubiegłym 
tygodniu w Singapurze podczas kolejnego Światowego Forum Gospodar­
czego Azja Wschodnia-Europa. Uczestniczyłem w innym charakterze w po­
przednim tego rodzaju zgromadzeniu dwa lata temu w Hongkongu i nawet 
w tym krótkim okresie dostrzec można, że twórcze zafascynowanie Wscho­
dnią Azją rośnie nieustannie. Szczyt w Singapurze zgromadził sześciuset 
polityków najwyższego szczebla, przedsiębiorców i inwestorów, bankierów 
i finansistów, uczonych i publicystów. Dyskutowano perspektywy rozwoju 
stosunków ekonomicznych pomiędzy tymi częściami świata wobec zmian 
zachodzących w globalnym układzie politycznym i gospodarczym. 

Układ ten będzie wyglądał zgoła odmiennie za kilkadziesiąt lat. Coraz 
więcej znaczą stosunki w trójkącie Europa (Zachodnia), Ameryka (Północ­
na) i Azja (Wschodnia). Przy tej okazji odbywają się nowe lekcje geografii 
gospodarczej i politycznej, świat bowiem się zmienia, a my w tych zmianach 
także uczestniczymy. Szczyt w Singapurze zdominowany był przez dysku-
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sje na temat relacji z krajami Unii Europejskiej, ale przy tej sposobności 
udało się wyeksponować Polskę. W panelu z udziałem byłego premiera 
Francji - Raymonda Barre'a - wskazywałem nie tylko na nasze interesy, 
ale także na korzyści, jakie wniesie Polska przystępując do Unii Europejs­
kiej. 

Ten wątek wywoływał duże zainteresowanie. Proces bowiem poszerza­
nia Unii Europejskiej - a rozmawiałem o tym z wieloma politykami, w tym 
z jej wiceprezydentem, Sir Leonem Brittanem, który jest życzliwy naszej 
sprawie - ma także znaczenie dla partnerów na Wschodzie Azji. Przyjęcie 
nowych członków do UE to nie tylko szansa polegająca na coraz więk­
szym rynku, do którego dostępu szuka - i w ferworze walki konkurencyjnej 
skutecznie znajduje - coraz więcej firm z tamtego regionu świata. Jest to 
także dodatkowe wyzwanie dla państw Azji Wschodniej, ponieważ w gos­
podarce światowej pojawiają się nowi konkurenci. I to nie tylko w Europie, 
w której wciąż jeszcze dostrzega się głównie jej bardziej rozwiniętą, zachod­
nią część. Szczyt w Singapurze powinien zapoczątkować przełom na tym 
polu. Taki miał cel mój udział w tym wydarzeniu i żałować trzeba, że inne 
państwa Europy Środkowo-Wschodniej jakby nie doceniły wagi tych wy­
zwań i szans, jakie stwarza transformacja naszych gospodarek oraz proces 
integracji gospodarki światowej. 

Nie ma natomiast wąpliwości w Unii Europejskiej, że rozgrywanie 
globalnej partii w trójkącie Azja-Ameryka-Europa wymaga szczególnego 
kunsztu politycznego i profesjonalnego. Dziś łatwiej o to, zważywszy na 
sprzyjającą sytuację geopolityczną i sprowadzenie współczesnego świata do 
wymiarów globalnej wioski, choć pewnie wracając z Singapuru powininie-
nem powiedzieć - miasta. Unia Europejska opracowała specjalną Strategię 
handlu i współpracy z Azją. Trzeba to wykorzystać i w ramach naszej 
długookresowej strategii gospodarczej rozwijać stosunki gospodarcze 
z Azją. To jest czynnik ułatwiający naszą integrację z Unią Europejską, 
a nie konkurencyjny wobec niej. Nasze obroty z Azją Wschodnią mogą 
i powinny rosnąć najszybciej, a ich udział z obecnych 7 proc. powinien 
podwoić się do końca dekady. Dyskontować w tym celu trzeba niebywale 
wielkie projekty inwestycji infrastrukturalnych w tamtym rejonie. Mają one 
do 2000 roku przekroczyć 2000 miliardów dolarów. Polska musi wejść do 
tego interesu, wchodząc także do Unii Europejskiej. Musi to być zatem 
równoległa ekspansja w dwu kierunkach, choć w końcu i tak prowadzi to 
w jedną stronę, a mianowicie do zajęcia właściwej pozycji w gospodarce 
XXI wieku. 
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Poszerzanie konkurencyjnych rynków trwa. Ameryka Północna to obec­
nie NAFTA, skupiająca nie tylko Kanadę i USA, ale także Meksyk. Azja 
Wschodnia to już nie tylko Japonia, tzw. cztery tygrysy (Korea Południowa, 
Tajwan, Singapur i Hongkong), ale także poszerzający się ASEAN, czyli 
Stowarzyszenie Państw Azji Południowo-Wschodniej. Ostatnio do tego 
ugrupowania, skupiającego Tajlandię, Malezję, Singapur, Indonezję, Filipiny 
i Brunei, dołączył bardzo szybko rozwijający się Wietnam. Wkrótce to samo 
czeka Kambodżę, a z czasem także Myanmar (Burmę). Jest to w sumie 
czterystumilionowy rynek o bardzo zróżnicowanym rozwoju, ale zarazem 
charakteryzujący się największą dynamiką. W tej globalnej grze gospodar­
czej sojuszników znaleźć można bardzo daleko. Nasze starania popierane są 
bowiem także przez Australię, co podkreślał jej minster spraw zagranicznych 
- Gareth Evans. Co ciekawe, Australijczycy - choć kiedyś byli Europejczyka­
mi - zabiegają teraz o to, aby... zaliczyć ich do Azji Wschodniej. 

Opłaca się bowiem otwierać własną gospodarkę na międzynarodową 
konkurencję oraz integrację. Zgodzić się trzeba ze stwierdzeniem premiera 
Singapuru - Goh Chok Tonga - kiedy powiada, że zamknięte gospodarki 
i protekcjonizm były powodem wolnego wzrostu w przeszłości. Niestety, u nas 
podejście takie pobrzękuje jeszcze w niektórych kręgach, w tym także w moim 
dość bliskim otoczeniu. Dowodzi tego m. in. podejmowana w Sejmie próba 
blokowania obniżenia w przyszłym roku podatku importowego do trzech 
procent, a potem jego całkowite wyeliminowanie. To pomoże konkurencyjnoś­
ci gospodarki, spowalnianie zaś tego procesu może jej ewidentnie zaszkodzić. 

Międzynarodowa konkurencyjność polskiej gospodarki ulega wyraź­
nej poprawie. Jest to przede wszystkim skutkiem wzrostu wydajności pracy 
stymulowanego liberalizacją i właściwą polityką przemysłową, a także 
dopływem inwestycji zagranicznych. Docierają one do nas także z regionu 
Azji Wschodniej, zwłaszcza z Japonii i Korei. Nasze wcześniejsze zabiegi 
w tych krajach dały już pewne skutki i - mam nadzieję - podobnie będzie 
także w wyniku licznych rozmów, prowadzonych w Singapurze. Spotkałem 
się tam m. in. z wicepremierem tego kraju - Lee Hsien Loongiem. Tamtejsi 
inwestorzy ulokowali do tej pory w Polsce ponad 70 milionów dolarów 
i można oczekiwać, że ten strumień będzie szybko rósł. Aż o 45 proc. 
natomiast rosną nasze obroty handlowe z tym azjatyckim tygrysem. Prze­
kroczą one już w tym roku dwieście milionów dolarów. Nawiązany został 
także kontakt z dysponującym olbrzymimi kapitałami i coraz więcej inwes­
tującym zagranicą Brunei. Minister przemysłu i handlu tego kraju - Abdul 
Taib - także jest świadom, że Polska odgrywać może znaczącą rolę jako 

79 



Odpowiedzi i pytania 

partner gospodarczy całego ASEAN-u nawet jeszcze przed przystąpieniem 
do Unii Europejskiej. 

Jak dotychczas, naszym największym handlowym partnerem w tym 
regionie jest Tajlandia, z którą obroty przekraczają pół miliarda dolarów. 
Podczas rozmów z wicepremierem tego kraju - Amnuayem Viravanem 
- poszukiwaliśmy sposobów wspólnej penetracji rynków trzecich. Z kierunku 
Polski - pod kątem trójstronnej współpracy z naszymi wschodnimi sąsiadami, 
natomiast z terenu Tajlandii w stronę Chin oraz Indochin. Także z politykami 
tego regionu odbyłem rozmowy, m. in. z premierem Kambodży - księciem 
Norodomem Ranariddh - oraz ministrem finansów Laosu - Xaysomphone 
Phonwiha. Wicepremier Wietnamu - Tran Duc Luong - zainteresowany jest 
współpracą inwestycyjną z polskimi firmami i skorzystaniem z naszych 
pozytywnych doświadczeń zarządzania długiem publicznym oraz rynkiem 
kapitałowym. Gubernator Banku Chin - Dai Xian-glong - interesował się 
przede wszystkim prywatyzacją i polityką monetarną, a także formami 
finansowego wsparcia eksportu dóbr inwestycyjnych polskich firm do Chin. 

O ile w latach 1990-95 wzrost gospodarczy wyniósł w Ameryce Połu­
dniowej 16, a w Afryce tylko 11 proc, to w Azji aż 44 proc. W tym czasie 
w Europie Wschodniej i byłym Związku Radzieckim dochód narodowy 
w wyniku towarzyszącego transformacji załamania spadł aż o 32 proc. 
Polska na tym tle - dzięki bardzo szybkiemu wzrostowi ostatnich lat 
- prezentuje się coraz lepiej, ale dystans dzielący nas także od niektórych 
państw Azji Wschodniej jest znaczny. Najważniejsze zatem, aby utrzymać 
wysokie tempo rozwoju poprzez stałą poprawę międzynarodowej kon­
kurencyjności. Przesuwamy się wyraźnie w górę i ostatnio pod tym wzglę­
dem notowani jesteśmy aż na 45 miejscu na świecie, pozostawiając ponad 
setkę innych krajów z tyłu. 

Co będzie dalej? To zależy od strategii gospodarczej. Szefowie 1500 
największych firm świata przewidują, że w roku 2030 siedem spośród 
dziesięciu najbardziej konkurencyjnych gospodarek świata znajdować 
będzie się właśnie w Azji. Obok USA, Niemiec i Szwajcarii miałyby to być 
Japonia, Korea, Tajwan, Singapur, Indie, Chiny i Malezja. Ale gdyby Polska 
- znana już jako „wznoszący się orzeł Europy" - przez następne 35 lat 
przesuwała się rok rocznie tylko o jedno miejsce na tej liście, to dlaczego 
nie mielibyśmy się i my znaleźć wśród tygrysów? Jest to możliwe, jeśli 
potrafi się działać z perspektywą 35 lat, a nie trzydziestu pięciu dni. 

Singapur, 24 września 1995 r. 
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Liberum veto 
Przeprowadzanie niektórych ustaw służących transformacji naszej gospoda­
rki i społeczeństwa napotyka wiele trudności, które udaje się w końcu 
olbrzymim wysiłkiem przezwyciężyć. Trudności te biorą się nie tylko ze 
złożoności materii i jej oporu, ale także ze skomplikowań polskiej cohabita-
tion. Prezydent państwa niejednokrotnie występuje w zupełnie jawny i oczy­
wisty sposób przeciwko rządowi i parlamentowi, choć i te instytucje 
pochodzą przecież z demokratycznych w pełni wyborów. Choć brzmi to 
u nas jak science fiction, warto wyobrazić sobie, o ile łatwiej byłoby nam 
wszystkim kontynuować trudne reformy gospodarcze i społeczne, gdyby 
to prezydent wyszedł od czasu do czasu z własnymi, twórczymi inic­
jatywami ustawodawczymi. A czasu tego mija właśnie pięć lat i z tego 
punktu widzenia został on bardzo źle wykorzystany, a właściwie zmarno­
wany. 

Wykorzystane natomiast zostały możliwości działań odwrotnych i w is­
tocie destruktywnych. Częste przypadki wetowania przez prezydenta ustaw 
dobrze służących przekształceniom naszego państwa to niebywała we 
współczesnym świecie polityka swoistej obstrukcji, która musi być prze­
zwyciężana poprzez dodatkowy nakład czasu i energii. A przecież można 
by jedno i drugie lepiej wykorzystać. Przypomnijmy, że tak niedawno 
prezydent Lech Wałęsa wetował między innymi ustawę o kształtowaniu 
wynagrodzeń dla pracowników sfery budżetowej. Zaskarżał ją także do 
Trybunału Konstytucyjnego. Tam też nie jemu przyznano rację, tylko 
rządowi i parlamentowi. Ważniejsze wszakże, że ustawa ta dobrze służy 
dwuipółmilionowej rzeszy pracowników sfery usług społecznych finan­
sowanych z budżetu państwa, czyli tzw. budżetówce. 

Rozwiązania wdrożone wbrew woli prezydenta i pomimo mnożonych 
przez niego utrudnień stworzyły podstawy do podwyżek płac o sześć 
procent powyżej inflacji w tym roku i o następne pięć i pół w roku 
przyszłym. Już w tym miesiącu - po dwu wcześniejszych podwyżkach, 
dokonanych w styczniu i w lipcu - nastąpią kolejne wypłaty zwiększające 
realne płace nauczycieli i profesorów, lekarzy i pielęgniarek, policjantów 
i administracji. Blokowanie gwarantujących to rozwiązań nie wynikało 
chyba z niezrozumienia istoty sprawy przez prezydenta, ale - jak można 
się obawiać - z chęci wywołania wrażenia, że samemu dba się o cudze 
interesy lepiej, choć faktycznie im się szkodzi. 
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Warto przypomnieć, że gdyby odrzucono weto prezydenckie w swoim 
czasie, taka poprawa płac tej ważnej i licznej grupy społecznej byłaby 
niemożliwa. Ewentualny wyższy nominalnie wzrost dochodów byłby real­
nie mniejszy niż obecnie ze względu na większe natężenie inflacji, której 
poziom udaje się skutecznie obniżać. Dzisiaj zatem - w tym przynajmniej 
przypadku - wiadomo już nie tylko, kto i dlaczego miał rację, ale także kto 
z pewnością się mylił. A dlaczego - to pytanie, na które warto spróbować 
odpowiedzieć. Choćby dlatego, że tamto weto nie było ani pierwsze, ani 
ostatnie. 

Podobnie jest także tym razem, kiedy to Sejm - powtórnie uchwalając 
ponad dwiema trzecimi głosów ustawę zmieniającą zasady waloryzacji rent 
i emerytur na rok przyszły - odrzucił weto prezydenta. Tym razem - miejmy 
nadzieję - już ostatnie. Polityka obstrukcji musi bowiem być zastąpiona 
polityką konstrukcji lepszych rozwiązań niż te, które jest w stanie za­
proponować rząd. I to nie tylko obecny; problemy podobne, choć na 
mniejszą skalę, występowały także poprzednio. Moje usiłowania, aby od­
żegnać Lecha Wałęsę od wetowania tej i kilku poprzednich ustaw nie na 
wiele - poza dwoma wcześniejszymi wyjątkami - się zdały. Prezydent 
kieruje się innymi kryteriami, których w żaden sposób nie mogę jako 
wicepremier odpowiedzialny za sprawy gospodarcze i minister finansów 
Rzeczypospolitej podzielać. 

Nigdy nie zaakceptuję działań, które w istocie prowadzić mogłyby do 
podważenia podstaw funkcjonowania państwa. A takim fundamentem są 
finanse publiczne. Nigdy też aprobaty nie powinny zyskać działania, które 
pod różnymi pozorami - najczęściej populistycznym wołaniem o interesy 
warstw biedniejszych - prowadziłyby do odwrotnych niż deklarowane cele. 
Gra polityczna prowadzona przy takich okazjach polega na tym, że - ze 
względu na zawiłości polityki finansowej i dochodowej - łatwo jest mani­
pulować opinią publiczną i przynajmniej część z niej wprowadzać w błąd, 
a odpowiedzialność za negatywne następstwa zrzucać na innych. O zgrozo, 
dla niektórych to jest właśnie istota polityki! 

Wspomniana ustawa gwarantuje wzrost realnej siły nabywczej świad­
czeń emerytalno-rentowych w 1996 roku o dwa i pół procent. Gwarancji 
takich nie ma wiele innych grup, w tym pracownicy sektora przedsię­
biorstw. Taki wzrost świadczeń jest nadal olbrzymim obciążeniem dla 
budżetu, a więc dla podatników, ponieważ dotacje do systemu ubezpieczeń 
społecznych są nadal największą pozycją w strukturze jego wydatków. 
Ogranicza to możliwości znaczniejszego wzrostu wydatków na inne cele. 
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Cała trudność polega na tym, że w Polsce mamy wyjątkowo dużo świad-
czeniobiorców w stosunku do ludności aktywnej zawodowo i dlatego też 
- pomimo realnego wzrostu świadczeń - wciąż jeszcze dla około 15-20 
proc. emerytów i rencistów ich poziom nadal pozostaje bardzo niski. 

Warto dodać, że przyszłoroczna poprawa sytuacji materialnej tej czwartej 
części naszego społeczeństwa (właśnie tak - co czwarty Polak to emeryt 
i rencista) będzie jeszcze poprzedzona podwyżką tych świadczeń o ponad 
piętnaście procent już w grudniu. Prezydent Lech Wałęsa sam nieopatrznie 
przyznał, że chodzi mu bardziej nie tyle o ich losy, ile o głosy, ponieważ 
poprzednio stracił ich dwadzieścia procent, gdy podpisał inną ustawę, 
jeszcze za rządu Hanny Suchockiej. Być może sądził, że je odzyska, jeśli 
tym razem nie podpisze tego, co postanowił parlament po długich i trud­
nych debatach. Ale zablokowanie tych rozwiązań poprzez destabilizację 
finansów publicznych i wyższą inflację doprowadziłoby rychło do pogor­
szenia sytuacji nie tylko emerytów i rencistów, ale również innych grup 
społecznych. Oczywiście, nastąpiłoby to jakiś czas po wyborach prezydenc­
kich, a odpowiedzialność w całym tym zgiełku i tak dałoby się zwalić na 
rząd - i to obojętnie jaki, choć nasz cieszy się tu szczególną atencją. 

Ta i inne ustawy zostały wypracowane - niekiedy z wielkim trudem 
- przez parlament. To razem 460 posłów i 100 senatorów, wybranych 
w powszechnych, demokratycznych wyborach. Podobnie jak jeden prezy­
dent. Nie może być tak, że w tej konfiguracji politycznej nadużywa się 
takich demokratycznych instytucji państwa prawa, jak weto prezydenckie 
czy też zaskarżanie do Trybunału Konstytucyjnego uchwalonych - niekiedy 
nawet dwukrotnie - ustaw. Jest to swoiste liberum veto, które zniweczyć 
może nie tylko zbiorowy wysiłek kilkuset parlamentarzystów, wyrażających 
przecież interes ogólnospołeczny, ale szkodzić temu interesowi. Czasy 
liberum veto minęły bezpowrotnie, a dziś wracają nieomal jak chichot 
historii. Ale tu nie ma się z czego śmiać. Sprawy są zbyt poważne. 

Dlatego nie bacząc na okoliczności, trzeba dalej ciągnąć ten kierat 
i kontyuować wysiłki na rzecz kompleksowej reformy systemu ubezpieczeń 
społecznych. Słuszna jest bowiem krytyka, że działania te są opóźnione. Ich 
podjęcie napotyka szczególny opór politycznej materii, także w łonie rzą­
dzącej koalicji. Nie da się zreformować systemu rent i emerytur bez 
szerszego zrozumienia społecznego i kompromisu politycznego. To było 
wyraźnie widoczne po raz kolejny w przebiegu debaty sejmowej nad 
odrzuceniem weta. Szczególnie niepokojące jest tutaj zachowanie Unii 
Wolności, która głosując przeciwko ustawie, głosowała sama przeciwko 
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sobie, przeciwko swoim wcześniej słusznie forsowanym reformom. Ale 
mimo to - a może właśnie dlatego - trzeba już teraz przystąpić razem do 
dalszych prac, włączając do nich wszystkie bez mała, a nie tylko koalicyjne 
siły parlamentarne - od Unii Wolności do PPS. Koalicja jest do tego gotowa, 
ponieważ reforma ubezpieczń społecznych to nie tylko zmartwienie rządu, 
ale nas wszystkich. Także następnego prezydenta. 

Warszawa, 2 października 1995 r. 

Polska na szczycie 
Gdy ktoś czyta słowa: Rosnąca reputacja Polski jako »tygrysa« gospodar­
czego środkowej Europy została wzmocniona przez tegoroczny rekordowo 
duży, ciągniony przez eksport wzrost, któremu towarzyszy jeszcze wyso­
ka, ale spadająca inflacja, mógłby odnieść wrażenie, że wypowiedział to 
rzecznik naszego rządu albo też że jest to fragment z mojej konferencji 
prasowej. Tymczasem to cytat ze specjalnego dodatku do profesjonalnego 
i prestiżowego „Financial Times" przygotowanego specjalnie w związku 
z odbywającym się właśnie w Waszyngtonie dorocznym szczytem Między­
narodowego Funduszu Walutowego i Banku Światowego. Poprzednio - ja­
ko polski gubernator w MFW - uczestniczyłem w spotkaniu tego rodzaju 
w Madrycie rok temu (Prawie wszystkie pieniądze świata, „Polityka" 41/1994). 
Od tamtego czasu zmieniło się wiele, nie tylko w naszej gospodarce, ale 
także w szerokim świecie. Na tym tle Polska i dorobek kilku lat naszej 
rynkowej transformacji budzi tutaj szczególne uznanie. 

Na przykład zagraniczne inwestycje bezpośrednie w Polsce są w tym 
roku największe; podczas pierwszych dziewięciu miesięcy przekroczyły 
1,6 miliarda dolarów i już wynoszą więcej niż kiedykolwiek wcześniej. 
Niezależnie od rosnącej atrakcyjności dla inwestorów zagranicznych, loku­
jących swoje kapitały bezpośrednio w Polsce, jesteśmy już także obecni na 
światowym rynku finansowym wskutek pierwszej, dokonanej latem tego 
roku emisji naszych obligacji. Wyraźnie poprawiła się zatem nasza między­
narodowa pozycja finansowa, co ma wpływ na naszą politykę pożyczkową 
wobec MFW i Banku Światowego. 

Fakty ilustrujące stabilizację i wzrost polskiej gospodarki są w Waszyng­
tonie oceniane bez takich emocji, jakie w ferworze walki politycznej wy-
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stępują u nas. Międzynarodowy Fundusz Walutowy, jak i Bank Światowy 
szczególną wagę przykładają do analizy naszych dokonań i sposobów 
rozwiązywania problemów gospodarczych. Wynikają stąd bowiem liczne 
wnioski dla innych krajów reformujących gospodarkę, a także dla polityki 
tych instytucji wobec przemian rynkowych. Zmiany, jakie zaszły w Polsce, 
są oceniane pozytywnie i uznawane za godne naśladowania. Miałem okazję 
dyskutować o tym nie tylko z wieloma ekspertami MFW i BŚ, ale także 
z ministrami finansów krajów członkowskich CEFTA oraz Rosji i kilku 
innych państw wyłonionych z byłego Związku Radzieckiego. 

Przydatność naszych doświadczeń - pozytywnych i negatywnych - dla 
innych była przedmiotem mojej rozmowy z dyrektorem zarządzającym 
MFW, Michelem Camdessus, i jego pierwszym zastępcą, profesorem Stan-
leyem Fischerem, jednym z wybitniejszych współczesnych ekonomistów. 
Istnieje zgodność poglądów co do tego, że utrwalenie dotychczasowych 
osiągnięć transformacji polskiej gospodarki i ograniczenie pozostających 
wciąż jeszcze zagrożeń dla tego procesu wymaga reformy systemu ubez­
pieczeń społecznych i kontynuacji zmian strukturalnych. Na tym tle niepo­
kój budzą w tutejszych kręgach, sprzyjających naszym wysiłkom na rzecz 
rynkowej transformacji, działania hamujące reformy, w tym zwłaszcza 
utrudnianie pożądanych zmian w finansowaniu systemu emerytalnego. 
Pewne refleksje wywołuje także postęp w zakresie prywatyzacji (a sektor 
prywatny wytwarza już około dwóch trzecich dochodu narodowego), jak 
i mała skuteczność polityki monetarnej w zakresie kontrolowania przyrostu 
rezerw dewizowych i - w rezultacie - także podaży pieniądza. Osłabia to 
bowiem efekty działań antyinflacyjnych, pomimo konsekwentnej polityki 
dochodowej i utrzymywania kolejny rok z rzędu deficytu budżetowego 
poniżej trzech procent PKB. A tego zazdrości nam nawet, odchodzący po 
dwunastu latach z funkcji ministra finansów Szwajcarii, Otto Stich. W ostat­
nich latach kierował on w MFW konstytuantą, której członkiem jest Polska, 
jak również pięć środkowoazjatyckich państw poradzieckich - Azerbejdżan, 
Kirgizja, Tadżykistan, Turkmenia i Uzbekistan. 

Rynkowa transformacja w naszej części świata stanowi jeden z ważnych 
wątków tegorocznych debat na szczycie, ale z pewnością nie dominujący. 
Wiele bowiem zmieniło się - i to często w sposób bynajmniej nie przewi­
dywany w Madrycie - podczas minioriego roku. Meksyk, z gwiazdy procesu 
dostosowawczego, stał się przedmiotem troski w wyniku bezpreceden­
sowego kryzysu finansowego, którego rozmiary i zakres przerosły także 
możliwości szybkiego odreagowania ze strony MFW. Inne główne obszary 
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zainteresowań to mizerna ostatnio aktywność japońskiej gospodarki, nie­
przewidywalne zmiany kursu amerykańskiego dolara oraz wahania co do 
dalszego postępu w zakresie tworzenia unii monetarnej w zachodniej 
Europie. 

Niezależnie od tych nowych zjawisk, które mniej czy bardziej zaskoczyły 
światową gospodarkę w minionym roku, nadal dotkliwe są inne problemy. 
W szczególności dotyczy to wysokiego bezrobocia, które - pomimo oży­
wienia koniunktury - nie ulega wyraźniejszej redukcji. Drugi narastający 
od kilku lat problem i chyba największe wyzwanie na przyszłość to 
finansowanie systemu ubezpieczeń społecznych dla starzejącej się ludności. 
I wreszcie trzecia kwestia to zapóźnienie ekonomiczne najbiedniejszych 
regionów świata. Trudno w tym zakresie - z kilkoma wyjątkami - dostrzec 
większy postęp. MFW i Bank Światowy kolejny raz są z tego punktu 
widzenia krytykowane. Są wszakże również pewne pozytywne procesy 
w tym zakresie, w szczególności w takich krajach jak Indie czy Wietnam, 
nie mówiąc już o Chinach, które od kilku już lat odnotowują znaczące 
osiągnięcia. Najgorzej nadal jest pod tym względem w Afryce. Ten kon­
tynent pozostaje wyzwaniem dla nas wszystkich. 

Warto może przy tej okazji odnotować, że obszar niepewności co do 
tempa rozwoju gospodarczego jest zaskakująco duży, i to nawet w od­
niesieniu do najbardziej, wydawałoby się, dojrzałych i ustabilizowanych 
gospodarek. Często spotykam się z krytyką za byle odchylenie rzeczywis­
tego przebiegu procesów gospodarczych czy finansowych od naszych 
przewidywań. A tu raptem okazuje się, że MFW rok temu zapowiadał 
wzrost gospodarczy w siedmiu najbardziej rozwiniętych krajach świata 
w 1995 roku (Francja, Japonia, Kanada, Niemcy, Wielka Brytania, Włoch 
i USA) na 2,7 proc. Wiosną podwyższył prognozowany wskaźnik do 3 proc, 
aby teraz obniżyć go z kolei do tylko 2,4 proc. Wypada się na tym tle 
cieszyć, że nasze przewidywania co do wzrostu PKB w tym roku o 5,5 proc. 
też się nie sprawdzą, choć wzrost produktu krajowego brutto będzie 
- odwrotnie niż w krajach grupy G-7 - wyższy i sięgnie 6,5 do 7 proc. 
Niektóre szacunki Międzynarodowego Funduszu Walutowego i Banku 
Światowego, jak również niezależnych ekspertów, mówią nawet o wzroście 
8-procentowym. Dawałoby to nam już nie tylko najwyższe tempo rozwoju 
w Europie, ale także jedną z czołowych co do dynamiki gospodarczej pozycji 
w świecie. 

Tak właśnie polska gospodarka wspina się na szczyt. Z zewnątrz 
postrzega się przede wszystkim rezultaty tej wspinaczki. U nas natomiast 
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uwagę społeczną przykuwa głównie wysiłek, jaki podczas tej wspinaczki 
trzeba ponieść i towarzyszące temu koszty. Ale z pewnością nie jest to 
syzyfowa praca. Obojętnie skąd na to spojrzeć, warto widzieć szczyt. 

Waszyngton, 9 października 1995 r. 

Batalii o podatki ciąg dalszy 
We wszystkich demokracjach od czasu do czasu toczą się niezwykle żywe 
batalie o podatki. O ich wysokości decydują parlamenty. Ten demo­
kratyczny tryb podejmowania decyzji ma oczywisty wpływ na przyszły 
kształt parlamentów (wyborcy bowiem przywiązują szczególną wagę do 
obciążeń podatkowych, które nakładają na nich ich wybrańcy) jak i na 
rozwój gospodarki. Dla mnie to ostatnie jest najważniejsze i z tego też 
punktu widzenia warto spojrzeć na podjęte ostatnio w Sejmie postanowie­
nia. 

Od strony finansowej najważniejsze wydaje się zapewnienie odpowied­
nich dochodów budżetu państwa. Nowe rozwiązania taki poziom w przy­
szłym roku powinny zapewnić, choć pojawia się tutaj pewne ryzyko. 
Zważywszy na system sprzężeń, jaki występuje w systemie finansów 
publicznych oraz na cały system ulg podatkowych, nie ma pewności, że 
w pełni zagwarantowane będzie uzyskanie wpływów w wysokości za­
kładanej w projekcie budżetu państwa na 1996 rok. 

Co więcej, rozbudowany system ulg - a wygląda na to, iż ambicją każdej 
partii jest przeforsowanie choćby jednej nowej - doprowadzić może do 
sytuacji, w której nasz system podatkowy będzie wyglądał podobnie jak 
ser szwajcarski, tyle że będzie składał się przede wszystkim z dziur. Dlatego 
wprowadzone do systemu fiskalnego ulgi rodzinne powinny być skorelo­
wane z ograniczeniem zasiłków rodzinnych. Wdrażanie natomiast ulg za 
korzystanie z odpłatnych usług zdrowotnych wymaga dostosowania po 
stronie nakładów publicznych na służbę zdrowia. 

Od strony ekonomicznej niepokój budzić może oddziaływanie nowych 
stawek podatków od dochodów osobistych na proces formowania się 
kapitału, tak ważny w tej fazie tworzenia i rozwoju gospodarki rynkowej. 
Rzecz w tym, że nowa skala może pociągnąć za sobą zmniejszenie skłon­
ności do oszczędzania. Wyższe grupy dochodowe z reguły odkładają nie 
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tylko więcej w ujęciu absolutnym, ale także oszczędzają większą część 
swego dochodu. W populistycznym odruchu Sejm odrzucił propozycję, 
którą popieram, aby - skoro nie ma zgody na przywrócenie od 1997 roku 
poprzednich stawek w wysokości 20, 30 i 40 proc, a taki wniosek został 
słusznie zgłoszony w trakcie debaty sejmowej - przynajmniej obniżyć przy 
tej okazji górną stawkę podatkową do 43 proc, co byłoby gospodarczo 
korzystne i nie stanowi żadnego ryzyka dla budżetu. 

Środki w rękach niższych grup dochodowych, przejęte od osób więcej 
zarabiających, zostaną przeznaczone głównie na bieżące wydatki, a nie na 
oszczędności, z których właśnie finansuje się inwestycje. Te inwestycje 
przesądzają o wzroście produkcji, a w konsekwencji także o wyższym 
dochodzie w przyszłości, w tym także o poprawie sytuacji materialnej 
ludności obecnie mniej zamożnej. Jej trzeba pomagać - i to czynimy 
- poprzez stosowanie właściwych instrumentów polityki dochodowej, a nie 
fiskalnej. Od października tak właśnie stało się z płacą minimalną, która 
zwiększyła się do 305 nowych złotych i nadal będzie rosła w przyszłości. 
Już z początkiem grudnia o około 15 proc. wzrosną renty i emerytury, także 
te najniższe. 

Redystrybucja dochodów metodami fiskalnymi od grup bardziej do 
mniej wydajnych sprzyja zwiększaniu wydatków gospodarstw domowych 
na konsumpcję - i to zwłaszcza tanich, krajowych produktów, głównie 
żywności. To jest prawda. Ale sugestia, że takie dodatkowe wydatki 
pociągałyby za sobą wzrost rodzimej produkcji, w tym też rolniczej, jest już 
bardzo wątpliwa. Mogą one spowodować w pierwszej kolejności - niezależ­
nie od zwiększonego importu - dodatkowy wzrost cen, a więc większą 
inflację. 

Od strony społecznej redystrybucja, polegająca na przepływie części 
dochodów od warstw wyżej do grup niżej uposażonych, jest kontrowersyj­
na. Uważam, że w sumie dobrobyt społeczny w wyniku tej operacji nie 
będzie większy, ale wręcz mniejszy. Innymi słowy, stopień niezadowolenia 
z nowych rozwiązań fiskalnych wśród bardziej wydajnych i aktywnych 
warstw społeczeństwa przewyższy płynący stąd w innych kręgach stan 
satysfakcji. Dodatkowo może to nasilić nacisk rewindykacyjny na płace, 
które mają się zwiększyć w przyszłym roku o około 4,6 proc. (realnie) dla 
pracowników sfery budżetowej i około 3 proc. dla sektora przedsiębiorstw. 
Dla ludzi ostatecznie najważniejszy jest poziom dochodów realnych netto, 
a więc to, co dostają „do ręki". Nowe stawki podatkowe spowodują, że 
wraz z nadchodzeniem kolejnych miesięcy - zwłaszcza latem i jesienią 
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- dochód nominalny netto pozostający do dyspozycji będzie odpowiednio 
malał, wraz bowiem z przechodzeniem do wyższego przedziału opodat­
kowania rosnąć będą kwoty potrącanych miesięcznie zaliczek. 

Od strony politycznej nie liczyłbym na miejscu autorów tych zmian na 
większe poparcie wyborców, ponieważ pozytywne efekty - a takie przecież 
też są - rozmyją się w nurcie innych równoległych procesów gospodarczych 
oraz społecznych. Nawet ekonomiści (albo zwłaszcza oni) nie dojdą do 
porozumienia, co od czego zależy, a już z pewnością, kto i co komu 
zawdzięcza. Pamiętać warto także, że na początku obecnej kadencji par­
lamentarnej zostały podniesione stawki podatkowe, choć nie było to konie­
czne z ekonomicznego punktu widzenia, gdyż można było prowadzić 
politykę budżetową bez tego. Przedstawione wówczas przez część z nas 
argumenty nie zostały zaaprobowane. Podobnie było w ubiegłym roku, 
kiedy to podjąłem nieudaną próbę przywrócenia poprzednich stawek po­
datkowych, która została zablokowana w łonie rządzącej koalicji opóź­
nieniem reformy ubezpieczeń społecznych. Dopiero teraz została ona pod­
jęta. 

W obliczu obstrukcyjnych wobec finansów publicznych i ubiegłorocznej 
ustawy podatkowej działań prezydenta Lecha Wałęsy zawarty został w par­
lamencie (bez udziału rządu) układ polityczny pomiędzy SLD, PSL i Unią 
Pracy. Od początku uważałem, że był on niepotrzebny, ponieważ koalicja 
SLD-PSL i tak była w stanie szkodliwe weto prezydenta odrzucić własnymi 
siłami. Tak więc na gruncie politycznym wcześniejszą obietnicę obniżenia 
stawek podatkowych zastąpiono tym, że dla jednych (dotyczyć to może 
około 85 proc. wszystkich podatników) stawki te się obniża, ale za to dla 
innych po raz drugi zwiększa się obciążenia podatkowe. Objąć to może 
- według wstępnych szacunków - około 15 proc. wszystkich podatników, 
w tym jedną czwartą uzyskujących dochody wyłącznie z wynagrodzeń oraz 
ponad jedną trzecią otrzymujących dochody z tytułu prowadzenia własnej 
działalności gospodarczej oraz uprawiania wolnych zawodów. Najwięcej 
skorzystaliby emeryci i renciści, pośród których aż około 95 proc. zapłaciło­
by nieco niższe niż obecnie podatki. 

Wreszcie od strony moralnej, a nawet filozoficznej pojawił się przy 
sposobności debaty podatkowej ciekawy i nie rozwiązany dotychczas wątek 
sprawiedliwości społecznej. Jeśli nie udało się tego uczynić w toku historii, 
to pewnie nie uda się także rozstrzygnąć tego dylematu i tym razem, nawet 
naszym posłom. Każdy może i często będzie się na sprawiedliwość społecz­
ną powoływał - nawet wtedy, gdy w rzeczywistości będzie dokładnie 
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odwrotnie. Uważam, że właśnie teraz - we wczesnej fazie tworzenia 
nowoczesnej gospodarki rynkowej i wysokiego tempa wzrostu gospodar­
czego - sprawiedliwość w stosunkach podziału wyrażać powinna się 
w wynagradzaniu ludzi według wnoszonego przez nich wkładu do 
ogólnego dobrobytu. 

Stąd też zabieranie przez fiskusa coraz większej części dochodów coraz 
bardziej wykształconej, aktywnej zawodowo, pracowitej i wydajnej części 
ludności po to, aby poprzez system podatkowy przekazywać je mniej 
wydajnym warstwom - jest niesprawiedliwe. Ale skoro nie można tego 
inaczej rozstrzygnąć, jak poprzez głosowanie, to przychodzi pokornie zgo­
dzić się, że rację ma demokratycznie przez nas wybrana większość, a nie 
siła argumentów ekonomicznych. W dłuższej perspektywie może i będzie 
sprawiedliwiej, ale niekoniecznie lepiej. 

Warszawa, 16 października 1995 r. 

Kampania nieprezydencka 
Tyle jest pewnie interpretacji polityki, co i sposobów jej uprawiania. Dla 
jednych polityka to stwarzanie problemów komu innemu, byleby tylko 
samemu utrzymać się u władzy. Dla innych z kolei to wysiłek na rzecz 
rozwiązywania cudzych problemów. A wszyscy czytają, co inni o nich 
mówią i piszą, częstokroć od wymowy tych opinii uzależniając swoje dalsze 
słowa i czyny. I tak kręci się ten polityczny młyn, który raz wyrzuca ziarna, 
kiedy indziej otręby. Obywatele - wyborcy i podatnicy zarazem - muszą 
dokonać swych wyborów tak, aby ponieść jak najmniejsze koszty, a zyskać 
możliwie jak najwięcej. 

Dobrze zatem jest nie kandydować i aktywnie w cudzych kampaniach 
nie uczestniczyć, to bowiem ułatwia szersze spojrzenie na obecną rzeczywis­
tość. Oczywiście są także osoby wyjątkowe wśród kandydatów na prezy­
denta, zorientowane w swych kampaniach właśnie na przyszłość i roz­
wiązywanie problemów, i bez ukrywania społecznych kontroli, i bez 
łatwych obietnic. Przecież możliwe jest stawianie czoła problemom i jed­
noczesne pozyskiwanie poparcia społecznego w dłuższym czasie. Pytanie 
tylko, czy w okresie kampanii wyborczej taka uczciwość w polityce popłaca, 
ale o tym przekonamy się już wkrótce. 
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